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PO D N IE S IE N IE  W Y D A JN O Ś C I R O L N IC T W A  -  
SP R A W Ą  O G Ó L N O N A R O D O W Ą

(Fragm eniy przem ów ien ia  Prezesa R ady M in is trów  B o les ław a Bieruta  
w ygłoszonego n a  dożynkach w  Szczecinie)

Nasze dzisie jsze d o żyn k i w  p ra s ta ry m  p o lsk im  
p ia s to w sk im  Szczecinie, podsum ow an ie  naszych 
osiągnięć —  to  dob itn a  odpow iedź im p e ria lis to m  
zza oceanu i  ic h  sp rzym ie rzeńcom  adenauerow sko- 
h it le ro w s k im  oraz w yp ę d kom  ka p ita lis tyczno -o fo - 
sza rn iczym  —  zd ra jco m  naszego narodu . P o lsk i 
lu d  p ra c u ją c y  n ie  zapom n ia ł i  n ig d y  n ie  zapom ni 
n a u k  p łyn ą cych  z c iężk ich  w a lk  w yzw o leńczych  
i  z ca łe j sw e j h is to r ii.  U m ie  on dziś cen ić swą 
w o lność i  w ładzę  ludow ą , k tó ra  je s t n iew zruszoną  
osto ją  n iepod leg łośc i naszego narodu . Żadne u m iz - 
g i, łg a rs tw a  i  oszustw a k a p ita lis ty c z n y c h  c iem ięz­
ców  i  ic h  p a ch o łkó w  n ig d y  n ie  będą zdo lne  rozb ić  
jedności p o lsk ich  mas p racu jących , an i ic h  w o li 
b u d o w a n ia  nowego, lepszego życia  w  opa rc iu  o 
w ładzę  ludow ą . Ż adne  kn o w a n ia  am erykańsk ich , 
czy n e o h it le ro w s k ic h  podżegaczy w o je n n ych  n ie  
są ju ż  i  n ig d y  n ie  będą zdo lne  pozbaw ić  na ród  
p o ls k i jego  z d o b y tych  p ra w . N ie  m a b o w ie m  i  n ie  
będzie ta k ie j s i ły  w  św iecie, k tó ra  b y ła b y  zdo lna  
podw ażyć naszą jedność z na rodam i, b ro n ią cym i 
p o ko ju , postępu i  w olności...

D la tego  też darem ne są w sze lk ie  kn o w a n ia  
i  zakusy za ró w n o  p rze c iw ko  w ła d zy  lu d o w e j ja k  
i  p rze c iw ko  naszym  g ran icom , k tó re  d z ię k i w ła d zy  
lu d o w e j są trw a łe  i  n iew zruszone . O sto ją  naszej 
n iepod leg łośc i i  n ienarusza lnośc i naszych Z iem  
O dzyskanych, rę k o jm ią  u m acn ian ia  naszej w ła d zy  
lu d o w e j i  pom yślnego  ro z w o ju  tw ó rcze j, p o ko jo ­
w e j p ra c y  naszego na ro d u  je s t nasze państw o  lu ­
dowe, je s t n ie u s ta n n y  w z ro s t jego s i ły  i  potęgi. 
O sto ją  i  rę k o jm ią  naszego szybkiego m arszu  na­
p rzód  je s t n ie u s ta n n y  w z ro s t s i ł  tw ó rczych  i  ta le n ­
tó w  po lsk iego  lu d u  pracu jącego  m ia s t i  w s i, jes t 
n ie ro ze rw a ln a  p rz y ja ź ń  łącząca na ród  p o ls k i z na­
ro d a m i W ie lk ie g o  P aństw a  R adzieckiego i  ze 
w s z y s tk im i n a ro d a m i św ia ta , k tó re  p ragną  poko ju .

Jest to  na jcenn ie jsza  i  n a jtrw a ls z a  zdobycz 
po lsk iego  lu d u  p racu jącego  —  w ładza  lu d o w a  
i  p rz y ja ź ń  na rodów , w a lczących  o p o kó j, postęp 
i  soc ja lizm . N ig d y  w  sw ych  dz ie jach  na ró d  p o lsk i 
n ie  m ia ł ró w n ie  ko rz y s tn y c h  w a ru n k ó w  ro zw o jo ­
w ych , ró w n ie  pom yś lnych , t rw a ły c h  i  n iezaw od­
n ych  so juszów  m iędzyna rodow ych . Czegóż w ięce j 
po trzeba, aby iść szybko  nap rzód  i  budow ać le p ­
szą, szczęśliwszą przyszłość? T rzeba  pog łęb iać 
jedność i  zw artość  szeregów  F ro n tu  N arodow ego, 
w zm agać tw ó rc z y  zapał, gorącą m iłość  O jczyzny  
i  w ie rność  d la  w ie lk ie j s p ra w y  p o k o ju  i  postępu 
ogó lno ludzk iego  —  d la  w ie lk ie j id e i soc ja lizm u ! 
Ten zapał, tę  zw artość, p a tr io ty z m  i  w o lę  b u d o w ­
n ic tw a  soc ja lis tycznego  p o ls k i lu d  p ra c u ją c y  w s i 
i  m ia s t w y k a z u je  d o b itn ie  sw ą codzienną pracą. 
Czyż n ie  są w y b itn y m  p rze ja w e m  tych  uczuć,

te j w ia ry , te j w o li nasze dzisie jsze dożynk i, nasza 
m łodzież ta k  lic z n ie  tu  zgrom adzona? Czyż n ie  
o d zw ie rc ie d la ją  one now ego życ ia  w s i po lsk ie j?  
Czyż m og ła  d a w n ie j w ieś  p o lska  zb ie rać się co 
ro ku  ze w szys tk ich  s tro n  k ra ju  na ta k ie  u roczy ­
stości dożynkow e  i  m ieć  sobie ty le  w za je m n ie  do 
pokazania , do  pow iedzen ia , co dziś?

Z m ie n iło  się do g ru n tu  dzisie jsze życie w si, 
z m ie n iły  się do g ru n tu  w a ru n k i gospodark i, w a ­
ru n k i p ra cy  i  b y tu  chłopa p racu jącego w  Polsce.

N ie  spędza m u  ju ż  snu z p o w ie k  tro ska  o zie­
m ię, z ie m i b o w ie m  je s t w  Polsce dość i  daw no 
ju ż  p rzes ta ła  być  ona p rze d m io tem  sp e ku lac ji. Na 
o d w ró t —  w ie le  jeszcze m am y te renów , gdzie je s t 
dość m ie jsca  d la  tys ięcy  n o w ych  gospodarstw , 
a państw o  ludow e  okazu je  pow ażną pom oc m a­
te r ia ln ą  zw łaszcza n o w ym  m a łżeństw om  ch łop­
s k im  w  os ied len iu  i  zagospodarow an iu . Państw o 
zam ierza w  n a jb liż szym  czasie rozszerzyć pom oc 
k re d y to w ą  d la  ch łopów  p ra cu ją cych  —  zwłaszcza 
na cele ro z w o ju  h o d o w li i  b u d o w n ic tw a  gospo­
darczego. N ie  m a ją  dziś p o trze b y  k ło p o ta ć  się 
ch ło p i ja k  d a w n ie j o to, czy zna jdą  z b y t na sw o je  
p ro d u k ty  ro lne . W raz ze w zros tem  p rzem ys łu  
i  s topy  życ io w e j m as p ra cu ją cych  rośn ie  szybko 
zapo trzebow anie  na w szys tk ie  p ro d u k ty  ro lne . 
P aństw o zabezpiecza ch łopu poprzez k o n tra k ta c ję  
stałość ceny i  w a ru n k ó w  zb y tu  na p ro d u k ty  ro ln e  
w  um ow ach  i  dostaw ach ponadobow iązkow ych . 
N ie  g ro z i dziś w  Polsce lu d o w i p racu jącem u ani 
we w si, a n i w  m ieście  daw na s tra sz liw a  zm ora 
bezrobocia. K ażdy  dziś w  Polsce zna jdz ie  (pra­
cę, a dz iec i ch łopsk ie  i  robo tn icze  o trz y m a ły  m oż­
ność sw obodnego zd o b yw an ia  n iezbędnych  k w a li ­
f ik a c j i  w  ró żn o ro dn ych  dz ia łach  ro z w ija ją c e j się 
szybko gospodark i ogó lnona rodow e j.

A by coraz pełniej zaspokajać rosnące potrzeby 
ludzi pracy —  trzeba szybko zwiększać produkcję 

rolną i przemysłową

A le  czy w o ln o  nam  zadow olić  się o s ią g n ię tym i 
w y n ik a m i?  W  żadnym  razie ! C iąży na nas w ciąż 
dz iedz ic tw o  nędzy  i  zacofania. N iem a ło  jeszcze 
b ra k ó w  i  do leg liw ośc i da je  się w e znak i lu d z io m  
pracy. A b y  w ię c  b ra k i te  usunąć, aby coraz p e ł­
n ie j zaspokajać rosnące po trze b y  lu d z i p ra c y  —  
p o w in n iś m y  szybko  zw iększać p ro d u kc ję  ro ln ą  
i  p rzem ysłow ą. Jest to  ca łko w ic ie  w  naszej m ocy, 
zależy od naszej e n e rg ii i  w y trw a ło ś c i —  je ś li 
nasze w y s iłk i  pó jdą  w e  w ła ś c iw y m  k ie ru n k u .

W  ch łopsk ie j gospodarce in d y w id u a ln e j tk w ią  
jeszcze duże reze rw y , k tó re  na leży u ru ch o m ić !
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P aństw o nasze uczyn i wszystko, aby pomóc w  
w y k o rz y s ta n iu  tych  rezerw , w  podniesien iu  w y ­
d a jn o ś c i ro ln ic tw a , p rzy  czym pomoc ta w in n a  
■być okazyw ana zarów no chłopom , gospodaru jącym  
in d y w id i^ lm e , ja k  i spó łdz ie ln iom  p ro d u kcy jn ym . 
Będzie  to z poży tk iem  zarow no d la  chłopów  ja k  
i  d ia ro bo tn ików , p rzyczyn i się do w zrostu  ich  
dob roby tu .

Podniesien ie  w yda jnośc i w  ro ln ic tw ie  da się 
osiągnąć przez zw iększenie in w e s tyc ji, lepsze zao­
pa trze n ie  w  narzędzia, sprzęt gospodarczy i  m ate­
r ia ły  budow lane, przez szerzenie w iedzy ro ln icze j, 
zdobyw an ie  przez m łodzież w ie jską  w ysok ich  kw a ­
l i f ik a c j i  w  dziedzin ie  ag ronom ii i ag ro techn ik i, w  
dz iedz in ie  m echan izacji ro ln ic tw a , zootechn ik i, 
w e te ry n a r ii itp . Państw o ludow e pode jm u je  i  po­
de jm ow ać będzie w  jeszcze w iększym  zakresie 
k ro k i,  by  udostępnić szerok im  masom ch łopsk im  
zdobyw an ie  coraz wyższych k w a li f ik a c ji  agrono­
m icznych  i  p rzysw a jan ie  sobie nowoczesnej w iedzy  
ro ln icze j.

Państw o ludow e  czyn i i  czynić będzie coraz 
w iększe w y s iłk i, b y  pomóc ch łopstw u p racu jące­
m u  w  podniesien iu  gospodark i ro lne j, w  zw iększe­
n iu  u rodza jów , w  szybszym rozw o ju  hodow li. Cóż 
potrzeba, aby pomoc' ta b y ła  ja k  n a jb a rd z ie j sku ­
teczna?

Trzeba, aby m ie jscow e o rgany w ładzy  —  rady  
na rodow e i ch łopskie  o rgan izacje  gospodarcze —  
w y k a z y w a ły  w ięce j tro s k i o po trzeby  chłopa, aby 
u d z ie la ły  ch łopom  p racu jącym  pom ocy w  ich  gos­
podarce.

T rzeba, aby sam i ch łop i p racu jący  u ję li  w  swe
ręce sprawę szybszego ro zw o ju  ro ln ic tw a

Trzeba, aby sam i chłopi, p racu jący  u ję li  w  swe 
ręce spraw ę szybszego ro zw o ju  gospodarki ro ln e j 
i  hodow li, spraw ę znacznego pow iększenia u ro ­
dza jności g leby, spraw ę zastosowania zdobyczy 
n a u k i w  dziedzin ie u p ra w y  ro li oraz p ie lęgnac ji 
ro ś lin  i hodow li zw ierzą t. Od samych ro ln ik ó w  
w  p ie rw szym  rzędzie zależy, aby w  pe łn i w yko ­
rzystać m ożliw ości tkw iące  w  naszym ro ln ic tw ie .

Polska p rzedw ojenna należała do k ra jó w
0 na jn iższych p lonach i  na jm n ie jsze j dochodowo­
ści z hektara. Dziś w  Polsce Ludow e j p rzem ysł 
może dostarczyć ro ln ic tw u  nowoczesnych m aszyn
1 narzędzi, jako  też naw ozów  sztucznych w  coraz 
w iększe j ilości. P rodukc ja  tra k to ró w , kom ba jnów , 
sam ochodów  ciężarowych, w szelkiego rodza ju  m a­
szyn i narzędzi oraz naw ozów  sztucznych w n a j­
b liższych  latach w zrastać bedzie szybko i  zaspo­
k o i coraz pe łn ie j zapotrzebowanie ro ln ic tw a . W yż­
sze i średnie uczeln ie ro ln icze  p rzygo tow u ją  coraz 
liczn ie jsze  ka d ry  agronom ów, techn ików , mecha­
n ik ó w  ro lnych, p ra co w n ikó w  s łużby w e te ry n a ry j­
ne j. hodow lanej, m e lio ra cy jn e j itd . S tw arza to 
"Warunki dla poważnego podniesienia w yda jnośc i 
p racy  w  ro ln ic tw ie , znacznego zw iększenia p lonów  
z hekta ra  i  w zrostu  dochodowości z up ra w y  i ho­
d o w li.

Dobre spółdzielnie produkcyjne przekonywającym  
przykładem dla okolicznych chłopów

Osiągnięcia k lasy  robotn icze j w  uprzem ysło­
w ie n iu  k ra ju  i  zdobycze w ładzy ludow e j w  dzie­
dz in ie  gospodarczej i  k u ltu ra ln e j, w  dz iedzin ie  
w ychow an ia  now ych  ka d r in te lig e n c ji ludow e j 
z synów  i  córek robo tn iczych  i ch łopskich 
u m o ż liw ia ją  dźw ign ięc ie  w zw yż budow n ic tw a  so­
c ja lis tycznego zarów no w  mieście, ja k  ; na w si, 
za rów no w  przem yśle ja k  w  ro ln ic tw ie . W yko rzy ­
stan ie  nowoczesnych maszyn o w ysok ie j w yd a jn o ­
ści, ja k  rów n ież zastosowanie p łodozm ianów  
i  up ra w  w ed ług  w ym agań współczesnej w iedzy  
ro ln icze j, m echanizacja prac ro ln ych  w  szerok im  
zakresie i  poważne u lżen ie  ciężkie j p racy ro ln ik a  
może —  rzecz jasna —  m ieć m iejsce w  gospodar­
s tw ie  zespołow ym  na w iększym  stosunkowo obsza­
rze g ru n tu . Jest jeszcze w śród ch łopów  n iem aio  
uprzedzeń i obaw przed wejściem  na drogę spół­
dzielczości p ro d u kcy jn e j. Z każdym  rok iem  je d - 
mak uprzedzenia te będą coraz bardzie j zanikać. 
Już dziś w ie le  spó łdz ie ln i p rod u kcy jn ych  osiąg­
nęło w  ciągu 2 —  3 la t p iękne w y n ik i gospodar­
cze, przynosząc sw ym  członkom  poważne zw ięk ­
szenie ich dochodów i  korzyści w  po rów nan iu  
z poprzednią  gospodarką in d yw id u a ln ą . Te spół­
dz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  są i  będą coraz bardzie j 
p rzekonyw a jącym  p rzyk ładem  dla oko licznych 
ch łopów  i  zachętą do w stąp ien ia  do spó łdz ie ln i. 
Jest to na jsku teczn ie jszy sposób i na jw łaściw sza 
fo rm a  dalszego rozw o ju  ch łopskie j gospodarki ze­
spo łow ej. - Rozwój spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  m o­
że postępować naprzód ty lk o  na zasadach ca łko­
w ite j dobrow olności, w  oparciu o w łasne do­
św iadczenie i  p rzekonan ie  zainteresowanyc 
chłopów . W ładza ludow a  n ie  pozw ala na w y ­
w ie ra n ie  ja k ie g o ko lw ie k  nacisku czy przym usu 
adm in is tracy jnego  p rzy  zakładan iu  now ych spó -  
d z ie ln i p rodukcy jnych , a k to  by ta k i p rzym us 
p ró b o w a ł tu  czy ów dzie stosować będzie p rzyw o ­
ła n y  do porządku. Spółdzielczość p ro dukcy jna  w  
Polsce ro zw ija  się i będzie się ro zw ija ć  bez ja ­
k ie g o ko lw ie k  nacisku —  o czym świadczą wspa­
n ia łe  w y n ik i liczbow e ro zw o ju  spó łdz ie ln i p io -  
d u kcy jn ych  w  roku  bieżącym.

W  rozw o ju  gospodarki zespołowej zaintereso­
wany jest żyw o tn ie  lud  pracu jący wsi^ i m iast, 
3 w ięc rów nież i in d y w id u a ln i chłopi. D la  c o- 
3Ów gospodarujących in d yw id u a ln ie  spoi z iem ia 
produkcy jna  w  na jb liższe j oko licy  i js i §0SP° a ‘ “  
ka może i pow inna  stać się cennym do=wia c^e 
niem, spraw dzianem  w artości now ych meto 
podarki ro ln e j, szkołą ' poglądową skuteczności 
m echanizacji ro ln ic tw a  i je j w p ływ u  na u ro d za j- 
aość g leby. A b y  spóldzielnia^ p rodukcy jna  mog a 
Stać się taką szkołą d la całej w si ]*P 8°-»P° 
Jarka m usi być postaw iona na odpow iednio w y ­
sokim poziom ie, a praca w  spó łdz ie ln i w .nna y 
zorganizowana od początku spraw nie  i wzorowo. 
Zespól każdej spó łdz ie ln i w in ie n  łączyć pracę z 
nauka, ze zdobyw aniem  wiedzyp z Doznawaniem 
nowych osiagrdęć w  rońm ctw :e. Każda soo z ie .-
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w «  swą ak tyw nośc ią , sw ym i os iągnięc iam i na 
ca łą  oko licę, u trzym yw a ć  ja k  na jb liższą  w ięź 
*  sze rok im i m asam i ch łopstw a pracującego.

O żywą i codzienną współpracę spółdzielni 
produkcyjnych z chłopami gospodarującymi 

indywidualnie

W  w a ru n ka ch  żyw e j i codziennej w spó łp racy  
•wzajemnej m iędzy spó łdz ie ln ią  i  całą w sią  —• 
spó łdz ie ln ia  s tan ie  się n ie zw yk le  cenną pomocą 
i  zdobyczą rów n ież  d la  ch łopów  gospodaru jących 
in d yw id u a ln ie . O trzym a ją  om  od spó łdz ie lców  
n ie  ty lk o  now e dośw iadczenia, a le  i  pomoc w  
postaci lepszych nasion, a w  razie możności' i  w  
postaci maszyn, sprzętu , s iły  pociągow ej, w yp ró ­
bow ane j rasy c ie lą t, p ros ią t, p tactw a , w  postaci 
s ta c ji ko p u lacy jn ych  itp . N a leży skończyć ja k  n a j­
szybc ie j z o b ja w a m i odgradzania się spó łdz ie lców  
od oko licznych  ch łopów  in d y w id u a ln y c h  i  usu­
w ać w szelk ie  o b ja w y  niechęci w za jem ne j gdzie­
k o lw ie k  się po jaw ią ; Należy tak  organizow ać 
i  ro zw ija ć  ruch spó łdz ie lczy, aby d la  ca łe j w s i 
s ta ł się on pomocą w  osiąganiu w iększych p lo n ów  
i  cennym  p rzyk ła d e m  —  ja ko  wyższa fo rm a  
ch ło p sk ie j gospodark i ro ln e j, ja ko  droga soc ja li­
s tyczne j p rzebudow y życia na w si zarów no pod 
w zg lędem  gospodarczym  ja k  i  k u ltu ra ln y m . W

każde j spó łdz ie ln i w in n o  tę tn ić  now e w szechstron­
ne i  bogate życie  społeczne, p rzyciąga jące do sie­
b ie  m łodzież, ko b ie ty  i  całą w ieś  p racu jącą  in d y ­
w id u a ln ie .

K ażdy chłop p racu jąc jr, każdy ro b o tn ik  i  ca ły  
na ród  za in teresow any jest w  szybszym  ro z w o ju  
ro ln ic tw a , w  podn iesien iu  p lonów  z hektara, w  po­
w ażnym  w zroście hodow li, a n ie  można tego osiąg­
nąć na w iększą ska lę  bez przebudow y gospodar­
czej, bez w prow adzen ia  now ych  fo rm  u p ra w y  
ro ś lin  i  h o d o w li zw ie rzą t, bez szerok ie j m echan i­
zac ji robót po lnych, bez coraz śm ielszego'zastoso­
w an ia  w  p ra k tyce  nowoczesnej w iedzy ro ln ic ze j.

Podniesienie w yda jnośc i ro ln ic tw a  jes t dz iś  
n a jis to tn ie jszą  spraw ą ogó lnonarodow ą i w spól­
n ym  zadaniem  ro b o tn ik ó w  i ch łopów , złączonych 
b ra te rs k im  sojuszem. K lasa  robo tn icza  w in n a  
dziś okazać ja k  n a jb a rd z ie j w szechstronną pom oc 
ch łops tw u  p racu jącem u w  podn iesien iu  na t r w -  
szy poziom  ca łe j .gospodark- ch łopsk ie j —  zarów ­
no  spó łdz ie lcze j ja k  in d y w id u a ln e j, w  szerok im  
ro zw o ju  k u ltu ry  i  ośw ia ty  ro ln e j. M ożliw ość: w  
u rze czyw is tn ie n iu  tego doniosłego zadania m am y 
dziś bez po rów nan ia  w ięce j, n iż : m ie liśm y  jeszcze 
do n iedaw na. A  od szybkiego u rzeczyw is tn ien ia  
tych  zadań zależy w zros t ogólnego do b ro b v f u m as 
p racu jących  za rów no  w  m ieście ja k  na wsi.

O  kolegialność w  pracy rad  narodow ych
O dpow iedz ia lne  i różnorodne  są zadania rad  na­

rodow ych . A b y  je  należycie w ykonyw ać, koniecz­
nie jest p rzestrzegan ie  zasad ko leg ia lnośc i, zasad 
g w a ra n tu ją cych  decyzje n a jb a rd z ie j słuszne, bo 
oparte  na zb io ro w ym  dośw iadczeniu, na w y m ia ­
n ie  różnych pog lądów  w  danej spraw ie,, na w ie ­
lo s tro n n ym  ośw ie tlen iu  zagadnienia i w ieloosobo­
w e j ocenie. D a je  to  gw aranc ję , że w łaśn ie  taka, 
a nie in n a  decyzja będzie z p u n k tu  w idzen ia  in te ­
resów  mas p racu jących  najsłuszniejsza.

R ady, ic h  organa w ykonaw cze i  zarządzające —  
p rezyd ia  oraz pom ocnicze i  doradcze, kom is je  
są c ia ła m i ko le g ia ln ym i.

K o leg ia lność rad , p re zyd ió w  i  k o m is ji leży  
i*  podstaw  ich s tru k tu ry  o rgan izacy jne j. W  opar­
c iu  o n ią  ksz ta łtu ją  się nowe m etody p racy, k tó ­
ry c h  cechą cha rakte rystyczną  jest przestrzeganie  
zasad d e m o kra c ji w e w n ę trzn e j, zb io row e , a n ie  
jednoosobow e pode jm ow an ie  decyzji.

O  kolegialność w  pracy rad narodowych i komisji

O dpow iedn ia  liczebność oraz w ła śc iw y  sk ład  
rad  na rodow ych  je s t n ieodzow nym , w stępnym  w a­
ru n k ie m  ko leg ia lnośc i dz ia łan ia  rad  narodow ych. 
C hodzi o to, aby sp ra w y  terenow e decydowane 
b y ły  przez odpow iedn i k o le k ty w  rzeczyw is tych  
p rze d s ta w ic ie li mas pracu jących. A na liza  sk ładów  
ra d  na rodow ych , ich  p re zyd ió w  i  k o m is ji pokazuje ,

ja k  duże re ze rw y  in ic ja ty w y  społecznej dośw iad­
czenia i  o fia rnośc i są jeszcze n ie w yko rzys ta n e  na 
sku te k  zdekom ple tow an ia  sk ładów  tych  organów . 
D la tego  też słuszne i cenne są w y s iłk i tych  p rezy­
d ió w  rad  narodow ych , k tó re  zm ierza ją  do sta łego 
uzupe łn ien ia  sk ładu  rad  i  k o m is ji. T a k  mp. w  w o j. 
k ra k o w s k im  od paźdz ie rn ika  ub. ro k u  ilość  ra c -  
mych w zros ła  o 2.2W) osób.

Zapew n ien ie  zgodnego z przep isam i ilośc iow ego 
sk ładu  rad  nie przesądza oczyw iście jeszcze o ko­
leg ia lnośc i w  ich  p racy. A b y  taka  ko leg ia lność w  
rzeczyw istości is tn ia ła , trzeba zabezpieczyć szereg 
in n y c h  w a ru n kó w . Jednym  z n ich  je s t k ie ro w a n ie  
s ię głosem rady  ja k o  całości, liczen ie  s ię z głosem 
poszczególnych radnych , szanow anie na codzień 
o tń n ii ra d y  i  w yko n yw a n ie  je j  uchw ał. T rzeba  
ró w n ie ż  ta k  o rgan izow ać sesję, w  ta k i sposób re fe ­
row ać  radzie sp raw y  do decyz ji, ta k  p ro je k to w a ć  
uch w a ł^ , by  w  p ra k tyce  rada b y ła  p ra w d z iw y m  
gospodarzem- w  te ren ie  odpow iedz ia lnym  za p ra ­
cę p rezyd ium , za W ykonyw an ie  zadań w  in te ­
resie  mas pracu jących , za zaspokajan ie  po trzeb  
tych  mas.

N ie  może być m o w y o ow ocnej, pe łne j poczucia 
odpow iedz ia lnośc i p ra cy  ra d y , je że li p re zyd iu m  
ra d y  n ie  liczy  się z  g łosam i radnych  i  w o lą  ra d y  
w yrażoną  w  uchw ałach.

Ja k  n ie liczen ie  się z głosem ra d y  izo lu je  p rezy­
d iu m  i  sp rzy ja  jego  o d ryw a n iu  się od mas, n iech
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posłuży następu jący p rzyk ła d . G R N  w  P ie tro w i­
cach W ie lk ich , pow. R acibórz, na jedne j z sesji 
•na początku 1953 r. od rzuc iła  spraw ozdanie  swo­
jego  P rezyd i-im . P re zyd iu m  GRN n ic  sobie z te­
go n ie  ro b iło , n ie  lic zy ło  się z głosem Rady. Spo­
w odow a ło  to zniechęcenie do p racy  radnych, k tó ­
rz y  m ó w ili:  „P o  co m am y pracować, po co p rz y ­
chodzić na sesje, skoro z naszym zdaniem  n ie  l i ­
czą się“ . F rekw enc ja  na sesjach spadła. P re zyd iu m  
b y ło  uradowane. W reszcie można się by ło  u w o l­
n ić  od n iew ygodne j dla P rezyd ium  k ry ty k i  i ko n ­
t r o l i  radnych. S topn iow o usuwano radnych , a g ło ­
sow anie odbyw ało  się p rzy  d rzw iach  zam kn ię tych  
na klucz. P ow sta ły  w a ru n k i do „u rządzen ia  się“  
P re zyd iu m  GRN. J a k i w y n ik , n ie  tru d n o  zgadnąć: 
p ija ń s tw o , kum ote rs tw o , w yrodzen ie  się ta m te j­
szego P rezyd ium  w  k lik ę . A b y  uzd row ić  sytuację , 
m u s ia ły  nastąpić dw ie  zm iany sk ładu  P re zyd iu m  
i  w ie lo k ro tn e  zm iany w  sk ładzie  Rady.
< N ieodzow nym  w a ru n k ie m  zapew nien ia  ko le ­
g ia lnośc i p racy ra d y  je s t w ięc szanowanie je j 
p rzez prezyd ium , liczen ie  się z głosem radnych , 
uznaw an ie  uchw a ł ra d y  za w iążące i obow iązu ją ­
ce. Rada jes t w ładzą d la  p rezyd ium . G dy p rezy­
d iu m  będzie tego przestrzegało, ra d n i będą czu li 
się p e łn op ra w n ym i gospodarzam i terenu, bę­
dą śm ia ło  k ry ty k o w a li p rezyd ium , będzie rós ł au­
to ry te t rady, a sesja ra d y  s tan ie  się pow ażnym  
W ydarzeniem  w  życiu  te renu
'! N ie  czym  in n y m  ty lk o  n ie w ła śc iw ym  stosun­
k ie m  P rezyd ium  M R N  w  Ło d z i do R ady można 
tłum aczyć  taką  sytuację , że w  m ieście o liczne j 
i  bo jow e j k las ie  robo tn icze j sesje M R N  w ypada ją  
b lado, bezbarw nie, przeprow adzane są ja k  gdyby  
d la  „p a ra d y “ . N ie  czym  in n ym , ja k  „u s ta w ia n ie m “  
p rzed  każdą sesją k i lk u  żelaznych m ów ców  do dy ­
s k u s ji —  trzeba tłum aczyć tak ie  z jaw isko , że 
w  PRN  w  O polu na sesjach w ys tępu je  sta le 3 —  4 
m ów ców , jednych  i  ty ch  samych, że za in teresow a­
n ie  radnych  i  ludności sesją jes t bardzo słabe.

D la  zapew nien ia  rzeczyw is te j, ko leg ia lne j decy­
z j i  ra d y  na sesjach konieczne jes t odpow iedn ie  
p lanow an ie  te m a tyk i sesji, s taw ian ie  na sesjach 
sp raw  rzeczyw iście na jb a rd z ie j ważnych, jasne, 
sam okry tyczne  ośw ie tlen ie  zagadnień i  pode jm o­
w an ie  po dyskus ji ko n k re tn ych  uchw ał. N ie  dz ie je  
się dobrze, gdy pewne zagadnienia s ta ją  na se­
s jach  w ie lo k ro tn ie , a inne  wcale. Różnorodność 
zadań, k tó re  ra d y  w yko n u ją  w ym aga zachowania 
W te j dziedzin ie odpow iedn ie j p ro p o rc ji. O czyw i­
ście, że została ona zatracona w  p lanow an iu  tem a­
ty k i  sesji pow ia tow ych  rad narodow ych  w  w o j. 
opo lsk im , skoro w  bieżącym  ro k u  na 39 sesjach 
PR N  om aw iano sp ra w y  ro ln ic tw a , na żadnej na­
tom ias t sesji n ie  omawiano, np, sp raw  drobne j 
w y tw ó rczośc i lu b  k u ltu ry . Jasne, jes t rów n ież, że 
w yko n a n ie  uchw a ł os ta tn ie j sesji W arszaw skie j 
W o j. RN, o k tó re j m ow a w  ty m  num erze, n ie  bę­
dzie m ogło  być kon tro low ane , gdyż n ie  są one 
konkre tne .

D la  zapew nienia ko le g ia ln e j p racy  k o m is ji ra ­
dy ogrom ne znaczenie ma in s tru k ta rz  ze s tro n y

p re zyd iu m  i  s ta ła  pomoc szczególnie sekre tarza  
p rezyd ium . W łaśn ie  b ra k ie m  ta k ie j pom ocy trz e - 
ba tłum aczyć w ys tąp ien ie  na sesji PRN w  S trze l­
cach O po lsk ich  K o m is ji R o ln ic tw a  i  Leśn ic tw a  z 
ko re fe ra tem , k tó ry  obe jm ow a ł aż 19 w ie rszy  m a­
szynopisu, w  ty m  5 w ie rszy  og ó ln ikó w  i  ty tu ł,  
k tó r y  . m ó w i sam za siebie: „K o re fe ra t K o m is ji 
R o lne j p rzy  P re zyd iu m  PRN S trze lce“ .

N a tom ias t n ie  ma n ic  wspólnego z przestrzega­
n iem  zasady ko leg ia lnośc i taka p ra k tyka , k ie d y  
k ie ro w n ic y  w yd z ia łó w  dążąc do zrzucenia z sie­
b ie  odpow iedzia lności spychają  decyzję w  spra­
wach, k tó re  można i  trzeba za ła tw iać jednoosobo­
w o, na o rgany ko leg ia lne , co gorsze n ie  pow ołane 
do w ydaw an ia  decyzji. Np. k ie ro w n ik  O ddzia łu  
H a n d lu  P rezyd ium  D R N -W o la  w  W arszaw ie na 
posiedzeniu K o m is ji H and lu  D R N  w  s ie rpn iu  b r. 
p o s ta w ił k i lk a  spraw , k tó re  p o w in n y  być za­
ła tw io n e  przez O ddzia ł H and lu . Na zapytanie, 
dlaczego O ddzia ł w  tych  spraw ach n ie  decyduje, 
odpow iedz ia ł: „B ezp ieczn ie j, by  K om is ja  się w y ­
powiedzia ła,  w . raz ie  czego m am  podk ładkę “ .

Zasada ko leg ia lnośc i n ie  może być wypaczana 
w  ten sposób, że w szystk ie  sp raw y spycha się do 
decyz ji c ia ła  ko leg ia lnego, że w łasny opo rtun izm  
i  uc iekan ie  od decyz ji w  spraw ach m nie jsze j w ag i 
zasłania się rzekom ą potrzebą ko lek tyw nego  roz­
pa trze n ia  sp raw y.

O kolegialność w  pracy prezyd iów

N ieodzow ne w a ru n k i is tn ie n ia  i  ro zw ija n ia  ko­
leg ia lnośc i k ie ro w n ic tw a  w  prezyd iach s tw arza  
przestrzeganie  ustaw ow ych  przep isów  w  sp raw ie  
ic h  sk ładu. N ie  może być oczyw iście m ow y o ko ­
leg ia lnośc i w  p racy  P rezyd ium  PRN w  Soko łow ie  
P od lask im , w  k tó ry m  przez d łu g i czas urzędujące 
P re zyd iu m  sk łada ło  się z jedne j osoby. Patrzą ną 
to  p rezyd ia  rad  wyższego stopnia, n iek iedy  aż re­
je s tru ją  vacaty, ale sy tuac ja  w  te ren ie  od tego 
się n ie  zm ienia. T a k  oto w  re feracie  w ygłoszo­
n y m  na sesji W oj. R N  w  O polu w  k w ie tn iu  b r. 
P re zyd iu m  s tw ie rdza ło , że na koniec 1952 r. w  
prezyd iach  GRN b y ło  31 vacatów . Od tego czasu 
sy tuac ja  u leg ła  o ty le  zm ianie, że obecnie jest... 
30 vacatów .

T rzeba jednak  mocno podkreślić, że tak ja k  
sam skład  rad g ro d o w y c h , a naw et fre kw e n c ja  
na sesji n ie  św iadczy jeszćze o ko legia lności w  
ic h  pracy, ta k  też sam skład, częstotliwość posie­
dzeń, fre kw e n c ja  na n ich  nie decydują jeszcze o 
ko leg ia lnośc i w  p racy p rezyd iów . Są to jedna  ̂
podstaw owe, w stępne i  tóardzo ważne w a ru n k i 
zapew nien ia  rzeczyw iste j ko legia lności.

Ta rzeczyw ista  koleg ia lność k ie ro w n ic tw a  ro­
dzi się i  zna jdu je  w yraz  w  codziennej pracy p re ­
zyd iów . K o leg ia lność —  to nie jest rzecz „o d  
św ię ta “ , to  n ie  w yraz  najnow szej „a k c ji , prze­
c iw n ie , to najlepsza m etoda k ie ro w n ic tw a  opra­
cowana przez L en ina  i  w ypróbow ana przez dzie­
s ią tk i la t w  p ra k tyce  p a r t i i  i  rad w  Z w ią zku  Ra­



6 RADA NARODOWA Nr 18 (252)'

dzieckim . N ieste ty , ta  najlepsza metoda k ie ro w ­
n ic tw a  w  p ra k tyce  naszycń rad  na rodow ych  n ie  
zawsze jest doceniana i  przestrzegana.

A b y  ko leg ia lność zna jdow a ła  odb ic ie  w  co­
dzienne j p racy p re zyd ió w  rad, konieczne jest prze­
strzeganie  ta k ich  zasad, k tó re  tę ko leg ia lność 
u m o ż liw ia ją  w  p rak tyce .

Jakież to zasady?
Na wstępie, prócz w spom nianego ju ż  sk ładu  

ilościowego, w ypada  postaw ić przestrzeganie de­
m o k ra c ji w ew nę trzne j, a w ięc s tw orzen ie  ta k ich  
w a ru n kó w , aby każdy z członków  p re zyd iu m  m óg ł 
się rzeczowo, k o n k re tn ie  w ypow iedz ieć i  aby de­
cyzja  pod ję ta  b y ła  zgodnie z w o lą  w iększośc i 
D a le j s tw o rzen ie  w a ru n kó w  do powszechnego sto­
sow an ia  k r y ty k i  i  s a m o k ry tyk i.

O tw artego  łam an ia  zasad d e m o kra c ji w ew nę­
trzn e j na posiedzeniach p rezyd iów , szczególnie 
w yższych stopni, spo tykam y n iew ie le , na tom ias t 
liczne  są n iedom agania  w  zakresie zabezpieczenia 
w a ru n k ó w  do rzeczyw iście  konkretnego, słuszne­
go w ypow iedzen ia  s^ę cz łonków  p re zyd iów  na po­
siedzeniach. Czyż m o g li ce ln ie  i  rzeczowo w yp o ­
w iedzieć się cz łonkow ie  P re zyd iu m  W oi. RN w  
O po lu  na tem a t w ykonan ia  budżetu w o jew ódz tw a  
w  I  pó łroczu br., skoro  W K P G  n ie  p rzygo tow a ła  
żadnych m a te ria łó w  u ła tw ia ją c y c h  ocenę w yko ­
nan ia  zadań p lanu. Często się zdarza, że członko­
w ie  P rezyd ium  o trzym u ją  m a te ria ły  do poszcze­
gó lnych  p u n k tó w  porządku  dziennego dop iero  na 
sam ym  posiedzeniu, co u tru d n ia  im , a czasem 
u n ie m o ż liw ia , na leżyte  p rzygo tow an ie  się. P ra ­
w ie  z re g u ły  ta k  w łaśn ie  je s t w  P re zyd iu m  P R N  
w  U strzykach  D o lnych.

W  licznych  p rezyd iach  naszych rad  w ciąż dale­
ko  do s tw orzen ia  w łaśc iw e j a tm osfe ry  sp rzy ja jące j 
k ry ty c e  i  sam okrytyce . G łęboko zakorzenione, do 
g ru n tu  b łędne pog lądy na k ry ty k ę  i  sam okry tykę , 
będące pozostałością id e o lo g ii bu rżu a zy jn e j, w ciąż 
u tru d n ia ją  na leży te  rozw in ięc ie  te j n a jsku teczn ie j­
szej b ro n i w  w a lce  z b iu ro k ra tyzm e m , b ra ka m i, 
b łędam i, w ypaczeniam i, kum ote rs tw em , d y g n ita r-  
s tw em  i n ieodpow iedn im  stosunkiem  do po trzeb  
cz łow ieka  p racy. Częs-to jeszcze byw a, że s k ry ty ­
ko w a n y  obraża się lu b  uw aża k ry ty k ę  za drogę 
prow adzącą do „w yko ń cze n ia “  go i  poprzysięga 
zemstę k ry ty k u ją c e m u .

A b y  s tw o rzyć  w a ru n k i szczerego, k o le k ty w n e ­
go ro zp a tryw a n ia  sp raw , trzeba ca łkow ic ie  p rze­
łam ać ten n ies łuszny s to su n e k*d c  k ry ty k i,  tęp ić  
k a cykó w  pozw a la jących  sobie na podstaw ian ie  
nog i tym , k tó rz y  o śm ie lili się ich  k ry ty k o w a ć , ce­
n ić  tych , k tó rz y  szczerze m ów ią  p raw dę  w  oczy, 
w ych o w yw a ć  k a d ry  ta k , b y  śm ia ło  m ó w iły  to, 
co im  leży na sercu, b y  czu in ie  w s łu c h iw a ły  się _ 
w  nieocenioną oddolną k ry ty k ę  mas p racu iących .

D la  p re zyd iu m  ja ko  o rganu w ykonaw czego i  
zarządzającego ra d y  na rodow e j spraw ą podsta­
w ow ą  jes t stosunek do rady, do je j w y tyczn ych  
i  uchw a ł, do g łosów  radnvch  w  d ysku s ji i  w  in te r ­
pe lacjach. Z ja w is k ie m  n ies te ty  w c iąż częstym  je s t 
ni<*>toetr7 ęg8 Tv>e przez 'p re z y d ia  w  radzie  narodo­
w e j sw e j w ła d zy  nadrzędne j, o rganu w y tycza ją ­

cego k ie ru n e k  dz ia ła lnośc i p re zyd iu m  i  k o n tro lu ­
jącego jego działalność. Z n a jd u je  to  p ra k ty c z n y  
w y ra z  w  byle  ja k im  p rzyg o to w a n iu  sesji, w  ogól­
n ikow ośc i uchw a ł, k tó ry c h  w yko n a n ia  z te j w łaś­
n ie  p rzyczyny  mesposób późnie j skon tro low ać, w  
m esk ładan iu  przez p rezyd ia  przed radą spraw o­
zdań z wykonanaą uchw a ł lu b  sk ła d a n iu  spra­
w ozdań fo rm a lnych .

S potykaną n ies te ty  m etodą „u ła tw ia n ie  sobie 
p ra c y “  przez p rezyd ia  rad  w yższych s topn i, 
sprzeczną ca łkow ic ie  z dem okra tycznym  ducoem  
rad  i  zasadą ko leg ia lnego decydow ania przez ra ­
dy o na jw ażn ie jszych  spraw ach te renow ych, w  
ty m  o obsadzie s tanow isk  cz łonków  p rezyd iów , 
je s t p ra k ty k a  „de legow an ia  do pe łn ien ia  obow iąz­
k ó w  członka p re zyd iu m “ . Ten dz iw o ląg  zrodzony 
w  obaw ie przed tru d e m  p racy  z radą, a n ie rzadko  
z obaw y przed k ry ty k ą , w y s tą p ił ja sk ra w o  w P re­
zyd iu m  M R N  w  B ia łogardz ie , gdzie odde legow any 
zastępca, k ie ro w n ik  W ydz ia łu  H a n d lu  z P re zyd iu m  
PRN , rządz ił się ja k  szara gęś i  uw ażał, że caie 
P re zyd iu m  M R N  stw orzone jest po to, by słuchać 
jego zarządzeń. W  pow. p u łtu s k im  w  gm in ie  N a­
s ie lsk spo tykam y się z niedopuszczalną p ra k ty k ą  
m ianow an ia  przez jednego z cz łonków  P re zvd ;u m  
P R N  „kom isa rycznego“  przewodniczącego P rezy­
d iu m  GRN, co narusza podstaw ow e u p ra w n ie n ia  
g m in n ych  rad  narodow ych.

Łam iąc  przeszkody na drodze do zapew nien ia  
rzeczyw iśc ie  ko le g ia ln e j p racy p re zyd iów  m u s im y  
pam iętać, że jedną z podstaw ow ych p rzyczyn  b ra ­
k u  ko leg ia lnośc i jes t n ieum ię ję tność organ izow a­
n ia  sobie pracy, za czym  k ry je  się b ra k  in s tru k ­
ta rzu  ze s topn i w yższych. T ru d n o  dop raw dy  zro­
zum ieć ja k  to się działo, że z-ca przew odniczącego 
P re zyd iu m  PRN  w  R aciborzu, k tó ry  b y ł z ram ie ­
n ia  tegoż P rezyd ium  op iekunem  g m in y  P ie tro w i­
ce W ie lk ie , n ie  zauw ażył, że P reżyd ium  G R N  od 
począ tku  b r. na sw ych  posiedzeniach o m aw ia ło  
ty lk o  sp raw y  odw o łań  od poda tku  i  obow iązko­
w ych  dostaw  oraz sp ra w y  personalne p ra co w n i­
k ó w  apara tu  P rezyd ium  i  że P re zyd iu m  to lekce­
w a ży ło  sobie ko leg ia lne  decyzje w łasne j Rady.

N ieum ie ję tność o rgan izow an ia  p racy, ten w ró g  
ko leg ia lnośc i, ja sk ra w o  w ys tępu je  w  tem atyce po­
siedzeń p rezyd iów . K o le g ia ln e  rozp a tryw a n ie , obok 
sp ra w  w ażnie jszych, sp raw  n ie is to tn ych , b ra k  kon­
t r o l i  ^w ykonan ia  u ch w a ł i  in n e  w yn ika ją ce  stad 
b ra k i zosta ły ce ln ie  sk ry ty k o w a n e  w  a r ty k u le  
w s tępnym  „T ry b u n y  L u d u “  z 13 w rześnia  b r  W a l­
ka  z ty m i b ra ka m i, to  w a lka  o p ra w d z iw ie  ko le ­
g ia lną  pracę p rezyd iów .

P rzyczyną z łe j o rgan izac ji p ra cy  je s t często 
b ra k  p la n u  p racy  p rezyd ium . T ru d n o  w yob raz ić  
sobie p ra w id ło w e  ułożenie  p racy  w  P re zyd iu m  
PR N  w  P ruszkow ie , w  N ow ym  D w orze  i w  P ia ­
secznie, skoro n ie  sporządzono tam  p la n ów  p ra cy  
na I I I  k w a r ta ł b r.

T a k  w ięc  pe łn y  sk ład  p rezyd iów , przestrzega­
n ie  d em okrac ji w e w n ę trzn e j, ro z w ija n ie  oddolne j 
k r y ty k i  . i  s a m o k ry tyk i, s tw a rzan ie  w a ru n k ó w  do 
wszechstronnego rozpa trzen ia  sp raw y i  słusznego 
decydow ania o n ie j, w reszcie sp raw a n a jw a żn ie j­
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sza —  odpow iedn i stosunek do rady  i  je j uchw a ł, 
to  w  skróc ie  is to tn ie jsze  e lem enty w  w a lce  o za­
pew n ien ie  ko leg ia lnośc i p racy  p rezyd iów .

*

Koleg ia lność —  podstaw ow a zasada k ie ro w n i­
c tw a  —  m usi coraz pe łn ie j zna jdow ać m ie jsce w  
codziennej p racy  rad  i  ich  organów . N i es uosób 
p ra w id ło w o  k ie row ać ró żno rodnym i sp raw am i wo­
jew ódz tw a , p o w ia tu  czy g m in y  bez uw zg lędn ien ia

głosu mas pracujących, które wypowiadają się 
przez swych przedstawicieli w  radach, niesposob 
zachować więź z masami rządząc w sposób dykta­
torski ponad radą i bez rady.

Przyswajając sobie coraz lepiej zasady kole­
gialnego kierownictwa nasze rady potrafią pełniej 
zaspokajać potrzeby mas pracujących, wiążąc 
każdym  kroku potrzeby terenu z zadaniami ogó -  
nopaństwowymi, zacieśniając więź władzy ludo­
w ej z najszerszymi masami.

O / l / f  JŁ.UŻĄLU&&WB
K rę ta ,  w ą ska  d ro g a  p ro w a d z i do s to jącego  w  

szcze rym  p o lu  d o m k u . T u  m ie szka  S ta n is ła w  
B ogusz,  c z ło n e k  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j w  
W ie lk ie j  S ło ń cy , ra d n y  P R N  w  T cze w ie .

N a  p rz e k ó r o d o so b n ie n iu  d o m e k  B ogusza i  
je g o  w ła ś c ic ie l cieszą się w ie lk ą  p o p u la rn o ś c ią  
z a ró w n o  w ś ró d  c z ło n k ó w  s p ó łd z ie ln i ja k  i  
m ie szka ń có w  o k o lic z n y c h  g rom ad . L u d z ie  w ie ­
dzą , że tu  m ieszka  ic h  ra d n y  i  często go o d w ie ­
d za ją . P rzychodzą  w  ró ż n y c h  sp ra w a ch . P ro ­
szą o pom oc, p y ta ją  do ką d  się z w ró c ić , o p o w ia ­
d a ją  o sw o ich  k ło p o ta c h . W iedzą , że zawsze bę­
dą  u w a ż n ie  w y s łu c h a n i, o trz y m a ją  w y ja ś n ie n ia  
cz y  radę .

R a d n y  Bogusz n ie  czeka aż do n ie g o , p r z y j ­
dą . R e g u la rn ie  s k ła d a  w  o k o lic z n y c h  g ro m a ­
d a ch  sp ra w o zd a n ia  z d z ia ła ln o ś c i P o w ia to w e j 
R a d y  N a ro d o w e j i  w ła s n e j. N a  te  s p o tk a n ia  lu ­
d z ie  c h ę tn ie  p rzych o d zą , d o w ia d u ją  się na  n ic h  
o  u c h w a ła c h  ses ji, o n a jb liż s z y c h  zadan iach  g o - 
so o d a rczych  p o w ia tu . N a  ty c h  ze b ra n ia ch  s p ra ­
w o zd a w czych  ra d n y  B ogusz p rz y jm u je  ró w n ie ż  
s k a rg i i  zaża lenia . N ie k tó re  z a ła tw ia  sam. T a k  
n p . sp o w o d o w a ł z w ro t m ie s z k a n ia  n a u c z y c ie l­
ce K o w a le w s k ie j, k tó re g o  n ie s łu szn ie  p o z b a w i­
ła  ją  s p ó łd z ie ln ia  p ro d u k c y jn a  w  B rzuścach . In ­
n e  —  ja k  np . ska rg a  gospodarza  C h ro m o w s k .e - 
g o  na  n ie w ła ś c iw y  w y m ia r  p o d a tk u  —  p rze ­
k a z u je  do P re z y d iu m  G R N  lu b  P R N  i  s k ru p u ­
la tn ie  p i ln u je  z a ła tw ie n ia .

S ta n is ła w  B ogusz d o skona le  zna sw ó j te re n , 
je g o  b o lą czk i i  p o trz e b y . T o te ż  p ra w ie  n ie  m a  
s e s ji P R N , na  k tó re j n ie  z a b ie ra łb y  g łosu . I  ta k  
n p . na  ses ji 7.I I I .  b r . s łuszn ie  w s k a z y w a ł, że 
a b y  p ro w a d z ić  szeroką  ka m p a n ię  u ś w ia d a m ia ­
ją cą , u d z ie la ć  p ra k ty c z n y c h  po ra d  i  p o m o cy  w  
p ra c y  nad  p o d n ie s ie n ie m  p ro d u k c ji ro ln e j w  po­
w ie c ie , trze b a  z a tro szczyć  się o n a le ż y te  p rze ­
sz k o le n ie  in s tru k to ró w  ro ln y c h , k tó rz y  często 
w ie d z ą  o w ie le  m n ie j od sa m ych  gospodarzy .

R a d n y  B ogusz śm ia ło  k r y t y k u je  b łę d y , w s k a ­
z u je  ic h  ź ró d ła  i  sposoby n a p ra w ie n ia . N a  
se s ji b u d ż e to w e j P R N  20.V I .  b r . m ó w ił,  że w y ­
k o n a n ie  b u d że tu  zą leżeć będz ie  w  d u ż y m  s to p ­
n iu  od tego, ja k  ra d n i P R N , G R N , p ra c o w n ic y  
a p a ra tu  w y ko n a w cze g o  ra d  p o tra f ią  m o b iliz o ­

w a ć  lu d n o ś ć  do w a lk i  o re a liz a c ję  zadań b u d ­
że to w y c h . Jednocześn ie  z a s ta n a w ia ją c  s ię nad  
p rz y c z y n a m i n ie w y k o n a n ia  b u d że tu  w  u b ie g ­
ły m  ro k u  w s k a z y w a ł, że p o w a ż n y m  b ra k ie in  
b y ło  s łabe za in te re so w a n ie  re a liz a c ją  b u d że tu  
ze s tro n y  k o m is ji ra d  n a ro d o w y c h . P o s ta w .ł 
W n iosek, aby  w s z y s tk ie  k o m is je  za ró w n o  P R N  
i  G R N  s y s te m a ty c z n ie  a n a liz o w a ły  i  k o n tro .o -  
w a ły  w y k o n a n ie  b u d ż e tu  p rzez poszczególne 
je d n o s tk i.  N a ses ji 22.V I I I .  b r .  k r y ty k o w a ł d z ia ­
ła ln o ść  P re z y d iu m  G R N  w  S u b ko w a ch , k tó re  
za m a ło  tro szczy  się o s p ra w n y  p rze b ie g  obo­
w ią z k o w y c h  dos taw . P re z y d iu m  G R N  n ie  
o r ie n tu je  się w  ogóle, k to  z te re n u  g m in y  w y ­
w ią z a ł się z o b o w ią zko w e g o  s ku p u  zboża, a k to  
n ie . W obec ta k ie j n ie z n a jo m o ś c i te re n u  n ie lic z ­
n i  o p o rn i m ogą b e z k a rn ie  ociągać się z dosta ­
w ą  i  ha m o w a ć w y k o n a n ie  p la n ó w  p rzez  g ro ­
m a d y  i  g m in ę .

A le  n ie  ty lk o  o s p ra w y  gospodarcze tro szczy  
s ię  ra d n y  B ogusz, p rz e d m io te m  jego  u w a g i są 
p o trz e b y  m ie szka ń có w . I ta k  np. na je d n e j z 
se s ji d o m a g a ł s ię u s p ra w n ie n ia  p ra c y  s łu ż b y  
z d ro w ia  i  u re g u lo w a n ia  s p ra w y  pom ocy le k a r ­
s k ie j d la  m ie szka ń có w  gm . S u b k o w y .

S ta n is ła w  B ogusz je s t c z ło n k ie m  s p ó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn e j w  W ie lk ie j S łońcy . W zo ro w o  w y ­
w ią z u je  s ię  ze s w ^ c h  o b o w ią z k ó w  sp ó łd z ie lc y , 
a jednocześn ie  sw o ją  dośw iadczoną  radą  p rz y ­
ch odz i z pom ocą za rzą d o w i. T o też  zgodna je s t 
o p in ia  o n im  —  sw o ją  p racą  i o b y w a te ls k a  po­
s ta w ą  w  p e łn i za s łu g u je , a b y  p e łn ić  zaszczy tn y  
o b o w ią ze k  radnego .

*

—  W  1947 r .  t u t a j  b y ło  pus te  po łę  S pó jrzc ie  
te raz !  Jes t dom ek , je s t  po rządną  obora, na le ­
w o  w  b u d o w ie  k u r n i k  na  500 k u r .  Tam , na  
w z g ó rz u ,  rosną  b u ra k i ,  sam i zobaczycie  jak ie .  
Z a ra z  p rz e jd z ie m y ,  to  pokażę ró w n ie ż  k a r to f le .

Ja n  U beck i,  ra d n y  P o w ia to w e j R a d y  N a ro d o ­
w e j w  T o ru n iu , w z o ro w y  g o sp o d a rz -dośw iad - 
c z a ln ik  m a b y ć  z czeso d u m n y . P o tra f i w y d o ­
b y ć  z u ro d z a jn e j p o ls k ie j z ie m i, k tó rą  je m u , 
d a w n ie j ro b o tn ik o w i ro ln e m u , w  1947 r. da ła  
w ła d z a  lu d o w a , to , co ona rze czyw iśc ie  p o w in ­
n a  ro d z ić , b y  coraz p e łn ie j zaspoka jać p o trz e b y
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m a s p ra c u ją c y c h , b y  co raz s z y b c ie j za p e w n ia ć  
d o b ro b y t c a łe m u  n a ro d o w i.

N ie  k a ż d y  u w ie rz y , że na  7,5 ha  U b e c k i 
u t r z y m u je  5 k ró w , 1 ja łó w k ę , 27 ś w iń  i  2 k o ­
n ie . J e d n a k  g d y  do tego  dodać p lo n y , ja k ie  
os iąga  ze sw e j do b rze  u p ra w io n e j z ie m i, to  ta ­
je m n ic a  w y ja ś n ia  się. N p . ję c z m ie ń  s y p a ł w  ty m  
ro k u  u  ra dnego  o ko ło  40 q  z ha, b u ra k i c u k ro ­
w e  w  u b ie g ły m  ro k u  563 q  z ha.

—  Ż y ta  to p ra w ie  n ie  s ie ję  —  m ó w i U b e c k i. 
—  T e ra z  p r z y g o to w a łe m  ro lę  pod  2 ha pszen i­
cy . Zas tosu ję  s ie w  k rz y ż o w y ,  to da je  do b re  w y ­
n ik i .

R a d n y  je s t z n a n y  w  o k o lic y  ja k o  d o ś w ia d - 
c z a ln ik . P ró b o w a ł u p ra w ia ć  sp e c ja ln ą  o d m ia ­
n ę  z im o w y c h  b u ra k ó w  c u k ro w y c h . U d a ły  m u  
s ię  w s p a n ia le . W  p rz e lic z e n iu  na  1 ha  o tr z y m a ł 
p lo n  o ko ło  930 q. S a d z ił 9 o d m ia n  z ie m n ia k ó w  
i  d o p ie ro  spośród  n ic h  d o b ra ł n a jle p s z y  g a tu ­
n e k . Z ie m n ia k i te  są p ię k n e , duże  k rz a k  w  
k rz a k .

N ie  m n ie js z e  o s ią g n ię c ia  m a  ra d n y  w  h o ­
d o w li.  O d s w o ic h  k ró w  w  ty m  ro k u  d o s ta rc z y ł 
ju ż  8.494 l i t r y  m le k a , g d y  c a ło ro c z n y  p la n  obo­
w ią z k o w y c h  d o s ta w  z je g o  g o sp o d a rs tw a  w y n o ­
s i 1.440 l i t r ó w .  D o s ta rc z y ł ta k ż e  19 b e k o n ó w  i  
z o b o w ią z a ł s ię  sp rzedać p a ń s tw u  jeszcze 11. 
O c z y w iś c ie  w y k o n a ł je d e n  z p ie rw s z y c h  p la n  
o b o w ią z k o w y c h  d o s ta w  zboża.

—  G d y b y m  m ia ł  p a r ta czyć ,  to  w  ogóle  n ie  
b r a łb y m  się do g o s p o d a rk i  —  m ó w i U b e c k i i  
b a rd z o  s łu szn ie  d o d a je  —  C h ło p  m u s i  n ie  t y l ­
k o  p racow ać , a le  i  m yś leć .

U b e c k i c z y ta  w ie le  fa c h o w y c h  p is m  i  k s ią ­
żek, w z o ru je  się na  p rz o d u ją c y c h  d o ś w ia d c z a l-  
n ik a c h , p rz e p ro w a d z a  d o św ia d cze n ia  w ła sn e . 
140 f u r  g n o ju  ro czn ie , k tó re  w y w o z i n a  po le , 
to  w e d łu g  je g o  s łó w  je d n a  z ta je m n ic  d o b ry c h  
p lo n ó w . P ró cz  tego  ra c jo n a ln ie  s to su je  n a w o z y  
sz tuczne .

U b e c k i —  ja k  to  s ię m ó w i —- n ie  z a g rze b a ł 
s ię  je d n a k  w  s w o je j z ie m i. W id z i p o trze b ę  p ra ­
c y  spo łeczne j i  b ie rze  w  n ie j a k ty w n y  u d z ia ł 
p o ś w ię c a ją c  na  to  k i lk a  d n i w  m ie s ią cu . Z  ra ­
m ie n ia  P R N  je ź d z i na  k o n tro le , w y s tę p u je  n a  
z e b ra n ia c h  g ro m a d z k ic h  , m ó w ią c  c h ło p o m  —  
/sąsiadom  ja k  gospoda rzyć , b y  os iągać w y s o k ie  
p lo n y . Z a b ie ra  g łos  na  sesjach P R N .

T a c y  lu d z ie  ja k  U b e c k i —  p rz o d u ją c y  gospo­
d a rze  i  je d n ocze śn ie  a k ty w iś c i spo łeczn i, to  
w z ó r  do n a ś la d o w a n ia  d la  c h ło p ó w  p ra c u ją c y c h . 
N ic  p rz e to  d z iw n e g o , że c h ło p i w y b r a l i  U b e c ­
k ie g o  d e le ga te m  na z ja zd  do S zczecina  i  że w  
ic h  im ie n iu  zasiada w  n a jw y ż s z y m  o rg a n ie  w ła ­
d z y  lu d o w e j p o w ia tu  to ru ń s k ie g o , w  P o w ia to ­
w e j R adz ie  N a ro d o w e j. - %

*

R a d n y  J a n  B ła c h o w ic z  z P o w ia to w e j R a d y  
N a ro d o w e j w  T a rn o b rz e g u  *) je s t ś lusa rzem . W  
d ro d z e  a w a n s u  spo łecznego zo s ta ł k ie r o w n i­
k ie m  te c h n ic z n y m  Z a k ła d u  D o s k o n a le n ia  R ze -
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m io s ła , gd z ie  w y c h o w u je  n o w e  k a d ry  fa c h o w -  
c ó w -rz e m ie ś ln ik ó w .

R a d n y  B ła c h o w ic z  je s t o b e cn y  na  ka ż d e j 
se s ji P R N , a je g o  w y p o w ie d z i w  d y s k u s ji ce­
c h u je  g łę b o ka  tro s k a  o ja k  n a jle p sze  w y k o n a ­
n ie  zadań s to ją c y c h  p rze d  R adą N a ro d o w ą , o 
p o d n ie s ie n ie  g o s p o d a rk i p o w ia tu  i  d o b ro b y tu  
lu d n o ś c i. R a d n y  B ła c h o w ic z  u m ie  o ce n ić  zna ­
czen ie  poszczegó lnych  k a m p a n ii. Ś w ia d c z y  o 
ty m  fa k t ,  że w  to k u  k a m p a n ii ż n iw n o -o m ło to -  
w e j w p ły n ą ł na  re m o n to w a n ie  m a szyn  r o ln i ­
c zych  w  p ie rw s z e j k o le jn o ś c i.

R a d n y  B ła c h o w ic z  ja k o  cz ło n e k  P R N  od 1950 
ro k u  b ie rze  a k ty w n y  u d z ia ł w  p ra ca ch  k o -  
m is j i ,  k ie ru je  ty m i p ra c a m i w  ten  sposób, b y  
p rze d e  w s z y s tk im  s ta le  u m o c n ia ła  s ię w ię ź  
w ła d z y  lu d o w e j z lu d n o śc ią . Ja ko  p rz e w o d n i­
czący  K o m is ji  B u d o w n ic tw a  p rz e p ro w a d z ił 
s p o tk a n ie  z lu d n o ś c ią  w  g ro m a d z ie  K n a p y , 
g d z ie  zg ro m a d zon e  b y ły  m a te r ia ły  na  b u d o w ę  
d o m u  lu d o w e g o . Pc n a ra d z ie , k tó ra  o d b y ła  s ię  
z l ic z n y m  u d z ia łe m  lu d n o ś c i, ra d n y  B ła c h o ­
w ic z  d o p iln o w a ł osob iśc ie  o p ra c o w a n ia  w n io s k u  
o w łą c z e n ie  te j b u d o w y  do p la n u  in w e s ty c y j­
nego, a p o n a d to  in te rw e n io w a ł o p rz y d z ia ł ce­
m e n tu  na  bu d o w ę , d z ię k i czem u g ro m a d a  ce­
m e n t o trz y m a ła . O becn ie  ja k o  p rz e w o d n ic z ą c y  
K o m is j i  D ro b n e j W y tw ó rc z o ś c i B ła c h o w ic z  in ­
te re s u je  s ię ż y w o  p ra cą  T a rn o b rz e s k ic h  Z a k ła ­
d ó w  P rz e m y s łu  T e re n o w e g o  o raz s p ó łd z ie ln i 
p ra c y . P od je g o  k ie ro w n ic tw e m  K o m is ja  m oże  
p o szczyc ić  się p o w a ż n y m i o s ią g n ię c ia m i. W  
p ie rw s z y m  p ó łro c z u  b r. p rz e p ro w a d z iła  17 k o n ­
t r o l i  i  w y s tą p iła  z 19 w n io s k a m i, m . in . w  s p ra ­
w ie  w y m ia n y  k o t ła  w  t k a ln i  m e c h a n ic z n e j, 
p rz y d z ie le n ia  p la c u  na  s k rz y n k a rn ię  d la  S p ó ł­
d z ie ln i „ Z r y w “  w  R o zw a d o w ie , p rz y d z ie le n ia  
lo k a li  d la  n ie k tó ry c h  s p ó łd z ie ln i' p ra c y  itd .  W y ­
n ik i  p ra c y  K o m is ji  są w id o czn e . D z ię k i in te r ­
w e n c ji  K o m is ji  zw ię kszo n o  za o p a trze n ie  s p ó ł­
d z ie ln i p ra c y , u zyska n o  lo k a l d la  d r u k a r n i ‘ i tp .  
W  czasie p rz e p ro w a d z o n y c h  k o n t r o l i  ra d n y  
B ła c h o w ic z  ro z m a w ia  z ro b o tn ik a m i,  p y ta  o ic h  
w a r u n k i  b y to w e , p r z y jm u je  s k a rg i ro b o tn ik ó w  
w  k o n tro lo w a n y c h  zak ła d ach . T a k  np . w s k u ­
te k  ro z p a trz e n ia  s k a rg i ro b o tn ik ó w  S to la rn i 
M e c h a n ic z n e j in te rw e n io w a n o  w  s p ra w ie  w y ­
p ła ty  p re m ii d la  ro b o tn ik ó w .

R o zu m ie ją c , że g łó w n y m  za d a n ie m  ra d n e g o  
je s t p ra ca  z m asam i, ra d n y  B ła c h o w ic z  p rz e ­
p ro w a d z a  s p o tk a n ia  z lu d n o ś c ią  w  g ro m a d a ch . 
P rz e p ro w a d z ił m . in . z e b ra n ie  sp ra w o zd a w cze  
w  g ro m a d z ie  M ie c h o c in , w  czasie k tó re g o  om ó­
w i !  p racę  P o w ia to w e j R a d y  N a ro d o w e j, zada­
n ia  a k c j i  s ie w n e j, po  c z y m  p r z y ją ł  k i lk a  zaża­
le ń  od m ie js c o w e j lu d n o ś c i. N ie  o g ra n ic z y ł s ię  
,do  p rz e k a z a n ia  ty c h  s k a rg  do z a ła tw ie n ia  w  
P re z y d iu m , a le  ś le d z ił ic h  z a ła tw ie n ie .

P ra ca  ra d n e g o  B ła c h o w ic z a  je s t p rz y k ła d e m  
s u m ie n n e g o  w y p e łn ia n ia  za sz c z y tn y c h  o b o w ią z ­
k ó w  radnego .

*) Nadesłał Wł, W itkow ski z Tarnobrzega,

RADA NARODOWA'
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A. WENPEL
D y r e k t o r  B iu r a  S k a rg  .i  Z a ż a le ń  

p r z y  U rz ę d z ie  R a d y  M in is t r ó w

Skargi i  zaża len ia  — instrument w a lk i 
z biurokratyzm em

In s ty tu c ja  ska rg  i  zażaleń ima doniosłe zna­
czenie w  dz iedzin ie  d e m o kra tyza c ji życia p o litycz ­
nego, pog łęb ien ia  w ię z i mas p racu jących  z apara­
tem  państw ow ym . Na wagę po lityczną  te j in s ty ­
tu c j i  w skazu je  choćby liczba ponad 1 m ilio n a  l i ­
s tó w  i  ska rg , k tó re  w p ły n ę ły  w  1952 r. do Prezesa 
R ady M in is tró w , do Rady Państw a, K C  PZPR, 
in n y c h  w ładz  cen tra lnych , do P o lskiego Radia, rad. 
na rodow ych  i  ko m ite tó w  p a rty jn y c h , zw ią zkó w  
zaw odow ych, re d a kc ji gazet itd .

W ie lk ie  bogactwo życia po litycznego  i  społecz­
nego zna jdu je  odbic ie  w  lis tach  i skargach. Z  o l­
b rz y m ie j liczby  ponad 1 m ilio n a  lis tów ' i  ska rg  
bezpośrednio do w o jew ódzk ich  rad na rodow ych  
W płynę ło  w  1952 r. 41.920, do p o w ia tow ych  i  m ie j­
sk ich  rad  narodow ych  —  54.000. L iczba  ska rg  do 
g m in n ych  rad  na rodow ych  b y ła  w  1952 r. i  nada l 
je s t jeszcze n ik ła .

Jeśli dodać, że pow ażna część lis tó w  i  ska rg  
W p ływ a  do rad na rodow ych  od w ładz  cen tra lnych  
do zbadania i rozpatrzen ia , zrozum ia ła  sta je  się 
ro la  rad  narodow ych w  dz iedz in ie  za ła tw ia n ia  
ska rg  i zażaleń.

D oniosłe znaczenie m ają  ra d y  w  dziedzin ie  
w a lk i z b iu ro k ra tyzm e m , a w  w a lce  te j s ka rg i są 
b ro n ią  szczególnie ostrą.

O walce z b iu ro k ra tyzm e m

Słuszną jest rzeczą, że w a lczym y z m itrę g ą  
ka n ce la ry jn ą , że zaśn iedzia li u rzędn icy, tonący w  
pap ierkach , są pod obstrza łem  naszej o p in ii pu ­
b liczne j, ale po jm ow an ie  w a lk i z b iu ro k ra tyzm e m  
w y łą czn ie  jako  p rzec iw staw ian ie  się te j m itrędze  
je s t zwężaniem  zagadnienia i sp łycan iem  sp ra w y .

W  is tocie  bow iem  nosic ie lam i b iu ro k ra ty z m u  
są nie ty lk o  b iu ro k ra ty c z n i urzędn icy.

P rze jaw em  b iu ro k ra tyzm u  jest kom enderow a­
n ie  zza b iu rka , bez zna jom ości te renu i bez łącz­
ności z terenem , w prow adzan ie  w  życie zadań 
państw ow ych  p rzy  pom ocy środków  a d m in is tra ­
cy jn ych , bez w y jaśn ien ia  masom p racu jącym  s łu ­
szności w y tycznych  p a r t ii  j rządu, lekceważący 
stosunek do in ic ja ty w y  soołeeznej, bagate lizow a­
n ie  skarg  i  zażaleń. Ź ró d ło m  b iu ro k ra ty z m u  jest 
ode rw an ie  się poszczególnych ogn iw  apara tu  pań­
stw ow ego od ludności p racu jące j, obojętność na 
p o trze b y  ludz i pracy.

S iła  państw a dem okrac ji lu d o w e j tk w i W 
zw ią zku  apara tu  państw ow ego z masam i, s iła  
Państw a naszego tk w i w  rosnącej s ta le  św iado­
mości mas.

N o w y  aparat naszego państw a zrodzony z ludu  
* lu d o w i służący ma tym  w iększy a u to ry te t i p ra ­
cu je  ty m  sp ra w n ie j, im  uw ażn ie j i w n ik l iw ie j 
p rzys łu ch u je  srn głosom mas pracu jących.

R ady narodow e od zaran ia  swego is tn ie n ia  b y ­

ły  pow ołane m. in . do w a lk i z p rze ja w a m i b iu ro ­
k ra tyzm u . W  te j w a lce  w  dużej m ierze  do jrzew a ły  
i  h a rto w a ły  się.

W artość ska rg  i  zażaleń pochodzi stąd, iż są 
one w yrazem  oddo lne j k r y ty k i  mas, są cenną po­
stacią te j k ry ty k i,  dźw iga jące j i  u lepszającej fu n k ­
c jonow an ie  naszego apara tu  państwowego.

S ka rg i i  zażalenia —  zw ie rc iad łem  terenu

In s ty tu c ja  ska rg  i  zażaleń w prow adzona w  
końcu  1950 r. okazała się in s ty tu c ją  n iezw yk łe  
żyw otną, czego dow odem  jes t je j s ta ły  wzrost.

W yrazem  w zros tu  w ag i in s ty tu c ji skarg  i  za­
żaleń je s t n ie  ty lk o  s ta ły  w zrost liczby  skarg, ale 
także i  c iężar g a tu n ko w y  skarg . W osta tn ich cza­
sach coraz częstsze są ska rg i o znaczeniu społecz­
nym , dotyczące potrzeb grom ady, b lo ku  lub  szere­
gu b loków , zakładu pracy.

Jak  dalece w yros ła  in s ty tu c ja  skarg  i  zażaleń, 
n a jd o b itn ie j św iadczy sańi ton  i  ję z y k  o b yw a te li 
w ys tę p u jący  w  tychże skargach.

Jest rzeczą n iezm ie rn ie  charakte rystyczną  i  
oczyw iście dodatn ią , iż  ję z y k  ten  coraz bardz ie j 
się upo lityczn ia .

W  skargach  i  zażaleniach z tra fnością  są cy­
tow ane a r ty k u ły  K o n s ty tu c ji, dotyczące p ra w  i  
obow iązków  obyw a te li.

R obotn icy za tru d n ie n i w  w iększych zakładach 
p rzem ysłow ych  c y tu ją  w y ją tk i z re fe ra tu  Bolesła­
w a B ie ru ta  na V I I  P lenum  K C  dla w skazania 
różn ic  m iędzy słuszną lin ią  po lityczną, p a r t i i  i rzą­
du a niesłuszną n ie je d n o k ro tn ie  p ra k ty k ą  n ie k tó ­
ry c h  w ładz  terenow ych.

P rog ram  w ybo rczy  F ro n tu  N arodow ego i  akc ja  
w yborcza  do Sejm u zna laz ły  odzw ie rc ied len ie  w  
lis ta ch  o b yw a te li ze w szystk ich  w a rs tw  społeczeń­
stw a.

W y ją tk i z p rog ram u F ro n tu  N arodowego i  a r­
gum en ty  używ ane przez ag ita to rów  b y ły  w yko ­
rzys tyw ane  przez obyw a te li, sygna lizu jących n ie ­
dociągnięcia i b ra k i w  p racy n ie k tó rych  o g n iw  
apara tu  państw ow ego i  społecznego.

W  coraz szerszej m ierze obyw ate le  poruszają 
w  skargach i zażaleniach n ie  ty lk o  swe osobiste 
spraw y, ale pow odow ani troską o dobro pu b licz ­
ne, w ys tępu ją  w  sprawach, dotyczących .swych 
w a rsz ta tów  pracy, och rony  w łasności społecznej, 
system u oszczędności, należytego stosunku k ie ro w ­
n ic tw a  do w ynalazczości ł rac jona liza to rs tw a , u -  
lepszania p racy po lityczne j i gospodarczej w  dzie­
dzin ie  o rgan izow an ia  spó łdz ie ln i p rodukcy jnych .

"W lis tach  i zażaleniach ludności, w  spostrzeże­
n iach korespondentów  robotn iczych i ch łopskich, 
w  k ry tyczn ych  sygnałach prasow ych, p rze jaw ia  
■się p raw da o bolączkach i  troskach poszczegól­
nych  obyw a te li, o licznych  prze jaw ach  w rog ie j
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dz ia ła lnośc i k lasow ej, szkod liw ego b iu ro k ra tyzm u , 
w ypaczeniach lm ii  p o lityczn e j p a r t i i  i  rządu.

D z ię k i skargom  z likw id o w a n o  w ie le  bolączek, 
tysiące b iu ro k ra tó w  ustaw iono na w ła śc iw ym  
m ie jscu , n ie jeden w róg  i  szkodn ik  zosta ł u n ie ­
szko d liw io n y .

W  w oj. gdańskim  w  1952 r. i  w  I  k w a rta le  
1953 r. na sku tek  skarg  z likw id o w a n o  21 k l ik  ku ­
m ote rsk ich , oczyszczono apara t p a ń s tw o w y  i gos­
podarczy w  103 w ypadkach, uzdrow iono  s tosunk i 
w  158 zakładach pracy, w yk luczono  z p a r t i i  66 
osób.

M a ło ro ln i ch łop i w si W isek, gm. Huszcza, pow. 
B ia ła  Podlaska, w  sw ej skardze s tw ie rd z ili, że w  
g m in ie  z udzia łem  n ie k tó rych  cz łonków  P rezyd ium  
G R N  m ają m ie jsce ka rygodne  fa k ty  zniżonego 
w y m ia ru  zboża d la  ku ła kó w  i  nadm iernego obcią­
żenia zobow iązan iam i ch łopstw a . pracującego. N ic  
dziwnego, że w  te jże gm in ie  ku łacy  f ik c y jn ie  roz­
p is y w a li ziem ię na cz łonków  rodz iny  i dopuszczali 
s ię  innych  m ach inac ji. Po s tw ie rdzen iu  słuszności 
s ka rg  odw ołano ze stanow iska przewodniczącego 
P re zyd iu m  GRN, zd ję to  delegata C U S iK . połączo­
no rozpisane bezpodstaw nie g ru n ty  w  9 w ypad ­
kach.

Równocześnie p ra k ty k a  dotychczasowa dow o­
dzi, i le  jest jeszcze b raków , i le  bezdusznego i fo r ­
m alnego stosunku do lu d z i pracy. N azbyt często 
zapom ina się, iż  za każdą uzasadnioną skargą s to i 
ż y w y  cz łow iek  ze sw ym i, troskam i i bo lączkam i, 
a bardzo często n ie  on jeden, ty lk o  w ie le  in n ych  
o f ia r  jednego b iu ro k ra ty  czy szkodnika, kom pro ­
m itu jącego  dane ogn iw o  w ładzy  ludow e j.

W  rzeczyw istości n ie  należą do rzadkości s ka r­
g i  do cen tra lnych  w ładz, w  k tó rych  obyw a te le  
w p ro s t s tw ie rd za ją : „P rzekona liśm y się, że n a j­
le p ie j je s t pisać w p ros t do W arszaw y“ .

Do w ładz cen tra lnych  k ie row ane  są rów n ież  
ska rg i, w  k tó rych  obyw ate le  zastrzegają się p rzed , 
k ie ro w a n ie m  spra \y do w ładz te renow ych, prosząc 
w p ro s t o w vde legow an ie  in sp e kc ji d la zbadania 
s p ra w y  na m iejscu.

Chociaż liczba skarg  sk ie row anych  do p rezy­
d ió w  rad narodow ych, przede w szystk ;m do p re ­
zyd ió w  W oj. RN, rośnie, jednak nadal is tn ie je  
dysp ropo rc ja  m iędzy w p ływ e m  skarg  do w ładz  
ce n tra ln ych  i do rad.

P rzecię tn ie  do B iu ra  S karg  i Zażaleń w  U rzę­
dzie Rady M in is tró w  w p ły w a  dziennie  ty le  skarg 
i  zażaleń, i le  w  ciągu m iesiąca do p rezyd ium  w o­
je w ó d zk ie j ra d y  narodow ej.

Pozyskan.e przez rady  narodow e ca łkow itego  
zau fan ia  m iejscowego społeczeństwa pow inno  stać 
s ię  czołow ym  ich zadaniem. Czujne i w n ik liw e  
za ła tw ia n ie  skarg  jest n iezaw odnym  sp raw dz ia ­
nem  w ięz i rad z masami.

Na uwagę zasługuje  n ie  ty lk o  fa k t, iż  obyw a­
te le w  coraz szerszej nrrerze użvw a ją  po litycznego 
ję zyka  zw raca jąc się do organów  państw ow ych, 
s ' e i okoliczność, że w ładza ludow a rozm aw ia  z 
o b yw a te la m i w  sposób n iespo tykany w  Polsce w

czasach przedw rześn iow ych , n iespo tykany  w  pań­
stw ach  kap ita lis tycznych .

W ten sposób w  oparc iu  o in s ty tu c ję  ska rg  i  
zażaleń proces naw iązyw an ia  k o n ta k tu  m iędzy  
aparatem  państw ow ym  a ludnością postępuje  na­
przód, co sp rzy ja  pog łęb ian iu  w ięz i rad z m asam i.

Coraz liczn ie jsze  są odpow iedzi o rganów  pań­
s tw ow ych  o charakterze  w ychow aw czym , w p ły ­
w a jące  p o zy tyw n ie  na' postawę społeczną obyw a­
te li.

M a to duży w p ły w  na e lim in o w a n ie  w  d z ia ła l­
ności organów  państw ow ych  p rzys ło w io w ych  b iu ­
ro k ra tyczn ych  pism, naszp ikow anych p rzep isam i 
p ra w n y m i, p.sm, k tó ry c h  pcza autorem  pisma i  
n ie liczną  g rupą  w y tra w n ie jszych  p ra w n ik ó w  n ik t  
n ie  rozum ie.

Równocześnie na leży s tw ie rdz ić , że w  dziedzi­
n ie  za ła tw ia n ia  ska rg  i  zażaleń jes t jeszcze w ie le  
b raków .

Błędy i wypaczenia w  dziedzinie załatw iania  
skarg i zażaleń

W ystępu je  jeszcze często b iu ro k ra tyczne  i  bez­
duszne za ła tw ia n ie  spraw , k tó re  polega z re g u ły  
na  p rzesłan iu  sp raw y  do p rezyd ium  radv  niższego 
stopnia. Do rzadkości należą jeszcze sp raw y , k tó re , 
są badane bezpośrednio w  teren ie , podczas gdy 
ska rg i o pow ażnie jszym  znaczeniu spo łecznym  
p o w in n y  być spraw dzane przez o rgany inspek­
cy jne.

Spraw a te rm inow ego za ła tw ia n ia  skarg  n ie je s t 
jeszcze należycie doceniana.

T e rm in y , w  k tó ry c h  prezyd ia  rad  p o w in n y  za­
ła tw ia ć  ska rg i, są napięte, ale ca łkow ic ie  rea lne.

K ró tk ie  te rm in y  m ają  poważne uzasadnienie 
w  okoliczności, iż skarg i i zażalenia syg n a lizu ją  
pewne chorobowe z jaw iska , k tó re  n ie  mogą być  
to lerow ane, a k tó re  p o w in n y  być szybko usun ię te .

M itrę g a  kance la ry jna , g łęboko zakorzenione 
w śród  części p ra co w n ikó w  p rzyzw ycza jen ia , że 
spraw a przed nadaniem  je j biegu m usi się odleżeć 
„d la  nabran ia  m ocy u rzędow e j“ , p o ku tu je  jeszcze 
w śród dużej części p ra co w n ikó w  apara tu  pań­
stw ow ego.

B iu ro  S karg i Zażaleń sk ie row a ło  do P rezy­
d iu m  PRN w  Sochaczewie spraw ę otoczenia op ieką 
ob. W. Ł., k tó re j syn został pow o łany do w o jska . 
P re zyd iu m  PRN  „zaop iekow a ło  s ię“  o b yw a te lką  
tak, iż  po 10 m iesiącach s tw ie rdza , iż ob. W. Ł . 
zna jdow a ła  się w  c iężkich w arunkach , ale obecnie 
syn p o w ró c ił z w ojska, a w ięc „n ie w ą tp liw ie  i  w a­
ru n k i ob. W. Łi. z m ie n iły  się na lepsze“ .

Po 3 la tach obow iązyw an ia  uchw a ł g ru d n io ­
w ych  zdarza ją  się fa k ty  k ie ro w a n ia  sp raw  do za­
ła tw ia n ia  tym  w ładzom , na k tó re  obyw a te l ż a li 
s.ę. Tego rodza ju  fa k ty , chociaż w ys tępu ją  coraz 
rzadz ie j, depopu la ryzu ją  cenną in s ty tu c ję  ska rg  
i  zażaleń.

W  dużej liczb ie  w yp a d ków  p rezyd ia  rad na ro ­
dow ych  uw ażają , iż  w ydan ie  zalecenia rozstrzyga
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spraw ę. W  rzeczyw istości okazu je  się po u p ły w ie  
szeregu m iesięcy, że zalecenie n ie  jes t w ykonane.

W  poszczególnych W ypadkach ' ten  b ra k  ko n ­
t r o l i  w yko n a n ia  po łączony z m itrę g ą  i  n ie u do l­
nością w ys tępu je  w  ja sk ra w e j postaci.

M ieszkańcy m iasteczka Lubska, pow . K rosno  
O drzańskie , w  zb io ro w ym  podan iu  do P re zyd iu m  
M R N , PRN  oraz W oj. RN w  Z ie lone j Górze proszą 
o uporządkow an ie  ro w u  ulicznego, zanieczyszczo­
nego od czasu zakończenia w o jny .

Jecha ły  kom is je  z Z ie lone j G ó ry  do Lubska, 
sporządzano p ro to ko ły , zobow iązyw ano m ie jscow e 
W ładze do oczyszczenia row u , zapow iadano naw et, 
iż  „w yko n a w s tw o  zobow iązania  będzie sko n tro lo ­
w a n e “ .

N a ra s ta ły  akta, b y  dopiero po k ilk u n a s tu  m ie ­
siącach na sku tek  w yde legow an ia  inspekto ra  z 
W arszaw y ludność Lubska  m ogła odetchnąć św ie ­
żym  pow ie trzem .

B ra k  k o n tro li w ykonan ia , będącej n iezm ie rn ie  
W ażnym  elem entem  w  soc ja lis tycznym  rządzeniu, 
je s t bodaj na jpow ażn ie jszym  n iedom aganiem  w  
dz iedz in ie  za ła tw ia n ia  ska rg  i  zażaleń. N a leżyte  
pos taw ien ie  k o n tro li w yko n a n ia  n ie  ty lk o  w p ły w a  
na w zros t zaufan ia  o b yw a te li do w ła d zy  ludow e j, 
a le  oznacza rów n ież  usp raw n ien ie  p ra cy  apara tu  
państw ow ego.

Z a ła tw ia n ie  sp ra w  m a dość często ch a ra k te r 
fra g m e n ta ryczn y , a w ięc z b y t w ąsk i. Z a ła tw ia  się 
k o n k re tn ą  sprawę, a p o m ija  się okoliczność, że 
P ow tarza jące  się ska rg i syg n a lizu ją  na danym  od­
c in k u  w a d liw y  stan rzeczy, k tó rego  się nie usuwa.

P ow tarza jące  się ska rg i i  zażalenia, je ś li w n ik ­
l iw ie  się je  ro zp a tru je  i  za ła tw ia , u k ła d a ją  się w  
pew ien  system, w  pew ną p raw id łow ość, k tó ra  da je  
o rg a n o w i państw ow em u orien tac ję , gdzie w ys tę ­
p u ją  b łędy, dają obraz danego terenu.

P rezyd ia  rad  narodow ych, k tó re  ro zp a tru ją  
pow ta rza jące  się ska rg i w  izo la c ji, zam iast w y ­
ciągać z n ich  ogólne w n io sk i, są podobne do ludz i, 
k tó ry m  „d rzew a  zasłan ia ją  las“ .

Ze ska rg  i  zażaleń o rgany w ła d zy  państw ow e j 
dow iedzą się często o w ie le  w ięce j o sy tu a c ji w  
te ren ie , n iż  z n ie jednego spraw ozdania , o ile. oczy- 
c iś c ie  ska rg i te są w n ik l iw ie  rozpa tryw ane .

N ie jedno  usp raw n ien ie  w  p racy  apara tu  pań­
stw ow ego w  s k a li ogó lnopaństw ow e j, n ie jedno  
■Ulepszenie w  p racy  te renu  z rodz iło  się ze skarg  
1 zażaleń.

U m ie ję tność ko ja rzen ia  fa k tó w  przytoczonych  
W skargach i  w yp row adzan ie  w łaśc iw ych  w n ios ­
k ó w  świadczą o do jrza łośc i p o lity czn e j o rganów  
P aństw ow ych.

L iczne b łędy pope łn iane przez ra d y  w  dziedzi­
c e  za ła tw ia n ia  skarg  pochodzą m. in. i stąd, iż 
P re z y jjia me doceniają w  dostatecznej m ierze sta­
w ia n ia  zagadnienia skarg  i  zażaleń na sesjach rad 
1 Posiedzeniach p rezyd iów .

P om ijan ie  na sesjach sp ra w y  skarg  i zażaleń 
°znacza w  rzeczyw istości uc iekan ie  rad przed k r y ­

tyką . S ta w ia n ie  sp ra w y  ska rg  na sesjach wzbo­
gac iłoby  pracę rad, p rzyśp ieszy łoby proces do jrze ­
w a n ia  rad  i  ich  organów .

P o m ija n ie  sp ra w y  ska rg  i  zażaleń przez W oje­
w ódzką  Radę N arodow ą we W roc ław iu , k tó ra  a n i 
razu  n ie  um ieśc iła  sp ra w y  skarg  i  zażaleń na po­
rządku  dz iennym  w  la tach  1951, 1952 i  1953, m ia ło  
ten  sku tek, iż  do zupe łne j rzadkości należało po­
s ta w ie n ie  te j sp ra w y  na sesji przez k tó rą k o lw ie k  
radę narodow ą w  w o j. w roc ław sk im .

Należy, s tw ie rdz ić , iż  p rezyd ia  rad  na rodow ych  
coraz częściej ana lizu ją  zagadnienie skarg  i -zaża­
leń , ana liza ta m a je dnak  ch a ra k te r zb y t fo rm a l­
n y , ogranicza się na ogół do in fo rm a c ji o w p ły ­
w ie  skarg  i  zaległościach.

Zagadn ien ie  w p ły w u  ska rg  i  spraw a zaległości 
p o w in n y  być oczyw iście rozważane przez p rezy­
d iu m  rady  na rodow e j z ty m  jednak, by g ru n to w ­
ne j ana liz ie  poddaw ano rów n ież p rzyczyny  pow ­
staw an ia  skarg  i  ś rodk i, zm ierza jące do napra­
w ie n ia  zła, sygnalizow anego w  skargach.

Poważne postaw ien ie  skarg  na posiedzeniu 
P re zyd iu m  W o jew ódzk ie j Rady N arodow ej w  B ia ­
łym s to ku  25. V II .  1953 r., na k tó ry m  om ów iono 
dzia ła lność P rezyd ium  w  ty m  zakresie w  I  p ó łro ­
czu, dało re zu lta ty .

Np. na sku te k  u ja w n io n ych  w  skargach fa k ­
tó w  bezdusznego s tosunku przewodniczącego P re­
zyd iu m - M R N  w  G ra je w ie  do obyw a te li, lekcewa­
żenia obow iązków  wobec chorych ze s tro n y  Po­
go tow ia  R a tunkow ego oraz fa k tó w  u p rz y w ile jo ­
w a n ia  k u ła k ó w  w  p o lityce  poda tkow e j w  3 gm i­
nach na te ren ie  p o w ia tu  odw ołano przew odniczą­
cego P re zyd iu m  M R N  w  G ra je w ie  oraz n ie k tó ry c h  
cz łonków  P re zyd ió w  GRN w  gm inach P raska, 
B ia łoszew o i  Wąsosz.

P łynność personelu pow ołanego w  p rezyd iach  
ra d  na rodow ych  do za ła tw ia n ia  skarg  i zażaleń 
doda tkow o św iadczy o n iedocen ian iu  sp ra w y  
skarg.

O czyw ista  rzecz, iż  n ie  może dobrze dzia łać 
re fe ra t skarg  i zażaleń, je że li spraw ą skarg  n ie  
ży je  cała rada narodow a, jeże li poszczególni rad ­
n i n ie  w yka zu ją  tro sk i o spraw ę skarg, jeże li waż­
n ie jsze  i  charakte rystyczm e jsze  sp raw y  n ie  są 
om aw iane  na posiedzeniach p rezyd ium , jeże li na 
uboczu sto i apara t inspekc ji, jeże li w yd z ia ły  n ie  
docenia ją  w ag i in s ty tu c ji skarg i zażaleń, je że li 
kom is je  n ie  są przyciągane do k o n tro li za ła tw ia ­
n ia  skarg.

P ra k ty k a  dow odzi, że w c iąganie  a k tyw u  spo­
łecznego na szczeblu g m innym  do rozstrzygan ia  
sp raw  skuou da je  dobre rezu lta ty , zabezpiecza 
w łaśc iw ą  k lasow o p o lity k ę  i ukróca kum ote rs tw o .

O krytyce i tłum ieniu k ry tyk i

K ry ty k a  i sa m o kry tyka  -—• to podstaw owe ele­
m en ty  w  p racy organów  państw ow ych.

Ż yc ioda jna  s iła  k ry ty k i w  dziedzin ie  skarg  i  
zażaleń w ys tępu je  ze szczególną mocą. Sama p rz e -
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cięż in s ty tu c ja  skarg  i  zażaleń zm ierza do w y ­
zw o len ia  tw órcze] k ry ty k i v s a m o k ry ty k i po to, by  
w a lczyć  z b rakam i, w yp len iać  b łędy i  n iedociąg­
nięcia.'

W ystępu ją  p róby  tłu m ie n ia  k ry ty k i skarg  i  za­
żaleń, K a tegoryczny zakaz p rz e s y ła n ia 's k a rg  do 
tych  organów , na k tó re  obyw ate l wnosi skargę, 
m a w łaśn ie  na celu niedopuszczenie do tłu m ie n ia  
k ry ty k i.

W a lka  z tłu m ie n ie m  k ry ty k i  na podstaw ie 
ska rg  jest przeto zadaniem  szczególnej wagi.

B yw a  n iek iedy  tak, iż skarg i, .'które w łaśn ie  
p o w in n y  być. m otorem  zdrow e j i tw órcze j k ry ty k i,  
s ta ją  się w  poszczególnycn w ypadkach  okazją do 
tłu m ie n ia  k ry ty k i.

O fia rą  t łu m ic ie li k r y ty k i  s ta ją  się najczęściej 
korespondenci robo tn iczy  i chłopscy, p racow n icy , 
k tó rz y  śm iało u ja w n ia ją  b ra k i i  bezkom prom isow o 
w a lczą  o ich usunięcie.

Zadaniem  p rezyd ium  rady  narodow e j jest o to ­
czyć opieką tych  ludz i, K tórych w ładza ludow a  
szczególnie ceni.

T łu m ic ie le  k r y ty k i  operu ją  różnym i m etodam i. 
W chodzą tu  w  grę: szykam y wobec p racow n ika , 
psucie m u o p in ii, obcinanie p re m ii, pom ijan ie  zu­
p e łn ym  m ilczen iem  głosów k ry tyczn ych , „k o n f is ­
k a ta “  a r ty k u łu  przez k ie ro w n ic tw o  zakładu, z w o l­
n ie n ie  z p racy itp .

T łu m ic ie le  k r y ty k i  w  sw ej pom ysłow ości idą  
n ie ra z  bardzo daleko. W pew nym  w ie lk im  zak ła ­
dzie p racy d o p ro w a d z ili do rozgrom ien ia  całego 
k lu b u  korespondentów  składającego się z 15 do­
b ry c h  i o fia rn ych  działaczy. O czyw ista  rzecz, iż  
t łu m ic ie lo m  k r y ty k i  ten fa k t n ie  uszed ł-bezkarn ie .

K ie ro w n ik  W ydz ia łu  B udow n ic tw a  P rezyd ium  
W oj. RN w  Rzeszowie p róbow a ł tłu m ić  k ry ty k ę  
przez p rzygo tow an ie  w zoru  pisma do żalących się, 
w  k tó ry m  m. in . b y ło  pow iedziane: „D alsze m a l­
tre to w a n ie  w ładz  i u rzędów  n ieuzasadn ionym i 
zaża len iam i uważane będzie za sabotaż gospodar­
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czy p rzy  re a liza c ji 6 -le tn iego  p lanu  i z tego zo­
staną w yc iągn ię te  odpow iedn ie  konsekw encje “ . 
O czyw iście  w yc iągn ię to  konsekw encje  s łużbow e 
wobec autora  tych  n iewczesnych p rób  tłu m ie n ia  
k ry ty k i.

N ie k tó re  prezyd ia  rad na rodow ych  i  ich ogn i­
w a zapom inają, iż ucieczka przed ska rgam i ozna­
cza ucieczkę przed sam ym  życiem.

K ra j  Rad —  wzorem dla naszych rad narodowych

Jak  w  ty lu  in n ych  dziedzinach, tak  i  w  zakresie 
ska rg  i  zażaleń, m am y doskonałe w zo ry  radziec­
kie.

T roska o w a ru n k i b y tow e  ro b o tn ik ó w  i  ch ło­
pów , czujne i  w n ik liw e  za ła tw ian ie  skarg  obyw a­
te li, ro zw ija n ie  in ic ja ty w y  mas. śm ia ła k ry ty k a  
i  sa m o kry tyka , g łębok ie  pow iązanie  aparatu  pań­
stw ow ego z ludnością  pracu jącą i coraz szersze 
w c iągan ie  ludu  pracującego do rządzenia pań­
s tw em  — to bezpośrednie w skazania d la  naszych 
rad  na rodow ych  p łynące z p racy ra d  .w Z w ią zku  
R adzieckim .

X IX  Z jazd  K om un is tyczne j P a r t i i  Z w iązku  Ra­
dzieckiego s ta ł się doda tkow ym  bodźcem dla na­
szych rad na rodow ych  w  pog łęb ian iu  p racy w  
dziedzin ie  skarg  i  zażaleń.

R ady narodow e m a ją  w  skargach poważną 
b roń.

U m ie ję tn ie  w ładać tą b ron ią  —  to znaczy w i­
dzieć w  codziennej p racy, że ska rg i i zażalenia są 
czu łym  narzędziem  w  w a lce  k lasow e j, co znaczy 
czu jn ie  strzec apara tu  rad przed zb iu ro k ra tyzo w a ­
n iem , to znaczy ub o jow ić  rady  w dziedzin ie  w y k o ­
n yw a n ia  sta le rosnących zadań rad na rodow ych  
ja ko  te renow ych  o rganów  je d n o lite j w ładzy  pań­
s tw o w e j. S o lidna praca rad w  dz iedzin ie  ska rg  
w zm acn ia  w ięź rad z masam i, dźw iga życie te­
renu, zabezpiecza rady  przed chorobą sam ouspo- 
ko je n ia , nasyca ich  pracę coraz bogatszą treścią  
p o lityczn ą  i społeczną.

T . Ż A B IŃ S K I

Zwiększyć pomoc d la
Jednym  z podstaw ow ych obow iązków  p rezy­

d iów  rad narodow ych jes t opieka i  pomoc p rezy­
d iom  rad narodow ych  niższego stopnia. Sposoby 
i  skuteczność w yko n yw a n ia  tego obow iązku  rzu ­
cają ś w ia tło  na dzia ła lność danego p rezyd ium .. 
Jest bow iem  rzeczą oczyw istą , że chcąc ocenić 
dz ia ła lność p re zyd iu m  PRN n ie  można się og ran i­
czyć do ana lizy  jego pracy, ale w  p ie rw szym  rzę­
dzie  trzeba się p rzy jrzeć , ja k  p racu ją  w te ren ie  
gm inne  rady  narodow e i  ich organa. O dobre j zaś 
lu b  z łe j p racy  p re zyd iu m  W oj. RN będzie św iad ­
czyła  rów n ież praca rad  na rodow ych  na s topn iu  
pow iatow ym  i gminnym.

prezydiów  G RN i PRN
W  ciągu trzech la t, k tó re  m in ę ły  od re fo rm y , 

ra d y  narodow e w yp ra co w a ły  w ie le  fo rm  pracy, 
a m iędzy in n y m i w ie le  fo rm  pom ocy d la p rezy­
d ió w  rad na rodow ych  niższego stopnia . W  osta t­
n im  okresie czasu prezyd ia  rad  na rodow ych  p rzy­
w ią z u ją  w ie lką  wagę do in s tru k ta rz u  o rgan izacy j­
nego. T a k ie  s tanow isko  p re zyd ió w  rad  narodo­
w ych  jes t n ie w ą tp liw ie  słuszne, należy jednak  p i l ­
n ie  baczyć na to, aby nas ilen ie  in s tru k ta rz u  orga­
n izacy jnego  n ie  szło w  parze z zan iedbaniem  fa ­
chow ej pom ocy ze s tro n y  w y d z ia łó w  resortow ych , 
co g ro z iło b y  od ryw a n ie m  fo rm  od treści p racy  rad. 
narodow ych .- Niebezpieczeństwo takie is tn ie je  w
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pow ażnym  stopn iu , pon iew aż same w y d z ia ły  re­
so rtow e  n ie  zawsze docenia ją  wagę in s tru k ta rz u , 
n ie  zawsze p o tra fią  stosować w łaśc iw e  fo rm y  po­
mocy. Pomoc w yd z ia łó w  bardzo często sprow adza 
s^ę do tego, że ich  p ra co w n icy  p rzy jeżdża ją  do 
sw ych  odpow iedn ików  te renow ych  jedyn ie  po to, 
aby zebrać potrzebne do spraw ozdań m a te r ia ły  
lu b  ta k ie  czy inne dane statystyczne. S ku tkó w  ta­
k ie j „pom ocy“  n ie  trzeba chyba omawiać.

Spraw a pomocy i  in s tru k ta rz u  resortow ego zo­
s ta ła  ju ż  dawno u regu low ana  na szczeblu ce n tra l­
n y m  uchw ałą  P rezyd ium  Rządu z 24. I. 1951 r. 
w  sp raw ie  udz ia łu  p rze d s ta w ic ie li m in is te rs tw  i  
u rzędów  cen tra lnych  na n ie k tó rych  sesjach i po­
siedzeniach p rezyd iów  w o jew ódzk ich  rad narodo­
w ych . Cel uchw a ły  je s t jasny  —  niesienie fachow ej 
pom ocy p rezyd iom  W oj. RN. W yda je  się zatem, 
że b y ło b y  słuszne i  konieczne, aby prezyd ia  rad 
na rodow ych  stopn ia  w o jew ódzk iego  i  pow ia tow e­
go w yc iągnę ły  w łaśc iw e  w n io sk i i  p o d ję ły  analo­
g iczne uchw a ły , zobow iązujące sw o je  w yd z ia ły  do 
b ra n ia  udz ia łu  w  seśjach i  posiedzeniach p rezy­
d ió w  rad  narodow ych niższego stopnia, do czego 
zresztą zosta ły zobow iązane w y ty c z n y m i I I  Zespo­
łu  U rzędu Rady M in is tró w .

N ieste ty , ja k  dotąd n ie  w szys tk ie  p rezyd ia  
W oj. R N  pos tąp iły  w  ten  sposób, a jeszcze w  
m n ie jszym  s topn iu  u c z y n iły  to p rezyd ia  PRN. 
R ów n ież tam, gdzie u ch w a ły  pod jęto , n ie  zawsze 
p rz y n io s ły  cne pożądane w y n ik i.  Np. k o n tro la  
w yko n a n ia  uch w a ły  P rezyd ium  W oj. R N  w e W ro ­
c ła w iu  z 24. V II. 1951 r. w ykaza ła , że obecność na 
posiedzeniach p re zyd ió w  PRN  (M RN) cz łonków  
P re zyd iu m  W oj. RN i  a k ty w u  pracow niczego 
je s t n ie rów nom ie rna  z tendencją spadkową.
I  ta k  np. w  p ie rw szym  półroczu 1951 r. na 
737 posiedzeń p re zyd iów  PRN  cz łonkow ie  P re­
zyd iu m  W oj. RN i  p racow n icy  w yd z ia łó w  uczest­
n ic z y li w  187; w  I I  k w a rta le  1952 r. obsłużono 
116 posiedzeń, a w  I I I  k w a rta le  tegoż ro ku  uczest­
n iczono za ledw ie w  38 posiedzeniach na ogólną 
ilość 4ó3. P rezyd ium  W oj. RN we W ro c ła w iu  oce­
n ia , że obsługa posiedzeń p rezyd iów  rad narodo­
w ych  niższego stopn ia  b y ła  przeprow adzona w  
sposób m echaniczny i  fo rm a ln y . D e legow ani przez 
poszczególne w y d z ia ły  P rezyd ium  W oj. RN p ra ­
cow n icy  ogran icza li sw o je  czynności do „ods iady­
w a n ia “  i  p isania spraw ozdań, z k tó ry c h  n ie  w yc ią ­
gano w niosków .

Podobna sytuacja  is tn ia ła  w  w o j. w arszaw skim , 
gdzie w  k w ie tn iu  b r. na 73 posiedzeniach p rezy­
d ió w  PRN  delegaci P rezyd ium  W oj. RN b ra li 
u d z ia ł w  28. W m a ju  b r. na 83 posiedzenia, obsłu­
żono 33. N iek tó re  w y d z ia ły  P rezyd ium  W oj. RN w  
W arszaw ie w yka za ły  daleko idący b ra k  zrozum ie­
n ia  d la  pom ocy resortow e j p rezyd iom  PRN. Np. 
W yd z ia ł O św ia ty  P rezyd ium  W oj. RN w  k w ie tn iu  
b r. na 5 posiedzeń p re zyd ió w  PRN, na k tó ry c h  
om aw iano zagadniehi-a Oświatowe,' obsłuży ł ty lk o  
1. Sam odzielny O ddz ia ł ■Zatrudnieńa P rezyd ium  
W oi. RN w  styczn iu  i  lu ty m  br. na 3 posiedzenia 
p re zyd ió w  PRN, na k tó ry c h  om aw iano zagadnie- 
<me w e rb u n ku , n ie  obs łuży ł a>ni jedhegot

P re zyd iu m  W arszaw skie j W oj. RN po przepro­
w adzeniu  sam okry tyczne j oceny pom ocy udzie la ­
ne j p rezyd iom  rad  narodow ych  niższego stopnia , 
a przede w szys tk im  p rezyd iom  PRN i  s tw ie rdze­
n iu , że pomoc ta b y ła  niedostateczna pod ję ło  21. 
V I. b r. uchw ałę  zobow iązującą k ie ro w n ik ó w  w y ­
dz ia łów  P rezyd ium  W oj. RN, ich  zastępców', lu b  
odpow iedz ia lnych  p ra co w n ikó w  poszczególnych 
w yd z ia łó w , do system atycznego udz ia łu  w  sesjach 
i  posiedzeniach p rezyd iów  PRN  (MRN). Ażeby na­
dać rea lną  treść te j uchw ale  i  zabezpieczyć je j 
w ykonan ie , P rezyd ium  W oj. RN postanow iło  zobo­
w iązać prezyd ia  PRN i  M R N  do te rm inow ego nad­
sy ła n ia  k w a rta ln ych , p rob lem ow ych  p la n ó w  p ra ­
cy, zw raca jąc jednocześnie uwagę na konieczność 
zaw iadam ian ia  o w sze lk ich  zm ianach te rm in ó w  
sesji lub  posiedzeń. Jednocześnie W ydz ia ł O rgan i­
za cy jn y  P rezyd ium  W oj. RN został zobow iązany 
do zestaw ienia te rm in ó w  sesji i posiedzeń prezy­
d ió w  PRN  i  M R N , zwłaszcza tych . w  k tó rych  po­
w in n i uczestniczyć przedstaw ic ie le  w yd z ia łó w  P re­
zyd iu m  W oj. RN.

W  uchw a le  określono obow iązk i k ie ro w n ik ó w  
w y d z ia łó w  P rezyd ium  W oj. RN, b io rących udz ia ł 
w  sesjach lu b  posiedzeniach p rezyd iów  PRN, a 
m ianow ic ie : k ie ro w n ik ó w  w yd z ia łó w  P rezyd ium  
W oj. RN, b io rących  udz ia ł w  posiedzeniach p rezy­
d ió w  PRN  zobowiązano do zaznajom ienia się z 
m a te ria ła m i do tyczącym i zagadnień staw ianych  
ha posiedzeniach danego p rezyd ium  PRN oraz z 
d y re k ty w a m i i  uchw a łam i P rezyd ium  W oj. RN w  
tych  sprawach. K ie ro w n ic y  i p racow n icy  w ydz ia ­
łó w  P rezyd ium  W oj. RN, bioTący udz ia ł w  sesjach 
i  posiedzeniach p re zyd iów  PRN  zosta li zobow ią­
zan i do sk ładania  po przy jeździe  spraw ozdania 
P re zyd iu m  W oj. RN. Do pod jęc ia  analogicznych 
u ch w a ł zosta ły zobowiązane prezyd ia  PRN- Po­
nad to  k ie ro w n ic y  w yd z ia łó w  P rezyd ium  W oj. RN 
zosta li zobow iązani do dop ilnow an ia , aby k ie ro w ­
n ic y  w yd z ia łó w  p rezyd iów  PRN  b ra li udz ia ł w  po­
siedzeniach p rezyd iów  i sesjach GRN. P rezyd ium  
W oj. RN postanow iło  raz w  m iesiącu przeprow a­
dzać ocenę w ykonan ia  u ch w a ły  w  obecności k ie ­
ro w n ik ó w  w ydz ia łów .

M n ie j w ięce j w  ty m  sam ym  czasie podobną 
uchw ałę  pod ję ło  P rezyd ium  W oj. RN w  K ie lcach. 
W  sw ej treści uchw ała  ta w  zasadzie n ie  różn i się 
od u ch w a ły  pod ję te j przez P rezyd ium  W arszaw­
sk ie j W oj. RN, z tym  ty lko , że znalazła ona sw ój 
w y ra z  ju ż  w  p lan ie  p racy P rezyd ium  W oj. RN w  
K ie lcach  na I I I  k w a r ta ł br. M ianow ic ie  poszczegól­
n ym  w yd z ia ło m  P rezyd ium  W oj. RN wyznaczono 
zadania w  oparc iu  o p la n y  p racy p rezyd iów  PRN.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że om aw iane uch w a ły  
są w yrazem  troski, p rezyd iów  W oj. RN o zabez­
pieczenie w szechstronnej op iek i i  pomocy p rezy­
d iom  rad  narodow ych niższego stopnia. Dobrze bę­
dzie .zastanowić się nad tym , ja k ie  w a ru n k i muszą 
być spełnione, aby p ra k tyczn a , rea lizac ja  tych  
u ch w a ł n ie  doprow adziła  do wypaczeń, lub  sp ły­
cenia ich  treści. Osiągnięcie zam ierzonego W 
u eh w  ała c h celu hę dzi €  w y  m r  g a ło p o wa żn ego : wył? 
s i łk u  zarów no ze s tro n y  prezyd iów , ja k  i ich  apa­
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ra tu  w ykonawczego. M ożna bow iem  z g ó ry  prze­
w idz ieć , że samo życie w ysun ie  szereg trudnośc i 
i  przeszkód.

Jakiego rodza ju  mogą być  te trudności?

M ów iąc  o p lanach p racy p re zyd ió w  rad  naro­
dow ych, zwłaszcza s topn ia  pow ia tow ego i . g m in ­
nego, trzeba s tw ie rdz ić , że ja k k o lw ie k  obecne w y ­
p a d k i n ieopracow yw an ia  p lanów  p ra cy  należą do 
w y ją tk ó w , to je d n ak  same p la n y  p racy  pozosta­
w ia ją  jeszcze w ie le  do życzenia. Najczęściej p rezy­
dia ogran icza ją  się je d yn ie  do zestaw ienia k w a r­
ta lnego te rm ina rza  sw ych posiedzeń, n ie  opraco­
w u ją  na tom iast p lanów  prob lem ow ych , z k tó ry c h  
w y n ik a ły b y  ko n kre tn e  zadania i  sposoby ic h  rea­
liz a c ji d la sam ych p rezyd iów  ja k  i  ich  apa ra tu  
w ykonawczego. P o m ija ją c  spraw ę słuszności i  ko ­
nieczności op racow yw an ia  ta k ich  p lanów  p ra cy  
ja k o  podstaw ow ej w y tyczne j dz ia łan ia  na okreś­
lo n y  okres czasu, trzeba s tw ie rdz ić , że bez p la n ó w  
p ro b lem ow ych  n ie  może być m ow y o opracow y­
w a n iu  k o n k re tn e j pom ocy d la  p rezyd iów  rad  na­
rodow ych  niższego stopnia. Pomoc ta może być 
ty lk o  w te d y  rea lna  i  ko n kre tn a , je że li k ie ro w n i­
cy w yd z ia łó w  lub  odpow iedz ia ln i p racow n icy  w y ­
jeżdża jący na posiedzenia p re zyd ió w  rad  narodo­
w ych  niższego s topn ia  będą do tego odpow iedn io  
p rzygo tow an i.

W yda je  się, że ogran iczan ie  p o b y tu  w yjeżdża ­
jących  p ra co w n ikó w  ty lk o  do uczestniczenia w  po­

Z. ZELL

siedzeniu  p re zyd iu m  z głosem  doradczym  n ie  i« * : 
słuszne. B ardzo  często is tn ie je  po trzeba p rzy jść .a  
z  pomocą w  op racow an iu  jak iegoś p rob lem u  zan im  
on w e jdz ie  pod ob rady  p rezyd ium .

Poważną ro lę  w  p rzyg o to w a n iu  re so rtow ych  
w y d z ia łó w  do n ies ien ia  rea lne j pom ocy m ają  w y ­
d z ia ły  (oddzia ły) organ izacyjne . Od ich  spraw ności, 
od ich  znajom ości po trzeb te renu, będzie w  dużym  
s topn iu  zależeć praca w yd z ia łó w  resortow ych . 
W łaśn ie  w y d z ia ły  (oddzia ły) o rgan izacy jne  muszą 
w a lczyć  o usp raw n ien ie  p lanow an ia  pracy —  
prze jśc ia  na wyższą fo rm ę  p racy  w  ty m  zakresie, 
na  p la n y  prob lem ow e.

W yd z ia ły  (oddzia ły) o rgan izacy jne  na podsta­
w ie  p lanów  p ra cy  p re zyd ió w  rad n iższych s to p n i 
p o w in n y  sporządzić w yc ią g i d la  w y d z ia łó w  resor­
to w ych  —  ze w skazaniem  dat posiedzeń p rezvd :ów  
i  p ro b le m a tyk i in te resu jące j poszczególne w yd z ia ­
ły  resortow e. W yd z ia ły  resortow e na te j podstaw ie  
będą zo rien tow ane  w  p lanach p ra cy  p re zyd ió w  
te renow ych  i  w  oparc iu  o w łasną znajomość sp ra w  
us ta lą  sw ó j u d z ia ł w  ich  posiedzeniach.

Zorgan izow ana w  ten  sposób pom oc fachow a 
p o w in n a  przyn ieść ju ż  w  k ró tk im  czasie dob re  
w y n ik i  u ła tw ia ją ce  p rezyd iom  rad  na rodow ych  
niższego s topn ia  ro zw iązyw an ie  trudn ie jszych  p ro ­
b lem ów , pode jm ow an ie  s łusznych decyz ji i  u ch w a ł 
o raz opracow anie w ła śc iw ych  p la n ów  re a liz a c ji 
zadań i  zabezpieczenie ich  w ykonan ia .

O  pracy kom itetów  blokow ych
(Część III

U dział kom itetów blokowych w  akcjach 
ogólnopaństwowych

W  ro ku  1952 k o m ite ty  b lokow e  w z ię ły  u d z ia ł 
w  następu jących akc jach  państw ow ych : dyskus ja  
nad p ro je k te m  K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospo­
l i te j  Lud o w e j, p rzygo tow an ie  do w yb o ró w  do Sej­
m u  PR L, akc ja  san ita rno -po rządkow a .

W  d y s k u s ji'n a d  p ro je k te m  K o n s ty tu c ji P o lsk ie j 
R zeczypospolite j L u d o w e j na te ren ie  całego k ra ­
ju  w zię ło  u d z ia ł 5396 k o m ite tó w  b lokow ych . W y ­
kaza ły  one dużą spraw ność w  o rgan izow an iu  ze­
b rań , pogadanek itp .

A k c ja  w yborcza do Sejm u P R L  zm ob ilizow a ła  
k o m ite ty  b lokow e  do in te n syw ne j p racy. L iczne  
p rz y k ła d y  w yka zu ją  w ie los tronną  działalność, ko ­
m ite tó w  b lo ko w ych  w  czasie trw a n ia  k a m p a n ii 
w ybo rcze j. Na zebran iach m ob ilizow ano  ludność 
do oddania głosu na kandyda tów  F ro n tu  N a ro ­
dowego. zobow iązania pode jm ow ane na zebran iach  
w  tv m v okresie  p rz y c z y n iły  się do lepszego w y k o ­
nan ia  p lanów  gospodarczych. W  w o j. kosza liń ­
sk im  w  a kc ii p rzedw yborcze j w z ię ły  u d z ia ł 
w szys tk ie  k o m ite ty  b lokow e. W  S łupsku  K o m ite t

B lo k o w y  N r  121 w  ram ach zobow iązań p rzedw y­
borczych zm o b ilizo w a ł m ieszkańców  b lo ku  do 
w yko n a n ia  w yko p ó w  kana lizacy jnych .

W a k c ji san ita rn o -p o rzą d ko w e j k o m ite ty  b lo ko ­
w e  w yka za ły  w ie le  in ic ja ty w y  w  zakresie  z b ió rk i 
odpadków  u ży tkow ych , oczyszczenia podw órek , 
zak ładan ia  zie leńców , p rzyczyn ia jąc  się do lepsze­
go w yko n a n ia  zadań w yn ik a ją c y c h  z u ch w a ły  P re­
z y d iu m  Rządu.

R ady narodow e i  poważna ilość ko m ite tó w  blo-, 
k o w y c h  troszcząc się o u m ie ję tne  zaspokojen ie  
n a jw a żn ie jszy  ih  potrzeb b y to w o -ko m un a ln ych  o r­
gan izu ją  p rz y  pom ocy m ieszkańców  -wiele prac, 
k tó re  n ie  w ym aga ją  k re d y tó w  i  d o ta c ji pańs tw o­
w ych . Z o rgan izow an i przez k o m ite ty  b lo ko w e  
m ieszkańcy dom ów  w ła sn ym i s iła m i i na k ła de m  
doprow adza ją  do estetycznego w yg lą d u  b u d y n k i 
m ieszkalne, zam ien ia ją  opuszczone i  zaśmiecone 
p lace na zieleńce i  skw e ry , podnoszą spraw ność 
och ro n y  p rzec iw pożarow e j przez po rządkow an ie  
s trych ó w  i  oczyszczanie p iw n ic , doprow adza ją  sieć 
e lek tryczną  i  ośw ie tlen iow ą  do b u d yn kó w  i  m iesz­
kań , pom agają m ie js k im  p rzeds ięb io rs tw om  w o­
dociągów  i  k a n a liz a c ji p rz y  zak ładan iu  ru ro c ią ­
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gów , w ykopach  ro w ó w  i  ich  zasypyw an iu  —  
przyśp iesza jąc w  ten  sposób te rm in y  kończenia 
in w e s ty c ji.

W ie le  p rzyk ła d ó w  św iadczy o tym , że um ie ­
ję tn e  organ izow an ie  przez k o m ite t b lo k o w y  
m ieszkańców  do p rac p rzydom ow ych  podnosi w y ­
g ląd  naszych dom ów  i  dz ie ln ic . K o m ite t B loko ­
w y  N r  3 w  W arszaw ie  p rzy  u l. P u ła w sk ie j zmo­
b iliz o w a ł do p racy  50 osób, k tó re  w y ró w n a ły  
te ren  p rzy  u l. P u ła w sk ie j na przestrzen i 400 m 2 
oraz p rzy  u l. L o tn ik ó w  na obszarze ok. 540 m 2 za­
syp u ją c  w szystk ie  d o ły  i  w y rw y , sadząc 80 drze­
w ek, We W ro c ła w iu  K o m ite t B lo k o w y  N r  91 
oczyścił te ren  swego b lo ku  i p o b lisk ie  u lice  z g ru ­
zu, ten sam K o m ite t B lo k o w y  zatroszczył się o 
«¿oprowadzenie in s ta la c ji ośw ie tlen iow e j do k la te k  
schodow ych w  domach p rzy  u l. P om orsk ie j. P race 
te  w ykonano  sposobem gospodarczym.

Dużo uw ag i k o m ite ty  b lokow e  zw raca ją  na 
zapew nien ie  dzieciom  w łaśc iw ych  m ie jsc  do w y ­
poczynku  i  zabaw y. Szczególną ro lę  p rzy  o rgan i­
zo w an iu  tych  p rac  o d g ryw a ją  ko b ie ty  — człon­
k in ie  ko m ite tó w  b lokow ych . W  Łodz i K o m ite t 
B lo k o w y  N r .179 d o p ro w a d z ił do porządku  te ren  
b io k u  i  za łożył p rz y  u l. N ap ió rkow sk iego  N r  79 
og ródek jo rdanow sk i.

Spraw a szybk ie j k o m u n ik a c ji w  m iastach je s t 
p ow ażnym  p rob lem em  d la  m ieszkańców. W yda­
w a ło b y  się, że k o m ite ty  b lokow e  n ie w ie le  m a ją  
tu  do zdzia łan ia . Jest je dnak  inaczej. K o m ite ty  
b lo k o w e  pom agają radom  na rodow ym  i  za in te re ­
sow anym  przeds ięb io rs tw om  w  pracach in w e s ty ­
c y jn y c h  z zakresu k o m u n ik a c ji usp ra w n ia ją c  w  
te n  sposób pow ażny odc inek życia obe jm u jący  
ju ż  n ie  te ren  b lo ku , lecz całą dz ie ln icę  a n a w e t 
m iasto . P rz y k ła d y  ta k ie j dz ia ła lności w id z im y  np. 
-w Bydgoszczy. W  ty m 'r o k u  na 22 L ipca  oddano 
•ćo. u ży tku  1 4 -k ilom e trow ą  lin ię  tra m w a jo w ą  
,.3 rd a “  łączącą śródm ieście z o d le g łym i dz ie ln ica ­
m i pod m ie jsk im i. K o m ite ty  b lokow e  organ izo­
w a ły  m ieszkańców  do ro bó t pom ocniczych p rz y  
budow ie, te j l in i i .

We W ro c ła w iu  w  zw iązku  z budow ą l in i i  tra m ­
w a jo w e j w  d z ie ln icy  K a ro le w o  k o m ite ty  b lokow e  
N r  N r  420, 421, 422 zg ło s iły  ochotn iczo 668 ro b o -
czodniów ek.

Na szczególne uznanie  zasługuje  w ysoka św ia­
domość i  postawa K o m ite tu  B lokow ego N r  4 w  
B y to m iu , k tó ry  w  czasie tegorocznej zaw ie i śnież­
n e j zm o b ilizo w a ł m ieszkańców  b lo k u  do p ra cy  
p rz v  odśnieżaniu odcinka trasy  tra m w a jo w e j, za­
pob iega jąc w  te n  sposób spóźn ien iu  ro b o tn ik ó w  
do p racy.

B odaj na jw ięce j ska rg  i  u ty s k iw a ń  ze s tro n y  
m ieszkańców  w ie lu  dom ów  do tyczy złego fu n k ­
c jonow an ia  dom ow ych urządzeń san ita rnych , za­
c iekan ia  dachów, grzyba  w  m ieszkaniu . S ka rg i 
te  są na ogół słuszne. K o m ite ty  b lokow e  mogą 
usunąć w ie le  niedociągnięć. D robne  reperac je  r y ­
n ien . su fitó w , części dachów, podłączenia do sieci 
ka n a liza cy jn e j usuw a ją  w ie le  do leg liw ośc i i  zano- 
b iega ją  e w e n tu a ln ym  pow ażn ie jszym  w  przyszłoś­

ci szkodom . Np. w  G d yn i i  w  Tczew ie k o m ite ty  
b lokow e  pom og ły  M ie jsk ie m u  P rzedsięb iorstw u 
W odociągów  i  K a n a liz a c ji p rz y  zak ładan iu  ru ­
rociągów , kopan iu  ro w ó w  i  ich  zasypyw aniu . W 
P ło cku  K o m ite t B lo k o w y  N r  32 w y re m o n to w a ł 
sposobem gospodarczym  dach na posesji p rz y  u l. 
O brońców  W arszaw y N r  4.

K om itety blokowe w  zbiórce odpadków  
użytkowych

O dpadk i u ży tko w e  stanow ią  ważne źród ło  su­
row ca. B ardzo często w id z i się na podw órkach , 
w  p iw n icach , na strychach, w  zabudow aniach 
p rzyd o m o w ych  n ieużyteczn ie  leżący z łom  s ta lo w y  
i  żelazny, szm aty, pap ier, szkło itd . System atycz­
na zb ió rka  tego surow ca i  p rzekazyw an ie  go na­
szemu p rze m ys ło w i zaoszczędza nam  dew iz, 
zm nie jsza  koszty  w łasne p ro d u k c ji, p rzysparza 
to w a ró w  na ry n k u . K o m ite ty  b lokow e  mogą 
zdzia łać w ie le  pożytecznego. Na uw agę zasługuje 
in ic ja ty w a  P re zyd iu m  W oj. RN w  Gdańsku, k tó ­
re  w  m a ju  b r. zorgan izow ało  w śród  m ieszkańców 
G dańska, G d yn i i  Sopotu zb ió rkę  z łom u pod has­
łem  „Z b ie ra jm y  z łom  d la  N ow ej H u ty “ . W  a k c ji 
te j w y b itn y  u d z ia ł w z ię ły  k o m ite ty  b lokow e  po-d 
k ie ro w n ic tw e m  p rezyd iów  m ie jsk ich  rad  narodo­
w ych . K o m ite ty  b lokow e  p o d ję ły  w spó łzaw odn i­
c tw o  o dostarczenie na jw iększe j ilośc i złom u. W  
G dańsku spośród w ie lu  ko m ite tó w  b lo ko w ych  
w y ró ż n iły  się k o m ite ty  N r  N r  57, 199, 251, 382; 
ka żd y  zeb ra ł p rz y  pom ocy m ieszkańców  ponad 
10 ton  z łom u. W yró żn io n ym  w  a k c ji kom .te tom  
b lo k o w y m  przyznano ja ko  nag rody  apa ra ty  ra ­
d iow e, sprzę t św ie tlico w y , b ib lio te czk i.

K o m ite ty  b lokow e  przeznaczają dochody uzys­
kane ze z b ió rk i z łom u na organ izow an ie  św ie t­
l ic  b lokow ych , kupno  sprzętu  szkolnego itp . K o ­
m ite t ,  B lo k o w y  N r  3 w  Luba n iu , w o j. w ro c ła w ­
skie , uzyskaną sumę 650 z ł przeznaczył na zakup 
sprzę tu  s to la rsk iego  d la  m łodzieżowego w arsz ta ­
tu  s to la rsk iego  w  szkole.

K om itety blokowe zaspokajają potrzeby 
kulturalne

M ieszkańcy dom ów  zgłaszają na naradach ko ­
m ite tó w  b lo ko w ych  dezydera ty w  sp raw ie  tw o ­
rzen ia  b ib lio te k , o rgan izow an ia  św ie tlic , w spó lne j 
n a u k i i  od rab ian ia  le k c ji przez m łodzież pod opie­
ką  starszych. G łosy te w skazu ją  na to, że ko m i­
te ty  b lokow e  p o w in n y  ściślej w spółpracow ać z 
p re zyd ia m i rad  na rodow ych  i ich  w ydz ia łam i 
o św ia ty  oraz z ko m is ja m i ośw ia ty  i  k u ltu ry  rad 
na rodow ych , badać m ożliw ości zaspokajania po­
trzeb  k u ltu ra ln y c h  m ieszkańców  b loku . Są ko m i­
te ty  b lokow e, k tó re  poszły ju ż  po te j drodze i m a­
ją  dobre w y n ik i,  ja k  np. k o m ite ty  b lokow e w  
w o j. kosza lińsk im . K o m ite ty  b lokow e  N r  N r 18, 
19, 27, 31 i  46 w  S łupsku o trzym a ły  od P rezyd ium  
M R N  n iew yko rzys tane  pomieszczenia, w  k tó ry c h  
w ła sn ym i s iła m i u rzą d z iły  św ie tlice . W  św ie tlicach  
tych  ko m ite ty ' b lokow e  o rgan izu ją  w spólne odra­
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b ia n ie  le k c ji przez dzieci. We W ro c ła w iu  i  w  W a r­
szaw ie n ie k tó re  k o m ite ty  b lokow e w łasnym  na­
k ładem  zo rgan izow a ły  b ib lio te k i cieszące się du ­
żym  pow odzeniem  w śród m ieszkańców  b loków .

K om itety blokowe strzegą ludowej 
praworządności

W ie le  ko m ite tó w  b lokow ych  w  to ku  codzien­
n e j swej p racy spe łn ia  poważną ro lę  w ychow aw ­
czą walcząc z p rze jaw am i łam ania  praw orządnośc i 
lu d o w e j ze s tro n y  poszczególnych m ieszkańców.

Te ko m ite ty , k tó re  zdoby ły  sobie a u to ry te t, w  
znacznym  s topn iu  w p ły w a ją  na łagodzenie i l i ­
kw id o w a n ie  sporów  m iędzy m ieszkańcam i. T am  
gdzie nie w ystarcza p rzekonyw an ie  i  persw azja , 
k o m ite ty  b lokow e zgłaszają w n iosk i do p re zyd ió w  
rad  narodow ych  o ukaran ie . Znaczna liczba k o m i­
te tó w  b lo ko w ych  docenia jąc sw o ją  ro ię  ogn iw a  
łączącego radę narodow ą z m ieszkańcam i zo rgan i­
zow ała  sta łe d n i i  godz iny przy jęć. W d n i te ko ­
m ite ty  b lokow e p rz y jm u ją  m. in. ska rg i i  zażale­
n ia  m ieszkańców; część za ła tw ia ją  same, o i le  na 
to  w yraża  zgodę za in teresow any, część zaś prze­
ka zu ją  do p rezyd iów  rad narodow ych. T a k i s ty l 
p ra cy  w p ro w a d z ił na p rzyk ła d  K o m ite t B lo k o w y  
N r  13 w  Żarach, w o j. z ie lonogórskie . Te fo rm y  
p ra cy  ko m ite tó w  b lokow ych  oparte na ścisłej w ię ­
z i z m ieszkańcam i przynoszą pom yślne ‘ re zu lta ty . 
Ś w iadczy o ty m  a k tyw na  praca w ie lu  ko m ite tó w  
b lo ko w ych  w  B ie ls k u -B ia łe j, w o j. s ta linogrodzk ie ; 
d z ię k i n ie j zm nie jszy ła  się ilość skarg  i zażaleń 
dotyczących n ieporozum ień  sąsiedzkich i  sp ra w  
m ieszkan iow ych  sk ładanych w  P rezyd ium  M R N .

K o m ite ty  b lokow e docenia ją spraw ę w ychow a­
n ia  m łodzieży i  w a lk i z dep raw u jącym  w p ły w e m  
b ik in ia rz y  i chu liganów . Trzeba, aby k o m ite ty  
b lo ko w e  p o d ję ły  in ic ja ty w ę  ko m ite tó w  b lo ko w ych  
w  Łodzi, k tó re  p rzys tą p iły , do zw alczania c h u li­
gaństw a. K o m ite ty  b lokow e N r  N r 401, 402, 403, 
404, 406 p rze p ro w a d z iły  w spólną kon fe renc ję  po­
św ięconą om ów ien iu  fo rm  w a lk i z chu ligaństw em . 
W  ko n fe re n c ji te j uczestn iczy li m. in . nauczycie le  
szkó ł podstaw ow ych i  przew odniczący sądu d la  
n ie le tn ich . K on fe renc ja  u s ta liła  zasady w spó łp ra ­
cy ko m ite tó w  b lokow ych  i  rodziców  z radam i 
pedagogicznym i; m. in . om ów iono rów n ież spraw ę 
system atycznego czuw ania nad uczęszczaniem 
m łodz ieży do szkół, o rgan izow an ia  d la  dzieci i  
m łodz ieży  godz iw ych  ro z ryw e k  itp .

Niedociągnięcia w  pracy kom itetów blokowych

Osiągnięcia n ie  mogą przesłan iać nam  niedo­
ciągnięć i  w ad liw ego  s ty lu  pracy n ie k tó rych  ko ­
m ite tó w  b lokow ych . N ie k tó re  k o m ite ty  b lokow e  
cechuje a d m in is tra cy jn y  s ty l pracy, p róby  d z ia ła l­
ności „u rz ę d o w e j“  przez w ydaw an ie  zaświadczeń 
i  używ an ie  do przesady p ieczą tk i oraz tendencja  
do s ta w ia n ia  s iebie w  ro li „w ła d z y “  nad m iesz­
kańcam i b loku . N ie k ie d y  p ró b y  kom enderow an ia  
zastępują pracę uśw iadam ia jącą w śród m ieszkań­
ców. T ak ie  fo rm y  b iu rok ra tycznego  s ty lu  p racy  
p row adzą do oderw an ia  się ko m ite tó w  b lo ko w ych  
od m ieszkańców. P rzyk ładem  ta k ie j w łaśn ie  me­
to d y  by ła  praca K o m ite tu  B lokow ego N r 2 w  
B ie lsku , w o j. s ta linogrodzk ie . B ra k  k o le k ty w n e j 
p racy  K o m ite tu  B lokow ego spow odow ał, że prze­
w odniczący K o m ite tu  n a b ra ł d y k ta to rs k ic h  n a w y ­
kó w ; praca jego polegała na w yd a w a n iu  poleceń.

P ow staw an iu  tego rodza ju  w ypaczeń sp rzy ja  
w  w ie lu  w ypadkach  b ra k  bliższego za in teresow a­
n ia  ze s tro n y  p rezyd iów  rad  na rodow ych  ko m ite ­
ta m i b lo ko w ym i, W N ow ej Soli, w o j. z ie lonogór­
skie, zorgan izow an ie  ko m ite tó w  b lo ko w ych  m ia ło  
ch a ra k te r a d m in is tra c y jn y  i  m echaniczny. W  
w iększości w yp a d ków  typow an ie  kandyda tów  ną 
cz łonków  ko m ite tó w  b lokow ych  pow ierzono ad­
m in is tra to ro m  dom ów  i ich  osobistym  „g u s to m “ . 
P re zyd iu m  M R N  w  Brzezinach, w o j. łódzkie , po­
w ie rz y ło  zorgan izow an ie  ko m ite tó w  b lo ko w ych  
R e fe ra to w i G ospodark i K om una lne j. P rezyd ia  
M R N  w  O zorkow ie  i  Łęczycy, w o j. łódzkie , p ow ie ­
rz y ły  o rgan izow an ie  ko m ite tó w  b lo ko w ych  zarzą­
dom  b u d yn kó w  m ieszka lnych. A d m in is tra c y jn e  
zarządzenia trzeba zastąpić s ta łym  ko n ta k te m  
p re zyd iu m  i  radnych  z ko m ite ta m i b lo k o w y m i i  
m ieszkańcam i, w y trw a łą  pracą uśw iadam ia jącą  
w spó łpracą z o rgan izac jam i m asow ym i, d z ia ła ją ­
cym i na te ren ie  ko m ite tó w  b lokow ych , w ciąga­
n iem  zarządów  i  cz łonków  tych  o rg a n iza c ji do 
p ra cy  ko m ite tó w  b lokow ych .

*

D ośw iadczenia p rzodu jących  k o m ite tó w  b lo ­
ko w ych  pozw a la ją  s tw ie rdz ić , że ściślejsze p o w ią ­
zanie radnych , k o m is ji i  p re e yd ićw  rad  narodo­
w ych  z ko m ite ta m i b lo ko w ym i, z m ieszkańcam i 
zapew nia lepsze w yp e łn ia n ie  zadań s to jących  
przed radam i na rodow ym i. •-

P rz y g o to w u jm y  na  z im ę gosp od a rkę  m ie jską , zabezp iecza jm y

d o b re  za op a trze n ie  lu d n o ś c i
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M. KUNA

A kcja  osiedleńcza
W  ram ach a kc ji osiedleńczej do 15 s ie rpn ia  b r. 

w y je ch a ło  z te renów  w e rb u n ko w ych  ogółem 5340 
rodz in . S tosunkow o dobre  w y n ik i w  zakresie 
w e rb u n k u  osadników  osiągnięto w  w o j. bydgosk im  
(79,4% p lanu rocznego) i  w  w o j. łódzk im  (69;5%) 
—  słabsze w  w o j. k ie le ck im  (35,2%). N iezadow a­
la ją co  przebiega w e rbunek  w  w o j. rzeszow skim  
(13,2%), w  w o j, k ra k o w s k im  (15%) i  w  w o j. w a r­
szaw skim  (24,3%).

A n a liza  w ykonan ia  p lanu  przez różne w o je w ó ­
dz tw a  dostarcza pouczających spostrzeżeń. W oj. 
k ie leckie , np. ma znacznie w iększy p ian  w e rb u n ku  
od w o j. rzeszowskiego i k rakow sk iego , je d n a k  
w ska źn ik  w ykonan ia  p la n u  je s t przeszło 2,5 raza 
bądź 2 razy wyższy.

Ja k  tłum aczyć ta k  znaczną dysproporc ję  W 
w y k o n a n iu  p lanu  przez w o jew ództw a  o podob­
n ych  m ożliw ościach w erbunkow ych?

Pracę dość znacznej ilośc i p re zyd ió w  rad na­
rodow ych , n ie  ty lk o  w  w o j. rzeszow skim  i k ra ­
ko w sk im , cechuje pod ty m  w zglądem  dziw ne sa- 
m ouspokojen ie , k tó re  od czasu do czasu zakłócane 
je s t przez ch łopów , zgłaszających się sam orzu tn ie  
pod  w p ływ e m  in fo rm a c ji, jaka  do n ich do tarła  za 
pośredn ic tw em  prasy czy radia. N aw et w  odnie­
s ien iu  do tych  sam orzu tn ie  zgładzających się apa­
r a t  osiedleńczy p rezyd iów  rad  narodow ych  na 
terenach w e rb unkow ych  nie w yp e łn ia  często sw ych  
e lem en ta rnych  obow iązków . P rzy  w ysy ła n iu  de- 
le g a c ji zw iadow czych n ie  zwraca się na leżyte j 
u w a g i na w łaśc iw y  dobór kandyda tów  na osad­
n ik ó w . W  następstw ie tego w yjeżdża ją  n ie jedno­
k ro tn ie  osoby, n ie  m ające do tego żadnvch kw a ­
l i f ik a c j i  lu b  o nastaw ien iu  speku lacy jnym , a na­
w e t w rog im . O to k i lk a  cha rak te rys tycznych  p rz y ­
k ła d ó w .

N a te ren pow. Je len ia  Góra p rz y b y ł z L u b lin a  
A le ksa n d e r S zuperlak —  p racu jący  daw n ie j jako  
k o n d u k to r  P KS  —  w raz- z żoną, by łą  sklepow ą w  
p ry w a tn y m  p rzeds ięb io rs tw ie  i zosta ł sk ie row any  
do gospodarstwa ro lnego w  grom . W oicieszyce. 
O bo je  n ie  zna ją -s ię  zupe łn ie  na p row adzen iu  gos­
poda rs tw a  rolnego, k ro w ę  doi sąsiadka.

P rezyd ium  PRN w  K ie lcach  w ys ia ło  S tan is ław a 
M endzela  jako  ro b o tn ika  leśnego na teren pow. 
M orąg , gdzie os ied lił się on jako  sekre ta rz  nadleś­
n ic tw a  i o trzym a ł pomoc finansow ą p rzys ługu jącą  
ro b o tn ik o w i leśnemu.

P rezyd ium  PRN w  P ruszkow ie  w vs ła ło  w  de­
le g a c ji zw iadow czej A leksand ra  W oźniaka za­
tru d n io n e g o  w  fab ryce  gum y.

P rezyd ium  PRN w  S k ie rn iew icach  w ys ła ło  na 
te ren  w o j o lsztyńskiego Helenę Zajac. k tó ra  po 
p rzyb yc iu  zażądała sk ie row an ia  do rzem ieśln icze j 
sp ó łdz ie ln i szew skie j w  mieście.

Z darza ją  się rów n ież p ró b y  przechw ycenia  
przez speku lan tów  i  ko m b in a to ró w  pomocy m ate­
r ia ln e j p rzew idz iane j dla now ych osadników . Oto 
np. do pow. Je len ia  G óra p rz y b y ł w  de legacji 
zw iadow cze j Józef S zyd łow sk i z pow . A leksand­
ró w  K u ja w sk i, k tó ry  posiadał do n iedaw na gos­
podarstw o  w  w o j. o lsztyńskim , zrzekł się go i po­
w ró c ił dó swego Ojca, w łaścic ie la  16 ha. Obecnie 
tenże S zyd łow sk i chcia ł zarezerwować dla siebie 
gospodarstwo w  w oj. w ro c ła w sk im  jako  osiedle­
n iec z te renów  w e rbunkow ych .

P rzy  w ysy ła n iu  osadn ików  zdarzają się ró w ­
n ież w yp a d k i świadczące o n ie fra so b liw ym  libe ra ­
lizm ie  lub  o b raku  znajomości podstaw ow ych za­
sad prow adzen ia  a k c ji osiedleńczej. Np. P rezyd ium  
P R N  w  K ra k o w ie  w yd a ło  ka rtę  osiedleńczą M ie ­
czys ław ow i Moldze, s ta łe  zam ieszkałem u w  Ra­
dom iu , u l. Jasna 5. M olga będąc w  K ra ko w ie  w  
odw iedzinach u kuzyna  usłyszał o m ożliw ościach 
osied len ia  się na Z iem iach Zachodnich i zw ró c ił 
się w  te j spraw ie, do P rezyd ium  PRN w  K ra ko ­
w ie , gdzie bez żadnych trudności w ystaw iono  m u 
k a rtę  osiedleńczą. Ponadto okazało się, że M olga 
jes t rad io te le g ra fis tą  i zupe łn ie  nie zna się na ro li.

B ra k  czujności w ykaza ło  rów n ież P rezyd ium  
PR N  w  Zamościu, k tó re  w yda ło  w yjeżdżającem u 
do Szczecina Janow i B e rlin o w i zaświadczenie na 
bezp ła tny  prze jazd i przewóz m ien ia , op iera jąc się 
na us tnym  przyrzeczen iu  B e rlina , że osiedli się w  
PGR. Jak się okazało B e rlin  zg łosił się do p racy  
w  Fabryce  Sztucznego Je d w a b iu , Sprawa w yszła  
na ja w , gdy B e rlin  zg łos ił się w  P rezyd ium  W oj. 
R N  w  Szczecinie, by o trzym ać zapomogę p rzys łu ­
gu jącą osadnikom .

P rzyk ła d y  powyższe przytoczono dla w ykaza­
nia, że konieczna jes t czujność p rzy  typ ow an iu  
osadników , ażeby n ie  dopuścić do ko rzys ta1 mr. 
z dob rodz ie js tw  a kc ji osiedleńczej przez kom b ina­
to rów , speku lan tów  i ludz i, k tó rzy  szukają le kk ie ­
go chleba. Trzeba zawsze pam iętać, że akcja  
osiedleńcza jest przeznaczona dla bezro lnych i ma­
ło ro ln ych  ch łopów , k tó rz y  rzete ln ie  wezmą się do 
p racy  i  n ie  zm arnu ją  o trzym anych  pożyczek i  za­
pomóg.

D użym  n iedociągnięciem  p rezyd iów  rad naro­
dow ych na terenach w e rbunkow ych  są częste b ra k i 
i  n iedokładności w  za ła tw ian iu  koniecznych fo r ­
m alności zw iązanych z wyjazdem . N o to rycznym  
b ra k ie m  w  tym  zakresie jest n iepodaw anie w k a r­
cie osiedleńczej —  będącej podstawa do o trzym a­
n ia  w sze lk ich  pożyczek i zapomóg -r- zakresu 
i  rodza ju  pomocy, ja k ie j należałoby udzie lić  osad­
n ik o w i. Pom iniecie tego szczegółu pow oduie  n ie ­
potrzebną korespondencję pow ia tu  prze im uiącego 
osadnika z pow iatem  w ysy ła jącym  i onóźnia w y ­
p łacanie  należnych osadnikow i pożyczek i zapo­
móg. N ie d o li a »nie 
p rezyd iów  PRN  w

•i a te w ystępu i a 
A ugustow ie ,
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w  K ro toszyn ie , w  Jarocin ie , w  M ła w ie , w  To­
m aszow ie Lub ., w  A le ksa n d ro w ie  K u ja w s k im , w  
S k ie rn iew icach . Często prezyd ia  PRN, k tó re  o trz y ­
m a ły  k a r ty  osiedleńcze celem uzupe łn ien ia  b raków , 
przechodzą nad ty m  do porządku dziennego i w  
ogóle n ie  za ła tw ia ją  tych  spraw . C h a ra k te ry ­
s tycznym  p rzyk ładem  jes t postępow anie P rezy­
d ium  PRN  w  P ruszkow ie , k tó re  w  k w ie tn iu  b r. 
w ys ła ło  do pow. E łk  (p rzem ysł leśny) W iszna rew - 
skiego z żoną i  dw o jg iem  m ałych dzieci, ale zu­
pe łn ie  nie zatroszczyło się o na leżyte  za ła tw ien ie  
fo rm a lnośc i zw iązanych z w yjązdem . S ygna ły  
P re zyd iu m  PRN  w  E łku  z 2 m a ja  br. pozosta ły 
bez odpow iedzi. T rzeba by ło  dopiero n o ta tk i 
prasow ej i  in te rw e n c ji M in is te rs tw a  R o ln ic tw a , 
by  zaniedbania te usunąć i  to  dopiero w  po łow ie  
lipca .

Podobnie P rezyd ium  PR N  w  M ińsku  Mazo­
w ie c k im  n ie  zareagow ało na przesłanie 12 V br. 
przez P rezyd ium  PRN w  O stródzie  4 k a r t  osied­
leńczych do uzupe łn ien ia . N ie  pom ogło t r z y k ro t­
ne zw racanie  się o in te rw e n c ję  do przew odn iczą­
cego P rezyd ium  PRN w  M ińsku  Maz. Do te i p o ry  
4 osadników  z tego p o w ia tu  czeka na w yp łacen ie  
na leżnych  im  pożyczek i  zapomóg.

Jest rzeczą zrozum ia łą , że tego rodza ju  lekce­
ważące i  b iu ro k ra tyczne  za ła tw ia n ie  sp raw  osad­
n ic tw a  n ie  sp rzy ja  ro zw o jo w i osadnictwa, ty lk o  
od niego odstrasza.

B ra k  na leży te j a k c ji uśw iadam ia jące j w  g ro ­
m adach i z ły  s ty l p racy  w iększości p rezyd iów  PR N  
i  GR N  p rzyczyn ia  się do stosunkow o niedostatecz­
n ych  w y n ik ó w  w e rbunku .

Z d ru g ie j s tro n y  te reny  osiedleńcze p o w in n y  
w  w iększym  n iż  dotąd s topn iu  zatroszczyć się 
o zapew nien ie  sobie n a p ływ u  now ych  osadników . 
Jedną ze sku teczn ie jszych fe rm  tak iego oddz ia ły ­
w a n ia  jes t w ysy ła n ie  na' te reny  w e rbunkow e  de­
le g a c ji osadników , n a jle p ie j do p o w ia tów  m acie­
rzys tych . Tacy delegaci w ła sn ym i s łow am i opiszą 
ch łopom  sw o je  nowe w a ru n k i życia oraz m o ż li­
w ości osiedleńcze. Ta fo rm a  propagandy n ie je s t 
jeszcze dostatecznie rozw in ię ta , chociaż dotychcza­
sow e w y n ik i w y ra źn ie  w ykazu ją , je j skuteczność. 
D ow odzą tego re z u lta ty  osiągnięte przez delegacje 
w erbow n icze . D elegacja w  pow. S łub ice (w o j. 
z ie lonogórskie ) zw erbow a ła  28 rodz in , z pow . 
Je len ia  Góra —  5 rodzin , z pow. Bartoszyce —•
5 rodzin . T e reny  w e rb u n ko w e  n ie  p o tra f i ły  dotąd 
na leżycie  w yko rzys tać  p rzebyw a jących  im  z po­
mocą w  p row adzen iu  w e rb u n ku  de legac ji w e rb o w - 
n iczych.

Np. w  pow. Ł u k ó w  źle p rz y ję to  delegację z . 
pow . M rągow o ; n ie  wskazano, do k tó ry c h  grom ad 
m a ją  pojechać i n ie  udzie lono pom ocy w  zakresie 
lo ko m o c ji. Jeden z cz łonków  te j de legacji n ie  
o trz y m a ł bezpłatnego b ile tu  pow ro tnego i  m u s ia ł 
jechać na w łasny  koszt.

Osiągnięcie dobrych  w y n ik ó w  w  w e rb u n ku  
osadn ików  zależy w  dużej m ierze  od na leży te j 
dz ia łp lności p rezvd ;ó " ' rad po rodow ych  te renów  
osied leńczych n ie  ty lk o  w  zakresie propagandy,
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lecz przede w szys tk im  od dobrego p rzy ję c ia  no­
w ych  osadników , p rzygo tow an ia  d la  n ich  odpo­
w ie d n ich  w a ru n kó w  m ieszkan iow ych  i  sp raw ne j 
re a liz a c ji p rzys ługu jące j im  pom ocy i  u lg .

W  zasadzie p rezyd ia  rad na rodow ych  na tere­
nach osiedleńczych rozum ie ją , że n a p ły w  now ych  
osadn ików  leży w  ich  w łasnym  in te res ie  i  dok ła ­
da ją  starań, by przez dobrą opiekę nad now o 
p rz y b y ły m i osadn ikam i u m o ż liw ić  im  szybkie  za­
gospodarow anie się, ja k  rów n ież pozyskać ja k o  
osadn ików  ich k re w nych , ■znajomych czy sąsiadów. 
Z adow o lony z dobre j o p ie k i osadnik na pew no 
zw róc i się do m ieszkańców  sw ej rodz inne j w s i 
i  będzie zachęcał ich  do osadnictwa. Będzie to  
najlepsza propaganda a k c ji osiedleńczej. Rozu­
m ie ją  to P rezyd ia  PR N  w  K ołobrzegu, w  G ry fin ie , 
w  Szczecinku oraz w  w iększości p o w ia tó w  w o j. 
w roc ław sk iego . Tam  osadnicy w yra ża ją  ca łko w ite  
zadow olen ie  z roztoczonej nad n im i op ieki.

Chociaż p rezyd ia  ra d  na rodow ych  obow iązane 
Są do spraw nego i ja k  najlepszego rea lizo w a n ia  
P rzys ługu jące j osadnikom  pom ocy finansow e j 
i  pom ocy w  zagospodarow aniu o trzym ane j z iem i, 
to  np. w  pow. G łogów  stw ie rdzono , że dw óch 
osadników , k tó rz y  o s ie d lili się w  p a ńs tw ow ym  
gospodarstw ie  leśnym , d w u k ro tn ie  p rzy jeżdża ło  
tracąc na próżno czas i  p ien iądze do P re zyd iu m  
PRN  w  spraw ie  należnej im  pomocy, ^ o w ia t dys­
ponow a ł o d pow iedn im i k re d y ta m i, k a r ty  osiedleń­
cze b y ły  p ra w id ło w o  w ype łn ione , ty lk o  P rezy­
d iu m  PRN  n ie  dba o now ych  osadników .

Jan B łaszczyk os ie d lił się w  m arcu b r. w  ze­
spole PGR —  D obrzany w  pow. S ta rga rd  i do 
te j po ry  z w in y  P rezyd ium  PRN  n ie  o trz y m a ł 
na leżnej pomocy. W  pow. C hojna, w o j. szczeciń­
sk ie , n iesłusznie obciążono Jana Lube, osadnika 
z ubiegłego roku , obow iązkow ym i dostaw am i, 
osadnicy bow iem  z w o ln ie n i są od tv ch  św iadczeń 
na 2 lata.

G dzien iegdzie  w ys tę p u ją  jeszcze n iedociągn ię­
cia co do jakości rem on tu  zagród czy m ieszkań 
pracow n iczych , b ra k  o p iek i nad osadn ikam i p rz y  
zagospodarow yw an iu  o trzym ane j z iem i (np zao­
pa trzen ie  w  nasiona i  pomoc w  orce i  zasiewach).

P rezyd ia  rad  na rodow ych  na terenach - osied­
leńczych p o w in n y  dołożyć ja k  n a jw ię ce j s ta rań , 
b y  n ie  ty lk o  p rzy ją ć  nowego osadnika, lecz ró w ­
nież, b y  roztoczyć nad n im  na leżytą  i  tro s k liw ą  
opiekę. W  ‘ en sposób pozyskują- go na stałe.

Poniew aż w ró g  k lasow y w sze lk im i sposobam i 
s ta ra  się odstraszyć bezro lnych  i  m a ło ro ln ych  
ch łopów  od osadn ictw a przez rozsiew anie  k ła m li­
w ych  p lo tek , akcja  p ro p a g a n d ow o-uśw iadam ia ją - 
ca w  żadnym  w yp a d ku  n ie może m ieć cech ka m ­
pan ijnośc i, m us i być ona prow adzona stale, u p o r­
czyw ie  i  system atycznie. Od w łaściw ego ustosun­
ko w a n ia  się rad  na rodow ych  zależeć będzie cał­
k o w ite  w yko n a n ie  tegorocznych zadań w  zakre ­
sie osadnictw a ob ję tych  N a ro d o w ym  P lanem  Gos­
podarczym .
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ST. MARCZEWSKI

A b y ra d a  narodow a k ie ro w a ła  życiem  isrenu
(Na m arg inesie osiainiej sesji W arszaw sk ie j W oj. RN)

„P re zyd ia  p o w ia tow ych  i  gm in n ych  rad  na ro ­
dow ych, na k tó ry c h  spoczywa odpow iedzia lność za 
codzienną rea lizację  zobow iązań w si, zobow iązu je  
się do: a) m aksym alnego u a k ty w n ie n ia  w szys tk ich  
o g n iw  swego apara tu  w  k ie ru n k u  te rm inow ego  
i  pełnego w y ko n yw a n ia  p la n ów  skupu  i  p la n ó w  
finansow ych ...“

„P re zyd ia  PR N  obejm ą ogólne ope ra tyw ne  k ie ­
ro w n ic tw o  ka m p a n ii p rac jes iennych  i  ponoszą od­
pow iedzia lność za te rm in o w e  i  spraw ne je j prze­
p row adzen ie  na p o d leg łym  im  te ren ie ...“

Podobnie  „o g ó ln ie “  b rz m i każdy z następnych 
k ilk u n a s tu  p u n k tó w  u ch w a ł pod ję tych  na sesji 
W o jew ódzk ie ! R ady N arodow e j w  sp raw ie  re a li­
zac ji obow iązkow ych  dostaw  i  poda tku  g ru n to w e ­
go oraz w  spraw ie  jes iennej k a m p a n ii s iew ne j, 
w y k o p k ó w  i  o rek p rzedzim ow ych.

I  g d yb y  n ie  nagłów ek, gdyby  n ie  fa k t, że 
pod ję to  te uchw a ły  na sesji W arszaw skie j W oj. R N  
w  dn iu  10 bm., można by  z ró w n ym  pow odzeniem  
p rz y ją ć  je  za u ch w a ły  każdej z pozosta łych szes­
nastu  W oj. RN. w  k ra ju . M u s ie li to przyznać i  sam i 
cz łonkow ie  P rezyd ium  W arszaw skie j W oj. RN, gdy 
ju ż  na sesji zastanaw ia jąc się nad rea lizac ją  i  ko n ­
tro lą  w ykonan ia  n ie m o g li wskazać choćby je d ­
nego konkre tnego  p u n k tu  w  obu uchw ałach.

Rzeczywiście tru d n o  podjąć ko n kre tn e  dzia ła ­
n ia  o rgan izacyjne  w  celu „ca łko w ite g o  zm ob ilizo ­
w a n ia  p rezyd iów  GRN, k o m is ji GRN oraz a k ty w u  
gm innego do na jw iększe j czujności w  p rzygo to ­
w a n iu  i  w yko n a n iu  p rac ka m p a n ii jes ienne j...“ , 
zw łaszcza teraz w  okresie szczytowego nasilen ia  
ty ch  prac.

N ie m n ie j tru d n o  będzie skon tro low ać, czy np. 
P re zyd iu m  PRN w  P łońsku  „maksymalnie u a k ty w ­
n iło  w szystk ie  ogn iw a  swego apara tu  w  k ie ru n k u  
te rm inow ego  i  pełnego w yko n yw a n ia  p lanów  sku ­
pu  i  p lanów  fin a n so w ych “ . Bo i  uchw ała  n ie  
w skazu je , w  czym  ma się p rze jaw iać  to „m a ksy­
m a lne  u a k ty w n ie n ie “ ?

W  obecnych w arunkach , k ie d y  ra d y  narodow e 
re a lizu ją  postaw ione prztez p a rtię  i rząd zadanie 
Podniesienia w yda jnośc i ro ln ic tw a , udz ie len ia  w  
ty m  celu chłopom  p racu jącym  pom ocy w  ich gos­
podarce, w ykonan ia  przez w ieś obow iązków  wobec 
Państwa, s łowem  um acn ian ia  sojuszu robo tn iczo - 
chłopskiego, kon ieczny jes t coraz ba rdz ie j a k ty w ­
n y  udz ia ł ch łopów  w  p racy rad narodow ych  K o - 
meczne je s t ro z w ija n ie  tw ó rcze j in ic ja ty w y

i  ak tyw nośc i mas ch łopsk ich  oraz system atyczne 
w c iągan ie  ich  nie ty lk o  do om aw ian ia  tych  zadań, 
lecz i do k ie ro w a n ia  n im i, do u jm o w a n ia  przez 
sam ych ch łopów  pracu jących  sp raw y  szybszego 
ro z w o ju  ro ln ic tw a  w  swe ręce.

W arszaw ska W ojew ódzka Rada N arodow a m a 
k u  tem u duże m ożliw ości. Na 117 radnych  —  43, 
to  m ało i  ś re d n io ro ln i ch łop i i  cz łonkow ie  spół­
d z ie ln i p ro d u kcy jn ych . Jeszcze w ięcej ch łopów  
p racu jących  wchodzi do pow ia tow ych  i  gm innych  
ra d  narodow ych , do k o m is ji ro ln ic tw a  i  leśn i­
c tw a  oraz do k o m is ji g rom adzkich . N ieodzow ­
n y m  w a ru n k ie m  podn iesien ia  aktyw nośc i rad ­
nych  chłopów , ich  czynnego udz ia łu  w  k ie ro ­
w a n iu  sp raw am i w si, w  sku tecznym  ko n tro lo w a ­
n iu  p racy  apara tu  państw ow ego i  gospodarczego, 
je s t w ys łu ch iw a n ie  spraw ozdań p rezyd iów  rad  na­
rodow ych  na sesjach rad  narodow ych, ro zp a try ­
w an ie  spraw ozdań w yd z ia łó w  na posiedzeniach 
k o m is ji, oddolna k ry ty k a  niedociągnięć oraz po­
de jm ow an ie  u ch w a ł s tanow iących d y re k tyw ę  dzia­
ła n ia  d la  o rganów  w ykonaw czych.

D la tego słusznie P rezyd ium  W arszaw skie j W oj. 
R N  postaw iło  na jw ażn ie jsze  dziś w  w o jew ódz tw ie  
sp ra w y  na sesji rady . Jednak ostateczny w y n ik  
sesji —  u ch w a ły  ,—  św iadczą o dość fo rm a ln y m  
je j przebiegu, o tym , że Rada jes t w  niedostatecz­
n y m  s topn iu  rzeczyw is tym  gospodarzem terenu.

Ja k ie  p rzyczyn y  z ło ży ły  się na zb y t fo rm a ln y  
przeb ieg  i  w y n ik i sesji? Już oba re fe ra ty  m ia ły  
c h a ra k te r zb y t spraw ozdaw czo-propagandow y. N ie 
om ów iono w  n ich  na tom iast sam okrytyczn ie  dzia­
ła lnośc i p re zyd ió w  rad  narodow ych, zwłaszcza. 
W o jew ódzk ie j, p racy państw ow e j s łużby ro lne j, 
apara tu  skupu  lu b  podatkowego. Tak np. m ów iąc 
w  re fe rac ie  o : pom ocy sąsiedzkiej n ie zwrócono 
u w a g i i  n ie  w y jaśn iono  dlaczego ilość ob ję tych  
n ią  gospodarstw  spadła z 15.719 w  w iosennej a k c ji 
s iew ne j do 13.13p obecnie, podczas gdy w  w o je ­
w ó d z tw ie  is tn ie je  około 105.000 gospodarstw  bez- 
konnyęh. N ie  om ów iono rów nież, ja k  przebiega 
w yko n a n ie  zap lanow anej pomocy, chociaż w gos­
podarstw ach  in d y w id u a ln y c h  w ykonano ju ż  o rk i 
s iew ne w  55%, a dośw iadczenia osta tn ich  żn iw  
w skazu ją  fa k ty  up ra w ia n ia  ku łack iego  w yzysku  
pod p łaszczykiem  pomocy sąsiedzkiej. W  sam ym  
re fe rac ie  wskazano, że w  grom adzie Boedewska, 
gm. Jasieniec, pow. G rójec, chłopka M ałkow ska , 
w dow a, zap łac iła  za skoszenie 1 ha żyta  ż n iw ia rk ą  
100 kg  żyta.
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Podobnie  i  w  d ru g im  re feracie , zam iast np. 
wskazać, w  ja k i  sposób prezyd ia  rad na rodow ych  
p rzen ios ły  na w ieś treść uchw a ły  P rezyd ium  Rzą­
du o u lgach poda tkow ych  d la  n ie k tó rych  gospo­
da rs tw  ro lnych  i  ja k  stosow anie tych  u lg  p ra k ­
tyczn ie  w p ływ a  na w ykonan ie  bieżących należno­
ści poda tkow ych  oraz na popraw ę sy tu a c ji gospo­
darczej ch łopów , m ów i się jedyn ie , że „u ch w a ła  
ta posiada szczególne znaczenie po lityczne  i gospo­
darcze... i jest w yrazem  tro sk i...“ " Tymczasem  
w o jew ódzk i p lan  I I I  k w a rta łu  w  poda tku  g ru n ­
to w ym  został w ykonany  na 31 V I I I  b r. za ledw ie 
w  7 ,5% ,'a w n ie k tó rych  pow iatach, ja k  np. w pow. 
g a rw o liń s k im  —  w 0,1 % !

N ie  p o p ra w iły  sytuacji,, a w ręcz pogorszyły, ją, 
trz y  ko re fe ra ty  odczytane przez przew odniczących 
K o m is ji: H and lu , F inansów , Budżetu i P lanu oraz 
R o ln ic tw a  i Leśn ictw a. Zam iast oprzeć się, na ma­
te ria łach  k o n tro li p rzeprow adzonych w te ren ie , 
zam iast w spółpracow ać w  czasie tych  k o n tro li z 
ko m is ja m i pow ia tow ych  i  gm innych  rad na ro ­
dow ych, ze skup ionym  w o kó ł n ich  a k tyw e m  
ch łopsk im  i w  ten sposób poznać po trzeby i moż­
liw ośc i terenu, w yczuć nas tro je  zarów no Chłopów 
p racu jących  ja k  i ku łaków , kom is je  W oj. RN ogra­
n ic z y ły  się do ana lizy cy frow ego m a te ria łu  zaw ar­
tego w  re fe ra tach  P rezyd ium .

N ic  dziwnego, że zam iast k ry ty c z n e j oceny 
dzia ła lności P rezyd ium  i jego aparatu  lub  apara tu  
M in is te rs tw a  Skupu, zam iast ko n k re tn ych  w n ios­
ków  zm ierza jących do usp raw n ien ia  te j d z ia ła l­
ności w kore fe ra tach  wygłaszano słuszne skąd inąd  
tw ie rdzen ia  m e wychodzące jednak poza dane 
i  w n iosk i przytoczone w  re feratach.

W szystk ie  k o re fe ra ty  koń czy ły  się zgodnym  
w n io sk ie m  „o  p rzy ję c ie  sp raw ozdan ia  P rezyd ium  
do w iadom ości“ .

W  tych  w a runkach  dyskusja , w  k tó re i zabra ło  
g łos 17 osób, w  ty m  14 radnych, sprow adzała  się 
w  zasadzie do osobistego spraw ozdan ia  radnych  
z w ykonan ia  obow iązków  wobec pańsUya przez 
radnego, przez gm inę lu b  pow ia t, w  k tó ry m  m iesz­
ka. N ic  dziwnego, że zab ie ra li głos przede w szyst­
k im  ci. k tó rzy  bądź m o g li zameldować, że ich  

,te re n  przodu je , bądź też. że zna idu je  się on na 
n iez łym  m iejscu i nie trzeba się „u s p ra w ie d liw ia ć “  
(radny  Adam  Ram ski z pow. m ław skiego) S łu ­
chając dyskus ji odnosiło  się w rażenie, że na ogół 
z w ykonan iem  obow iązków  wsi wobec państw a 
n ie  jest źle w  w o je w ó d z tw ie  w arszaw skim .

W praw dz ie  w  n ie k tó rych  głosach radnych —  
ch łopów  b v ły  akcenty k ry ty k i i tak : radny  M ic h a ł 
G w iazdow icz z pow  ciechanowskiego k ry ty k o w a ł 
b ra k  tro sk i o w prow adzan ie  najlepszych, w  w a­
runkach  w o jew ództw a , odm ian zbóż i w a rzyw , 
o nadzór w tvm  celu nad nasienn ictw em  i gospo­
da rs tw am i re p ro d u k c v in v m i; radny S tan is ław  Z ię - 
cina z pow g a rw o liń sk ie g o  w skazyw a ł n ie p ra w id ­
łow e rozkładan ie  obow iązków  dostaw i oszukańcze 
m achm acie  sołtysa itp . Jednak i te n ieśm ia łe  
„p ie rw n s n k i“  oddolne j k ry ty k i  pom in ię te  zosta ły 
W uchw a łach  Rady. U ch w a ły  —  Rada p rzy ję ta

bez m ian, w  b rzm ie n iu  p roponow anym  jednooso­
bowo.

Trudno» pow iedzieć, aby p ro je k ty  u chw a ł po­
chodz iły  od P rezyd ium , aby b y ły  uzgadniane z 
kom is jam i, skoro samo P rezyd ium  nie om aw ia ło  
ko le g ia ln ie  p rzygo tow ań  do sesji, an ionie  za tw ie r­
dzało m a te ria łó w  na sesję.

W  ram ach p rzygb tow ań do' sesji w ys łano  w  
te ren  do p o w ia tów  3 in s tru k to ró w  W ydzia łu  Orga­
n izacyjnego P rezyd ium  Woj. RN dla pomocy , rad ­
n ym  i  d la  in s tru o w a n ia  p rezyd iów  PRN w  ty m  
celu.

M og łoby b y  się w ydaw ać, że w  w o je w ó d z tw ie  
w arszaw sk im  decydu jącym i o p rodukcp  ro ln e j 
oraz o w ykonan iu  obow iązkow ych dostaw i na­
leżności finansow ych  są tak ie  p o w ia ty , ja k  C iecha­
nów , G ostyn in , M ław a, P łock, P łońsk. Siedlce, 
S ierpc itp . (pow. G ostyn in  i P łońsk nie w y k o n a ły  
w  lipcu  i s ie rp n iu  br. p lanów  dostaw  zboża), że 
w ięc  do tych przede w szys tk im  p o w ia tów  sk ie ru je , 
się in s tru k to ró w  celem udzie len ia* ko n k re tn e j po­
m ocy o rgan izacy jne j w  p rzygo tow an iu  sesji W o j. 
RN pośw ięconej spraw om  ro ln ym . W każdym  
z tych p o w ia tów  zna jdu je  się po 2 —  3 radnych  
chłopów . Tymczasem in s tru k to rz y  po jechali, ale... 
do G rodziska Maz., W ołom ina. 'O twocka, P ruszko­
w a i Ż y ra rdow a . Można przypuszczać, że w ty m  
w yp a d ku  o p racy  in s tru k to ró w  o rgan izacy jnych  
decydow ała sieć ko le i i  to ko le i e lek tryczne j.

Zapewne, gdyby P rezyd ium  przestrzegając za­
sady ko leg ia lnośc i uważało, że s taw iane na sesji 
sp ra w y  są w  obecnej c h w ili najważnie jsze, że 
w ię c  zarów no za tw ie rdzen ie  m a te ria łó w  na sesję, 
ja k  też udzie len ie  kom is jom  i  ra dnym  pom ocy 
w  p rzygo tow an iu  się do n ie j n ie  są d rob iazgam i, 
lecz w ym aga ją  ko leg ia lnego om ów ien ia  i decyz ji, 
być  może w tedy  i praca in s tru k to ró w , w ła śc iw ie j 
pok ie row ana, m og łaby  p rzyn ieść e fe k ty  d la  ses ji 
i  P rezyd ium .

Słuszna próba ze s tro n y  P rezyd ium  W oj R N  
udz ie len ia  pom ocy radnym  W oj RN w p rzygo to ­
w a n iu  się do sesji na zespołach p o w ia tow ych  
skończyła  się w  zasadzie na ka n ce la ry jn ym  zarzą­
dzeniu sk ie ro w a n ym  do p rezyd iów  PRN N ie 
udz ie lono  in s tru k ta rz u  p rezyd iom  PRN tych po­
w ia tó w , k tó re  decydują  o p ro d u k c ji ro ln e j i o 
w yko n a n iu  obow iązkow ych dostaw  w  w o je ­
w ództw ie . N ie  kon tro lo w a n o  w ykonan ia  tego za­
rządzenia. W  rezu ltac ie  tego zaplanow ane 5 hm. 
na ra d y  zespołu pow iatow ego radnych W oj. RN w  
W o ło m in ie  i M ińsku  M azow ieck im  nie odby ły  się. 
N ie  zaw iadom iono naw e t o n ich  za in teresow anych 
radnych .

Z  w ystąp ień  radnych w  dyskus ji w y n ik a ło , 
że i tam , gdzie te narady przeprowadzono m e 
pom og ły  one radnym  w rzeczowym, wszechstron­
n ym  przedysku tow an iu  s taw ianych na sesji spraw , 
w  k ry tyczn e j ocenie dzia ła lności P rezyd ium  W oj. 
R N  i apara tu  W rezu ltac ie  większość radnvch, 
zab iera jących głos w  dyskus ji ca sesji W oj RN, 
w ystępow ała  je d yn ie  ze sp raw ozdan iam i i  „u s p ra -
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w iedM w ia ła  się“  ja k  gdyby  przed P rezyd ium  z 
w łasne j postaw y i  p racy me p róbu jąc  naw et oce­
n ić  z p u n k tu  w idzen ia  doświadczeń terenu dzia­
ła lnośc i P rezyd ium  W oj. RN. Na sesji odnosiło  
się w rażenie, że k ie row n iczą  ins tanc ją  jes t m e 
Rada, lecz ty lk o  je j P rezyd ium . Ś w iadczy ły  o ty m  
g łosy tak ich  radnych , ja k  A leksander W ro tn y  
z pow. ciechanowskiego, K tó ry  m ó w ił o tym . że 
obok w ytycznych  d la  radnych  re fe ra t p rzew odn i­
czącego P rezyd ium  za w ie ra ł i k ry ty k ę  radnych.

Na to niedocenianie ro li sesji Rady jaKo w ładzy  
te renow e j, przed k tó rą  P rezyd ium  jest odpow ie­
dzia lne , oraz na szereg b raków  w p rzygo tow an iu  
i  przebiegu sesji —  z w ró c ił uwagę w  sw o im  
p rze m ó w ie n iu  członek R ady Państw a S te fan  M a­

tuszew ski, k tó ry  b ra ł u d z ia ł w  sesji W arszaw skie j 
W o j. RN.

«■

S am okry tyczne  om ów ien ie  i  ko leg ia lna  ocena 
w y n ik ó w  sesji na posiedzeniu P rezyd ium  W oj. 
R N, w yc iągn ięc ie  w n iosków  z pope łn ionych b łę ­
dów  i b raków , pozw oli n ie w ą tp liw ie  udz ie lić  sku­
tecznie jszej pomocy —  w fo rm ie  in s tru k ta rz u  
i  k o n tro li nad p rzygo tow an iem  i przebiegiem  sesji 
p o w ia tow ych  i gm innych  rad narodow ych, k tó ry c h  
zw o łan ie  w te rm in ie  do 30 bm. zalepiła p rezyd iom  
PRN  i GRN W arszawska W ojew ódzka Rada Na­
rodow a w  uchw ale  o re a liza c ji obow iązkow ych  
dostaw  i  po d a tku  grun tow ego.

K, ROMANOWICZ

Instruktor organizacyjny prezydium  pow iatow ej 
rady narodow ej przy pracy

W  teczce in s tru k to ra  o rgan izacyjnego P rezy­
d iu m  PRN w  K łodzku , Tadeusza Sem em uka, zna j­
d u ją  się ja ko  s ta ły  m a te ria ł podręczny liczne za­
rządzenia, uchw a ły  i  w ytyczne. Znaleźć m ożem y 
m iędzy  in n y m i p ię kn ie  skom ple tow ane n u m e ry  
„R a d y  N a rodow e j“ . Są także u chw a ły  Rady Pań­
s tw a  z 12 m aja 1950 r. i ustaw a o te renow ych  
organach je d n o lite j w ładzy  państw ow e j z 20 .III. 
1950. Są rów nież, w idać, że dość często używ ane, 
gdyż pokreślone i z uw agam i na m arginesie, w y ­
tyczne p racy in s tru k to ra  terenowego p rzy ję te  na 
posiedzeniu P rezyd ium  W oj. RN we W ro c ła w iu  
9 lu tego 1951 roku  i w y tyczne  do in s tru k ta rz u  
o rgan izacyjnego p re zyd iów  rad na rodow ych  w y ­
dane przez I I  Zespół U rzędu Rady M in is tró w . Po­
za ty m  in s tru k to r  ma g ru b y  zeszyt, w  k tó ry m  
n o tu je  sw o je  uw ag i nasuw ające się w  czasie p racy  
w  te ren ie ; służą m u one później jako  m a te r ia ł do 
Ziożenia spraw ozdania  sekre ta rzow i P rezyd ium  
PRN . W yn ika m i sw o je j p racy dz ie li się in s tru k ­
to r  przede w szys tk im  z sekre tarzem  P re zyd iu m  
C harchutem ; z n im  om aw ia przed w y jazdem  sy­
tuac ję  w  te ren ie  i  usta la  zakres pom ocy d la  te­
renu.

R ów nież sw ój p iań  p ra cy  in s tru k to r  uzgadn ia  
z sekretarzem  P rezyd ium ; se k re ta rz  ten  p la n  
za tw ie rdza . P lan  p racy  in s tru k to ra  zaw iera  na­
stępujące ru b ry k i:  data w y jazdu , nazwa GRN, cel 
^ y ja z d u . Ta osta tn ia  ru b ry k a  jest p o tra k to w a n a  
bardzo lakon iczn ie . Z n a jd u ją  się w  n ie j k ró tk ie  
okreś len ia , np.: „p ro to k o ły  i  u c h w a ły “ , „p ro to k o ły  
i  praca ra d “ , „p race  ko leg ia lne “ , „p rzeb ieg  p ra cy  
p re zyd iu m  —  ko leg ia lność“ . Jak  z powyższego 
■widać jes t to  w łaśc iw ie  w skazów ka, na co przede 
W szystkim  należy zw róc ić  uw agę w  danej gm in ie .

Ja k  pow sta je  ten p la n  pracy? Otóż in s tru k to r  
ozyta p ro to k o ły  sesji, p ro to k o ły  posiedzeń p rezy­
d ium , spraw ozdania  GRN, uczestn iczy w e  w szyst­
k ic h  kon fe renc jach  i  odpraw ach cz łonków  p rezy­

d ió w  GRN, rozm aw ia  z n im i. Jego znajomość te­
renu  w y n ik a  z częstej by tności w  gm inach. Na 
podstaw ie  zebranych w  gm inach m a te ria łó w  opra­
co w u je  on sw ó j p lan  p racy  Jego am b ic ją  jest, 
aby być w  każdej GRN i  M R N  choć raz na m ie ­
siąc. Ta spraw a n ie  jes t ła tw a , gdyż p o w ia t 
k ło d z k i liczy  9 g m in  i  6 m iast, d la tego n ie  W 
każdym  m iesiącu m u się to udaje. / i

W  okresie  sesji budże tow ych  in s tru k to r  za ję ty  
b y ł przede w szys tk im  p rzygo tow an iem  GRN do 
tych  sesji i  udz ie len iem  im  pomocy. P rezyd ium  
P R N  w yde legow a ło  p ra co w n ikó w  w ydz ia łów , spe­
c ja ln ie  przeszkolonych, do pom ocy w  przygo tow a­
n iu  sesji budżetow ych GRN. Ich  pracę w te ren ie  
k o n tro lo w a ł in s tru k to r  i  k ie ro w n ik  R e fe ra tu  O r­
ganizacyjnego. m

Sam in s tru k to r  obs łuży ł ponadto jedną G R N  
i  pom ógł w  n ie j p rzygo tow ać sesję. O m aw ia ł on 
p rzygo tow an ie  k o m is ji do sesji, pom ógł w  opra­
cow an iu  re fe ra tu  i  ko re fe ra tu , w z ią ł u dz ia ł w  
sesji, a po sesji o m ó w ił z cz łonkam i p re zyd iu m  
G R N  p rzygo tow an ie  i  przebieg sesji. t

O sta tn io  je d n ym  z ak tua lnych  zadań in s tru k ­
to ra  by ło  in s tru o w a n ie  p re zyd iów  GRN w  zakresie 
sprawozdawczości. In s tru k to r  n ie p ro w a d z ił w y ­
k ła d ó w  teore tycznych na ten terrtat, ale o m aw ia ł 
z p ra co w n ik ie m  w ytyczne  do sprawozdawczości 
odnoszące się do jego p racy i  w spó ln ie  z n im  
op racow a ł sprawozdanie.

A  oto in n y  p rzyk ła d  pom ocy in s tru k to ra . W  
g m in ie  L u d w ik o w ic e  p ra co w n ik  p isa ł p ro to ko ły  
posiedzeń P rezyd ium  w  ta k i sposób, że nie od­
z w ie rc ie d la ły  one przebiegu posiedzeń, n ie  pozwa­
la ły  zorien tow ać się, w  ja k i sposób cz łonkow ie  
P re zyd iu m  pracu ją . In s tru k to r  b y ł na jednym  
z posiedzeń P rezyd ium , a następnie w spó ln ie  z ty m  
p ra co w n ik ie m  opracow ał p ro to kó ł. W skazał te
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m om enty  posiedzenia, k tó re  p o w in n y  być  w  p ro -
tCAij.e um.eszczone, p o d k re ś lił konieczność zam ie­
szczania uchw a ł i zaleceń. W  ten  sposób in s tru k ­
to r p rak tyczn ie  u d z ie lił ta k ie j pom ocy, k tó ra  n a j­
ba rdz ie j by ła  potrzebna.

Jednakże w  p racy in s tru k to ra  is tn ie ją  poważne 
brasu. In s tru k to r  zresztą zdaje sobie z n ich  sp ra ­
wę. Z  ko m is ja m i w łasne j rady na rodow e j in s tru k ­
to r  n ie  ma żadnej styczności. K o m is ji GR N  
i  M R N  p ra w ie  że n ie  in s tru u je . P o tw ie rdza  to 
k ie ro w n ik  R e fe ra tu  Funduszu Z iem i, M a ria  M a l-  
cowa, k tó rą  w ys łano  do pomocy P rezyd ium  GR N  
w  L u d w iko w ica ch  w  p rzygo tow an iu  sesji budże­
tow e j. Na py tan ie , w  czym  rada n a jb a rd z ie j 
po trzebow a ła  pomocy, M ałcow a odpow iedzia ła  bez 
w ahan ia : „T rzeba  u a k ty w n ić  ko m is je “ . O m aw ia­
jąc  szerzej to swoje spostrzeżenie podała, że p ra ­
ca rady, a w  szczególności p rzygo tow an ie  sesji 
b y ło b y  o w ie le  lepsze i oparte  na faktycznych, 
m a te ria ła ch  z terenu, gdyby kom is je  d z ia ła ły  
system atyczn ie  i w ed ług  p lanów . U derzy ła  ją  
m a ła  i-lość cz łonków  ko m is ji (3 -— 5 osób, czasa­
m i 7). Jednocześnie M a łcow a s tw ie rd z iła , że ra d ­
n i, cz łonkow ie  k o m is ji i in n i m ieszkańcy gm iny , 
k tó rz y  b y li na sesji budżetow ej, w yka za li 'bardzo  
dobrą znajomość terenu. O cen ia li on i w n ik l iw ie  
i  k ry ty c z n ie  dzia ła lność P rezyd ium  i  s ta w ia li 
słuszne w n iosk i. Jednakże, ja k  s łusznie M a łcow a  
podkreśla , n ie  w ystarcza, aby ra d n i o g ran icza li 
sw o ją  dzia ła lność jedyn ie  do u d z ia łu  w  sesji. 
Tym czasem  pracow ać w  kom is jach  ra d n i *nie u m ie ­
ją  i  n ik t  ich  teao n ie  uczv. N ik t  rów n ież  n ie  
w skazu je , ja k  ra d n y  na codzień m a w iązać się 
z ludnością  i  przenosić je j sp raw y  do organów  
w ykonaw czych  i  na sesję.

In s t ru k to r  uzna ł słuszność uw ag M a lcow e j. 
P raca z ko m is ja m i in s tru k to ra  pow inna  pójść 
przede w szys tk im  w  k ie ru n k u  pokazania  kom is jom  
ich  podstaw ow ych  zadań określonych in s tru k c ja m i 
d la  kom is ji. In s tru k to r  pow in ie n  byw ać rów n ież na 
posiedzeniach k o m is ji i  w  m ia rę  możności pom a­
gać kom is jom  w  p rzeprow adzen iu  k o n tro li w  te ­
ren ie , pomóc napisać spraw ozdan ie  z k o n tro li,  
a w  szczególności wskazać, ja k  na leży w y k o rz v -  
stać w iadom ości zdobyte  w  drodze k o n tro li d la  
postaw ien ia  odpow iedn ich  w n iosków , m ajacvch na 
ce lu  usunięcie  b łędów  i  b ra k ó w  i  wskazać moż­

liw o śc i o rgan izacy jne  lepszego w yko n a n ia  posta­
w io n ych  zadań.

P raca in s tru k to ra  n ie  może się ograniczać je ­
d yn ie  do pom ocy prezyd iom , sekre ta rzom  p rezy­
d ió w  i ich  p racow n ikom .

Jego zadaniem  jest rów n ież  bezpośrednia praca  
z ko m is ja m i rad. W p racy  sw ej in s tru k to r  PR N  
o trz y m u je  nastaw ien ie  i  w skazów k i od W yd z ia łu  
O rg. In s tr. P re zyd iu m  W oj. RN w e W ro c ła w iu  N a 
s to p n iu  w o je w ó d zk im  zw o ływ ane  są ko n fe renc je  z 
in s tru k to ra m i z pow ia tów . W  os ta tn im  k w a rta le  
o d b y ły  się 2 ta k ie  kon fe renc je . In n ą  fo rm ą  po­
m ocy dla in s tru k to ró w  p o w ia tow ych  je s t om aw ia ­
n ie  z n im i na m ie jscu  w  czasie w y ja zd ó w  w  te re n  
m etod p racy  przez in s tru k to ró w  P re zyd iu m  W o j.; 
RN.

In s tru k ta rz  w o je w ó d zk i je s t rów n ież  nastaw io­
n y  przede w szys tk im  na pomoc prezyd iom , a na 
da lszym  dopiero m ie jscu  na w spółpracę i  pom oc 
d la  ko m is ji. W  os ta tn im  czasie in s tru k ta rz  p ra ­
cow a ł przede w szys tk im  nad organ izow an iem  po­
m ocy p rezyd iom  M R N  i  PRN  w  p rzyg o to w a n iu  
i  p rzeprow adzen iu  sesji. B y ły  to sesje, na k tó ry c h  
om aw iano sp ra w y  p racy  o rgan izacy jno -m asow e j, 
sesje budżetow e, sesje om aw ia jące p rzygo tow an ia  
do a k c ji żn jw n o -o m ło to w e j. In s tru k to rz y  P rezy­
d iu m  W oj. RN s ta ra li się a k tyw izow ać  kom is je  na 
poszczególnych odcinkach ukazu jąc  im  zadania 
k o m is ji w  p rzyg o to w a n iu  sesji, w  op racow an iu  k o -  
re fe ra tó w  na sesje i  p rzyg o to w a n iu  cz łonków  ko ­
m is ji do d ysku s ji w  opa rc iu  o w iadom ości u zy ­
skane przez kom is je  w  czasie k o n tro li  te renow ych .

B y ło  to w ięc  już  prze łam an ie  dotychczasow ej 
p ra k ty k i za jm ow an ia  się g łó w n ie  p rezyd iam i. 
Szkoda ty lk o , że ch w ilo w e  i  zastosowane do sesji 
jednego k w a rta łu . D ośw iadczenia w yn ies ione  z 
te j p racy p o w in n y  być podstaw ą, do sk ie ro w a n ia  
in s tru k ta rz u  w  w iększym  s topn iu  na w spółpracę 
z kom is jam i.

N arasta jąca św iadom ość cz łonków  k o m is ji 
i  p róby  a k tyw izo w a n ia  k o m is ji w  now ych  dziedzi­
nach p racy muszą uzyskać pomoc i  opiekę ze s tro ­
n y  in s tru k ta rz u  terenowego W oparc iu  o sta łe  
i  system atyczne za in teresow anie  się jego pracą 
przez p rezyd ia  rad narodow ych , a w  szczególności 
przez sekre ta rzy.

»

P o d n ie s ie n ie  w y d a jn o ś c i ro ln ic tw a  jes t dziś n a jis to tn ie js zą

sp ra w ą  o g ó ln o n a ro d o w ą
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K T O  SPR A W UJE W Ł A D Z Ę  W  G M IN IE  
D ZIE R ZK O W IC E ?

Jestem  członkiem  G R N  w  D zierzkow icach , pow . 
k ra ś n ic k i. N ie  w idzę dotąd n ic  owocnego w  p racy  
R ady, a to dlatego, że ra d n i n ie  są św iadom i sw o­
ic h  zadań. R adni m yślą  sobie, że Rada jest zależ­
na od P rezyd ium  i  zw o łana ty lk o  po to, żeby pod­
nieść rękę p rzy  g łosow aniu. N ik t  n ie troszczy się 
o to, czy uchw a ła  b y ła  zrea lizow ana. T a k  u p ły w a  
półrocze, a p la n y  n ie  są w ykonane.

Radę trudno  zwołać. R adn i przychodzą z du­
żym  opóźnieniem  i  to ty lk o  paru , a reszta radnych  
uw aża w idoczn ie , że n ie  je s t ' ich  obow iązk iem  
p rzy jść  na sesję. P y ta m  n ie k tó ry c h  radnych, d la ­
czego n ie  przychodzą, na sesje i  słyszę odpow iedź: 
„ A  co m i to  da? co tu  pomoże nasze gadanie? n ie  
m am  czasu“ .

T a k ie  je s t jeszcze zdanie w ie lu  o b yw a te li o 
p ra cy  i zadaniach G R N ! N ic  się tu  n ie  s łyszy o 
ro z w o ju  gospodarczym  naszej g m iny , a ty lk o  się 
s łyszy b iadolen ie , że za duży w y m ia r zboża, m le­
ka, tłuszczu i  z iem n iaków , że b ra k  o trąb , w ęgla, 
naw ozów  sztucznych i  z ia rn a  se lekcyjnego do sie­
w u  i  na ty m  koniec. A le  czy Rada w ystosow ała  
w n iosek  o przydz ia ł?  Raz w ystosow ała ta k i w n io ­
sek do PRN  o p rzydz ie len ie  w iększe j ilo śc i naw o­
zów  sztucznych i  sadzeniaków  k a r to f l i,  ale odpo­
w ie d z i n ie  otrzym ano, choć ju ż  b lisko  cztery m ie ­
siące przeszły. T a k  to sp raw n ie  w  pow iecie  idz ie  
praca.

U  nas w  gm in ie  n ie  rządz i Rada, n ie  pom agają 
je j w  ty m  kom isje , a rządzą re fe renc i i  ja k  chcą, 
ta k  zrob ią . Żaden z radnych , ani z cz łonków  k o -  
m is ji  n ie  k o n tro lu je  re fe ra tów , to  to rzekom o do 
n ich  n ie  należy. N ie  rozum iem , dlaczego się ta k  
dzie je. Czy się bo ją  narazić re fe re n to w i, czy n ie  
u m ie ją  przeprow adzić k o n tro li,  czy zupe łn ie  n ie  
chcą należeć do Rady i  kom is ji?  Z w o łu je  sekre ta rz  
P re zyd iu m  GRN kom is ję , n ik t  n ie  p rzychodzi, a 
;a k  p rz y jd z ie  —  to jeden; posiedzenie się nie od­
byw a , cz łow iek  dzień s tra c ił, w raca do dom u i  
ń iy ś łi:  „ I  ja  na d ru g i raz n ie  p ó jdę “ . Żadna ko­
m is ja  n ie  w y k o n u je  sw o ich  zadań należycie. K o ­
m is je  nie w iedzą, ja k ie  u ch w a ły  pod ję ła  Rada, bo 
m ożna pow iedzieć jasno, że ich cz łonkow ie  są n ie ­
św iadom i tego, że są o rganam i rady, k tó ra  jes t 
W ładzą w  terenie. Chociaż Rada przekazu je  spra­
w ę  ko m is ji, to kom is ja  uchy la  się od je j za ła tw ie ­
n ia  dlatego, że nie chce sobie rob ić  w ró g  iw  T a k  
b y ło  u nas. W ysłano raz kom is ję  na k o n tro lę  do 
GS, a kom is ja  o dm ów iła  i  k o n tro li  n ie  p rzepro ­
w adz iła .

W  te ren ie  ani radn i, ani kom is je  k o n tro li n ie  
Prowadzą. Czy to w  sklepach, czy w  z lew n iach  
ńńeka ro b i się w szystko  samo i d la tego jest dużo 
nadużyć Ludz ie  z tego pow odu są p o k rzyw d ze - 
h i. Czy K o m is ja  O św ia ty  i  K u ltu r y  sko n tro lo w a ła

os ta tn io  rem on t szkól? Na pew no nie, bo sp raw o­
zdan ia  m e w idz ia łem . Rada m ało się in te resu je  
szko ln ic tw em . D om y św ie tlicow e  s to ją  w  tych g ro ­
madach, ja k  Zastaw ie, Sosnowa W ola, S te fanów ka, 
gdzie  b y ły  postaw ione przed w ie lu  la ty. a;e do 
ooecnej c h w ili n ie są w ykończone i  n ik t  głosu me 
zabiera, aby je  w ykończyć. Z apyta łem  raz czy są 
fundusze na w ykończen ie  tych  domów. O trzym a­
łem  odpow iedź z P rezyd ium , że m e ma p ien iędzy 
w  budżecie na tak ie  dom y, że ja k  będzie grom ada 
budować, to może, a le za sw o je  pieniądze, a m y 
m ożem y p rzy jść  z pomocą i  radą, a p ien iędzy n ie 
m am y. Ż y je m y  w  zachodnie j części g m in y  w  św ie­
tne deska'mi zab itym . N ie  m am y św ia tła , nie m a­
m y  św ie tlic , d la tego p rz ÿ  zabawach m łodzieżow ych 
nożam i się kaleczą.

D roga Redakcjo, czy kom is je  i  ich  cz łonkow ie  
w y k o rz y s tu ją  słuszną in ic ja ty w ę  ludności m ającą 
na celu pop raw ien ie  je j  by tu?  O ty m  w gm in ie  
an i słowa. W  r.aszej gm in ie  n ie  ma p ie ka rn i, do­
starcza chleb GS U rzędów : 30 kg do 50 kg na całą 
gm inę. Czy to jes t w ystarczające? P ow inna  być 
p ie ka rn ia , ludność sie tego domaga, jednak  nie ma 
je j  i  n ie  zanosi się na to, żeby by ła . N ie  ma 
ośrodka zdrow ia , chociaż gm ina  liczy  b lisko  9 
tys ięcy  ludz i. N ie  m a dom u położnego. Do leka ­
rza trzeba jeździć daleko. N ie  ma autobusu PKS. 
T rzeba zasypać d o łk i i  bez żadnego k ło p o tu  
m ó g łb y  wóz od K ra śn ika  do B o isk (25 km ) ku rso ­
w ać chociaż w  d n i pogodne.

N ie  ma u nas zupe łn ie  in s tru k to ra  rolnego, a 
n ik t  się n ie  troszczy o hodowlę. N ik t  się tu o to 
n ie  troszczy, aby w yhodow ać lepszą rasę byd ła  czy 
św iń , n ik t  tu  tego n ie  p ropagu je . Są w  grom adach 
b uha je  i  k n u ry  n ie licenc jonow ane i  ty m ’ p o k ry ­
w a ją  m a c io ry  i  k ro w y . O to n ie ma tro sk i i kon­
t r o l i  ze s tro n y  rady , czy też je j ko m is ji tub  so łty ­
sów, a to w łaśn ie  w p ły w a  u jem n ie  na hodowlę.

N a sesji G m inne j R ady N arodow ej w  spraw ie  
a k c ji żn iw n o -o m ło to w e j k ie ro w n ik  G O M  z łoży ł 
sp raw ozdan ie  i  w y ja ś n ił, ze ż n iw ia rk i w  porząd­
ku . A le  czy K om is ja  R olna spraw dziła? Na pewno 
n ie . Jeśli chodzi o m łocarn ie , to m o to ry  b y ły  w  
re p e ra c ji w  K ra śn ick ie j Fabryce W yrobów  M eta­
low ych . M aszyna jedna, k tó ra  m ia ła  być w y re ­
m ontow ana na 10 lipca, sta ła do n iedaw na jeszcze 
bezczynna. T a k  sp raw n ie  napraw a szła, ale Ko­
m is ja  R olna n ie  zaglądała do w arszta tu . P yta łem , 
co ham u je  napraw ę maszyny? M ó w ili, że me ma 
za co ku p ić  śrub  i  w  dodatku  n ie  można tch dostać. 
To  ju ż  jes t w ie lk ie  n iedołęstw o i  n iedba ls tw o  O 
tym , że będzie się odbyw ać sesja w  sp raw ie  a kc ji 
żn iw n o -o m ło to w e j n ie pow iadom iono ludności, ty l ­
ko  b y l i  zaproszeni goście i radn i. P rzyb y ło  ra d ­
nych  p ięc iu  i pa ru  zaproszonych gości.

Jeśli chodzi o żyw iec i m leko, to są zaległości. 
Ze sp ła tą  podatku  s to im y  bardzo źle. Już duże za­
ległości b y ły  z la t ub ieg łych  i  za 1953 ro k  też są
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duże zaległości. Rada pow zię ła  uchw ałę, aby sto­
sować egzekucje, a je dnak  do te j p o ry  tego się 
n ie  stosuje. Z w p ła tą  poda tków  zalegają radn i, 
so łtys i, p racow n icy  GS, prezesi ZSCh.

Ja k  p rzedstaw ia  się w spółpraca G m inne j R ady 
N arodow e j z delegatem  M in . Skupu. D elegat sk ła ­
da spraw ozdania  przed radą, ja k i w ykonano  p lan , 
w y ja śn ia , ja k ie  są jeszcze zaległości, i le  i  w  k tó re j 
grom adzie, w yczy tu je  radnych, so łtysów , p racow ­
n ik ó w  p re zyd iu m  i  na ty m  koniec. Jak  w idać rada 
je s t ty lk o  d la  w ys łuchan ia  spraw ozdania. T ak  w y ­
gląda, ja k b y  w  naszej g m in ie  n ie b y ło  w ładzy.

O byw ate la , a zwłaszcza radnego, trzeba lep ie j 
uśw iadom ić, a w te d y  będzie rea lizow ać plan. M a ­
jąc  ta k i p rzyk ła d , że jeden gospodarz posiada 
4,02 ha g ru n tu  i  ma w y m ia r 100 kg, a d ru g i na 
3,99 ha g ru n tu  ma w y m ia r 85 kg, m ia łem  w ą tp li­
wości, czy może być stosow any tak  różny w ym ia r?  
P ros iłem  o odpow iedź przewodniczącego obrad, 
aby w y ja śn ił, czy tu  są b łędy, czy to może źle 
ujęte? Czy rada ma się w  tak ie  sp raw y n ie  w trą ­
cać? O dpow iada się, że t'o sp raw y poufne, z g ó ry  
narzucone. Jasne, że przew odniczący sesji też 
n ie  m óg ł m i odpowiedzieć.

W iem , że ludność w  naszej gm in ie  n ie  zna sw o je j 
w ła d zy  te renow ej, bo je j n ie  ma k to  uśw iadom ić. 
Ludność n ie  zna p ra w  P o lsk i Lu d o w e j dlatego, że 
an i radn i, ani żadne czyn n ik i gospodarcze i  p o li­
tyczne ludności n ie uśw iadam ia ją , co jest dobre, 
a co jes t zle, za co g rozi kara, a za co jes t oby­
w a te l uw ażany za pa trio tę . D la tego ta k  k u le je  
nasze ro ln ic tw o , dlatego n ie jeden ma żal do w ła ­
dzy. Jest to  ta k  dlatego, że n ie  ma dostatecznej 
tro s k i o obyw ate la  ze s tro n y  te renow ych  organów  
w ładzy , dlatego, że n ie um acnia  się sojuszu ro b o t­
n iczo-ch łopskiego.

U  nas czło’n ko w i ra d y  nie w o lno  w ta jem n iczać  
się w  d ru g ie j grom adzie  w  sp ra w y  gospodarcze, bo 
u n ich  jest ich  radny, to tu  już  n ik t  n ie  ma p raw a  
spoglądać na pracę sołtysa, czy zarządu ZSCh, bo 
on i m a ją  sw o ją  w ładzę w  grom adzie. Mogą się 
tam  dziać różne kum o te rs tw a  i  b łędy, to  ju ż  on i 
sam i ze sw o im  sołtysem  za ła tw ią . Taka jes t p ra ­
ca i  św iadomość u nas.

Ja ze sw ej s tro n y  w trą ca m  się do p racy  każ­
dego re fe ra tu , w trą ca m  się do sk lepów , w trą ca m  
się do dróg i  za to  jestem  n ie raz źle w id z ia n y . 
U dało  m i się ju ż  trochę p ija ń s tw a  i  w yzysku  z l ik ­
w idow ać, ty lk o  m i b ra k  pomocy.

A. Przyw ara
ra d n y  GRN

G D Y  R A D N I N IE  Z N A JĄ  SW O IC H  Z A D A Ń

Jestem  ra d n ym  g m in y  Sabnie i  ró w n ie ż  ostat­
n io  ra d n ym  w  pow. S oko łów  P od lask i. Toteż chcia­
łem  podzie lić  się ś-woimi uw agam i. P raca radnych  
w  te ren ie  polega na tym , że w iększość radnych  
p rzo d u je  w  w y w ią z y w a n iu  się V  obow iązków  w o­
bec państw a, ale praca p o lityczn a  i  uśw iadam ia ­

jąca n ie  bardzo ra d n ym  w ychodzi. Ż eby sprostać 
zadaniom , ja k ie  nak łada  na radnych  K o n s ty tu c ja ; 
ra d n y  m usi dok ładn ie  znać sw o je  obow iązk i i  
up ra w n ie n ia .

Ja k  to byw a  obecnie? G m inne  ra d y  narodow e 
zb ie ra ją  się na sesję po w iększe j części m e w  kom ­
p lec ie  i  ja k  w  naszej gm in ie  ty lk o  po to, żeby za­
tw ie rd z ić  to, co P rezyd ium  podsunie. W ięc ta k  
w ychodzi, że P rezyd ium  rządzi, a Rada posłusznie 
po tw ie rdza . D yskus ja  p ra w ie  żadna i  k ie d y  raz na 
sesji gm inne j rady  przeczytano porządek ob rad  
i  n ie  w staw iono  p u n k tu  „d ysku s ja “ , to  p rzew odn i­
czący sesji W ładys ław  K am onsiak, członek P re­
zyd ium , n ie  o tw o rz y ł naw e t d ysku s ji nad w yg ło ­
szonym  p ro je k te m  budżetu i  w ykonan iem  budżetu  
za ro k  1952. D op iero  p rzeds taw ic ie l z p o w ia tu  
z w ró c ił m u uwagę, że dyskus ja  m usi być i  na to 
n ie  trzeba specjalnego pu n k tu .

Oznacza to, że ra d n i n ie  w n ik a ją  g łęb ie j w  
sw o ją  ro lę  i  w  fak tyczne  po trzeby w  teren ie . Cza­
sem n ie k tó ry  ra d n y  w ys tą p i od n iechcenia z 
w n iosk iem , ze sk ładka  ogniow a za w ysoka lu b  
p la n o w y  skup za duży, bo ta k  w  te rćn ie  ludzie  
n ib y  to m ów ią. A le  ja cy  ludzie , to m y  w iem y. To 
ci, co im  się n ie  podoba w ładza ludow a. I  o ta ­
k im  ra dnym  słychać w  teren ie , że jes t dobry , bo 
się za chłopem  upom nia ł.

Jeden radny, S tan is ław  Tom czuk z W ym ys łów , 
sp e łn ił sw o je  zadanie, bo pom ógł sw o je j g rom adzie  
w y jś ć  z b iedy  i  zacofania. Z o rgan izow a ł spó łdz ie l­
n ię  p ro d u kcy jn ą . W  p rzysz łych  w yborach  do ra d  
na rodow ych  p o w in n iśm y  w ysuw ać na kandyda­
tó w  do rad  ludz i, k tó rz y  n ie  ty lk o  w yw ią zu ją  się 
ze sw o ich  obow iązków , ale ta k ich  ludz i, k tó rz y  
in te re su ją  się po trzebam i innych , k tó rz y  dążą do 
lepszego ju tra , k tó rz y  dążą do postępu i  w y d ź w ig -  • 
n ięc ia  w s i z zacofania i  b iedy, k tó rz y  k ry ty k u ją  
b iu ro k ra ty z m . T a k i ra d n y  spe łn i zadanie, bo on  
będzie się czuł w spó łodpow iedz ia lny  za losy gm i­
n y  i  k ra ju , będzie b ra ł u dz ia ł w rządzeniu k ra ­
jem , a n ie  posiedzi na sesji, w eźm ie d ie tę  i  zado­
w o lo n y  pó jdz ie  do domu.

T rzeba ra d y  otoczyć na leżytą  opieką, żeby 
każdy  ra d n y  b y ł św iadom y tego, co i  ja k  ma rob ić .

St. Głowacz

P R E Z Y D IU M  GRN W  JA S TR ZĘ B IU  
N IE  PRA CU JE Z A K T Y W E M

Jestem  z g m in y  Jastrzęb ie  p o w ia tu  l ip n o w - 
śikego i  chcę dorzucić sw ó j głos w  sp raw ie  p racy  
naszego P rezyd ium  GRN.

J a k k o lw ie k  nasze P rezyd ium  G R N  p racu je  i  
zawsze ma p racy  pełne ręce, praca n ie  idz ie  do­
b rze  dlatego, że n ie  um ie  ono zorganizować w o ­
k ó ł siebie licznie jszego a k tyw u , , aby w spó ln ie  z 
n im  i  lep ie j pracówać. 'K om is je  G R N  p rkw da  że 
is tn ie ją , ale ty lko, na papierze, bo naw e t K o m is ja  
R o lna  n ie  m ia ła  żebran ia  przed ta k  w ażnym  okre ­
sem ja k  żn iw a  i  om ło ty .
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P rezyd ium  GRN jakoś n ie um ie  naw iązać 
w spó łp racy  i  zdobyć zaufan ia  a k tyw u  gm innego 
bądź grom adzkiego. Chociaż samo P rezyd ium  p ra ­
cuje, n ie  może nadążyć za po trzebam i ch w ili. Roz­
kazać coś komuś, ażeby to i tam to  z rob ił, to jesz­
cze me wszystko. Trzeba w ludziach skup ionych  
w o k ó ł P rezyd ium  GRN w zbudzić am bic ję  i  poczu­
cie odpow iedzia lności za sp raw y gm iny  i k ra ju . 
T rzeba na zebraniach zw o ływ anych  dla a k tyw u  
gm innego nie ty lk o  b iado lić , że n ik t  me umie, że 
n ik t  me chce rob ić, bo to jeszcze bardz ie j zab ija  
poczucie obow iązku. N ie  w yk ładać w szystkiego na 
stó ł, że tak  lub  inaczej me można zrosić , ty lk o  
a k u ra t tak, ja k  się każe. Trzeba w ysłuchać ludz­
k ich  w ypow iedz i, a jeże li naw et ktoś n ieśw iado­
m ie  źle pow ie, n ie trzeba go zaraz od w rogów  
g rom ić , bo to jego i innych  gasi, zniechęca W  
je d n e j grom adzie można dob ry  w y n ik  osiągnąć w  
ten  sposób, w  d ru g ie j grom adzie  innvm  sposo­
bem. I  źle jest, bardzo źle, gdy ca łym  P rezyd ium  
G R N  i  ca łym  a k tyw e m  g m innym  potrząsa d yk ta ­
to rsko  jeden cz łow iek, w szystk ich  do w szystkiego 
zobow iązu je . Dlaczego tak ie  grom ady, ja k  O kręg, 
K a rn k o w o , R um unki, od dawna n a jle p ie j w y w ią ­
zu ją  się z obow iązków  wobec państwa? W iadom o. 
D la tego, że są w  tych  grom adach ludz ie  z sołtysa­
m i na czele, k tó rz y  zna ją  lep ie j sw oich sąsiadów 
od gm innego kacyka, m ają  sw oje w łasne podejście 
do chłopów , rozm aw ia ją  z sąsiadam i jak  ró w n y  
z ró w n ym  i gospodarskim  język iem , a n ie  p o k rzy ­
ku ją .

G dy ktoś z p o w ia tu  lu b  w o jew ódz tw a  p rzy ­
b yw a  na teren naszej gm iny , to po p rzys łuchan iu  
się r.aszym zebraniom  pow iada, że tak ich  zebrań 
jeszcze n igdzie me w idz ia ł. Dlaczego? Bo nasze 
zebran ia  są nieme. N iechby tak ktoś z zebranych 
za b ra ł głos i jedno słow o pow iedz ia ł, k tó re  n ie  
spodobałoby się gm innem u kacykow i, to .go zaraz 
w y z w ie  od w rogów , reszta to słyszy i n ik t głosu 
m e  zabiera w obaw ie przed zaliczeniem  gc do 
w ro g ó w . Jak ta k i a k ty w  może dobrze pracować 
i  mieć am bicję  w ykonan ia  zadań? Ludz i trzeba 
w ychow yw ać, ludz i trzeba w zm acniać p rzy jaźn ią , 
W spółpracą, uczyć się od ludzi, a często ich rady  
i  w skazów ki stosować p rak tyczn ie . Żaden z prze­
w odn iczących p rezyd ium  GRN nie może n ie tak tęm  
ludz i od siebie odpychać, zniechęcać ich do siebie.

G dy tak ich  z łych  stosunków  w  naszej g m in ie  
Jastrzęb ie  n ie  uzd ro w im y , to da le j p rzebudow a 
w s i, obow iązkow e dostaw y dla państw a będą k u ­
leć

P rze jdźm y teraz do p rzebudow y wsi. Czy w  
naszej g m in ie  są in n i ludzie , czy gorsi od lu d z i

in n ych  gm in? A  przecież w  każdej in n e j gm in ie  
są .sp ó łd z ie ln ie . p rodukcy jne , a w nasze j’ nie ma 
ani jednej. P raw da, żę jesteśm y gm iną p raw ie  w  
g ran icach m iasta L ipna , a w  L ip n ie  są b v li dzie­
dzice, jest w ie le  b y łych  hand larek, k tó re  zawsze 
zna jdą  „m ocne“  a rgum enty  p rzy spo tkan iu  się z 
ludnością  w ie jską , a najczęściej spo tyka ją  się z 
ludnością  naszej gm iny  podm ie jsk ie j. N 'e są oni 
je d n ak  tak m ocni, ja k  im  Się zdaje. To ty lk o  n ie­
w łaśc iw a  ta k tyka  pozostaw iła  naszą gm inę za in ­
n y m i w  przebudow ie  wsi.

W  naszych w arunkach  trzeba tym  bardziej’ 
dojść do spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  drogą podno­
szenia św iadomości ob yw a te lsk ie j, drogą dobro­
w o lnośc i i  p rzekonania .

S. S ku lsk i

B R A K  TR O S K I O ZA G O S P O D A R O W A N IE  Z IE M I

Spraw a opuszczania gospodarstw  w  naszej gm i­
n ie  Tychow o, pow. B ia łogard , p rzyb ie ra  na sile 
i  w  ty m  roku  można zanotować k ilk a  tak ich  w y ­
padków . Powód do tego daje P rezyd ium  GRN.

Jan Frączak z B orzyś ław ia , k tó ry  ostał zaan­
gażow any do p racy w P rezyd ium  GRN. m ia ł okaz­
ję  pozbyć się gospodarstwa, bo jest p racow n ik iem  
i  ra dnym  GRN. Z ko le i za jego p ro tekc ją  do pra­
cy w P rezyd ium  GRN zaangażowany został jego 
ko lega K az im ie rz  Ś w in ia rsk i i on -równ.eż ko rzy ­
s ta jąc  z te j okaz ji p.ozbył się gospodarstwa. To 
samo Tadeusz P ry le w sk i oraz Jan Adam czyk Obec­
n ie  zaangażowany Franciszek Błaszczyk z W a rn i-  
na u s iln ie  stara się o to, aby go zw o ln ić  z gospo­
darstw a. W tym  celu n iedbale  upraw ia  ziem ię ob­
niża w yda jność z ha. a naw et niszczv zabudowania 
m ieszka lne i gospodarskie, aby m ieć tłum aczenie, 
że me ma gdzie mieszkać.

Poniew aż tak ie  rzeczy to le ru je  P rezyd ium  
GRN, następują i dalsze fa k ty  samowolnego 
opuszczania gospodarstw , jak  np przez Jana D ziu­
bę z W arn ina  Obecnie p rzvgo tow u je  się dc opusz­
czenia gospodarstwa W ładys ław  FrontczaK z W ar­
n ina.

A  przecież m ożna zapobiec w y lu d n ia n iu  się 
gm iny .

N a leży ją  zaludniać.

A. Żurawski

Trzeba , aby sam i c h ło p i p ra cu ją cy  u ję li m  s ire  ręce sp ra icę
szybk iego  ro zm o ju  ro ln ic tm a
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K O M IS J A  K O M U N IK A C Y J N A  

W OJ. B N  W  S ZC Z E C IN IE  

W A L C Z Y  O P O LE P S Z E N IE  U SŁU G

PO C ZTO W O  - T E L E K O M U N IK A C Y J N Y C H

W  ram ach K o m is ji K o m u n ika cy jn e j W o j. R N  
w  Szczecinie ęzynna jes t od k i lk u  ju ż  la t  podko­
m is ja  te lekom un ikacy jna . P odkom is ja  ta tw o rz y ła  
w łasne m etody p racy, k tó re — ja k  w yka zu je  p ra k ­
ty k a  —  dają  dobre w y n ik i i w  dużej m ierze p rz y -  

— czym a ją  się do polepszenia jakośc i usług u rzędów  
pocztow o -  te le ko m u n ika cy jn ych .

W ażnym  czynn ik iem  w  p racy  p o d ko m is ji je s t 
robo ta  terenow a. C z łonkow ie  je j wychodzą ze 
słusznego założenia, iż  m ieszkańcy w s i i m iaste­
czek p o w in n i m ieć s ta ły , sp raw n ie  dz ia ła jący  ko n ­
ta k t ze św iatem , że n ie  chodzi ty lk o  o to, by u rź ę - 
d y  pocztowe zna jdu jące  się w  Szczecinie dobrze 
p racow a ły , ale by m iasto  w o jew ódzk ie , a ró w n ie ż  
i  ca ły k ra j m ia ł w łaśc iw e  i  szybk ie  połączenia ze 
w szys tk im i ośrodkam i i osadami w o jew ódz tw a . 
Z  te j p rzyczyny  w  k w a rta ln y c h  p lanach p racy  
p o d ko m is ji w y ja zd y  w  te ren  za jm u ją  ważną po­
zycję.

Delegaci p o d ko m is ji uda jąc się w  te ren  p rzede 
w szys tk im  k o n ta k tu ją  się z cz łonkam i k o m is ji 
k o m u n ik a c y jn e j m ie jscow e j.P R N . To ko n ta k to w a ­
n ie  się z czyn n ika m i m ie jsco w ym i ma duże zna­
czenie z dw u p rzyczyn : uczestn ic tw o członka ko­
m is ji  ko m u n ika cy jn e j PRN  pozw ala  na przenosze­
n ie  doświadczeń ze szczebla w o jew ódz tw a  na 
szczebel p o w ia tu  i  odw ro tn ie , ta m etoda um oż li­
w ia  bezpośrednio in fo rm o w a n ie  delegata W oj. R N
0 tym , czy ko m is ja  ko m u n ika cy jn a  in te resow a ła  
się ty m  zagadnieniem , czy w  usługach te lekom u­
n ik a c y jn y c h  następuje  pop raw a  b ą d ź ' też ja k ie  
są p rzyczyny  niedociągnięć.

D e lega t z w o jew ództw a , łączn ie  z delegatem  
pow ia tu , uda je  się następnie do gm in  i  osad i  tam  
stara  się zbadać w  rozm ow ach z lu d ź m i jakość 
usług  te le ko m u n ika cy jn ych .

U da jąc się w  te ren  cz łonkow ie  p o d ko m is ji te ­
le ko m u n ika cy jn e j s ta ra ją  się dotrzeć do k lie n tó w  
poczty i  w  ty m  celu ro zm a w ia ją  z p rzew odn iczą­
cym i, sekre ta rzam i i p ra co w n ika m i p re zyd ió w  
G R N , docie ra ją  do PGR i  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych, a także do ch łopów  gospodaru jących in d y ­
w id u a ln ie .

K o n tro la  z zasady obe jm u je  jakość obsługi te­
renu  przez lis tonoszów  w ie jsk ich . Chodzi o to, czy 
listonosze doc ie ra ją  do osady codziennie, czy po­
s iada ją  znaczki pocztowe, czy p rz y jm u ją  l is ty
1 p rzekazy, czy system atyczn ie  opróżn iane są

s k rz y n k i pocztow e itp . K o n tro lo w a n e  je s t ró w n ie ż  
fu n kc jo n o w a n ie  apa ra tów  te le fon icznych , praca 
obs ług i ce n tra l te le fon icznych , szybkość usuw an ia  
uszkodzeń itp .

W  lip c u  b r. cz łonkow ie  p o d ko m is ji te lekom u­
n ik a c y jn e j p rze p ro w a d z ili tego rodza ju  k o n tro lę  
w  licznych  osadach pow. łobeskiego. D ała  ona 
c iekaw e w y n ik i i  po zw o liła  na p rzedysku tow an ie  
przez K om is ję  liczn ych  w n iosków .

K o n tro la  w ykaza ła , iż  w  te ren ie  liczne  p laców ­
k i  p racu ją  dobrze, .ale obok n ich  są i tak ie , k tó re  
n ie  w y w ią z u ją  się na leżycie  ze sw ych zadań, 
a m ie jscow e w ładze n ie  p o tra fią  tem u zaradzić.

Np. u rząd pocztow y w  S ie lsku  n ie  w y k o n y w a ł 
na leżycie  sw ych zadań. L istonosze m ie jscow i n ie ­
w ła śc iw ie  o b s łu g iw a li te ren  i  n ie doręcza li co­
dz ienn ie  gazet i  p rzesyłek. Poczta w  R unow ie  
p rze sy łk i doręcza co trzec i dzień. A p a ra t te le fo ­
n iczny  w  P re zyd iu m  GRN psuje się co trzec i dzień, 
a n a p ra w y  w  zasadzie n ic  n ie  pom agają. P ra ­
cow n icy  PGR S ta rg a rd  Ł o bezk i n a rzeka li na z b y t 
d ług ie , sięgające do 4 godzin, oczekiw an ia  na po­
łączenie te le fon iczne z Łobezem. PGR w  P ło ta ch  
je s t obsługiw ane przez pocztę dobrze w  zakres.e 
doręczania przesyłek, ale gospodarstwo w  W yszc- 
górze  o trzym u je  lis ty  i gazety ty lk o  co d ru g i 
dzień. Pożądane je s t usp raw n ien ie  k o m u n ik a c ji 
te le fon iczne j z gospodarstw am i w  W yszoborze, 
N a to lew icach , C harnow ie  i  D ąb iu .

W  R adow ie M a ły m  sekre ta rz  P re zyd iu m  G R N  
s tw ie rd z ił, iż  często na l in i i  zdarza ją  się p rzesłu ­
chy.

W szystk ie  te  uw ag i, odpow iedn io  p rzeana lizo ­
w ane przez podkom is ję  te le ko m u n ika cy jn ą , zre fe­
ro w a ł na K o m is ji K o m u n ik a c y jn e j B o les ław  R u b - 
czewski.

K o m is ja  om aw ia jąc  pow yże j przytoczone b ra k i 
pos tanow iła  spow odow ać szybkie  ich  usunięcie. 
N a ty m  je d n ak  K o m is ja  n ie  poprzestała, lecz 
przede w szys tk im  om ów iła  potrzebę usunięcia po­
dobnych z ja w isk  w ys tępu jących  w  in n ych  g ro ­
m adach i  gm inach. U chw a la jąc  prze to  w n io sk i po­
k o n tro ln e  równocześnie s tw ie rdzono , iż ty lk o  czę­
sta ko n tro la  może p rzec iw dz ia łać  n iedoc iągn ięc iom  
poczty.

Pod ję te  przez K o m is ję  w n io sk i dążą do zapew­
n ien ia  m ieszkańcom  w szys tk ich  osad przede 
w szys tk im  codziennej obsług i przez lis tonoszy. 
K o m is ja  s to i na s tanow isku, żę w ła śc iw y  ro zw ó j 
k u l tu r y  je s t m o ż liw y  ty lk o  wówczas, g d y  n a w e t 
n ie w ie lk ie  ośrodk i są codziennie, zaopa tryw ane 
w  prasę. K u ltu ra  n ie  może się należycie ro zw ija ć , 
gdy prasa dociera na w ieś rzadko.
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Stąd za pośredn ic tw em  P rezyd ium  W oj. R N  
proszono D y re kc ję  O kręgow ą  Poczt w  Szczecinie 
o z lik w id o w a n ie  n iedociągnięć i to  n ie  ty lk o  
w  punktach , w  k tó ry c h  w yp a d k i te zosta ły s tw ie r­
dzone, ale rów n ież  i  we w szystk ich  in n ych  ośrod­
kach  w o jew ództw a. U chw alono ró w n ie ż  w n iosek 
o lik w id a c ję  źle fu n kc jo n u ją cych  apa ra tów  te le fo ­
n icznych , p rzesłuchów  itp . oraz o u m o ż liw ie n ie  
PG R  W łaściwej łączności te le fon iczne j i  to m o ż li­
w ie  jeszcze w  okresie żn iw .

Te u ch w a ły  K o m is ji K o m u n ika cy jn e j n ie  ty lk o  
p rzyczyn ia ją  się do usunięcia  is tn ie jących  usterek, 
ale równocześnie m o b iliz u ją  personel poczty eto 
w a lk i z podobnym i z ja w iska m i na obszarach, na 
k tó re  K o m is ja  jeszcze n ie  do ta rła . N ie  ulega 
w ą tp liw o śc i, iż  w  dużej m ie rze  dz ięk i p racy K o ­
m is ji K o m u n ik a c y jn e j poczta na te ren ie  w o j. 
szczecińskiego, pom im o liczn ych  trudnośc i, dz ia ła  
coraz sp ra w n ie j.

C. Piskorski

O Z A P O M N IA N E J  PRZEZ  
P O W IA T  I G M IN Ę  

S P Ó Ł D Z IE L N I PR O D U K C Y JN E J

M y, cz łonkow ie  spó łdz ie ln i p ro ­
d u k c y jn e j „N ow e  życie“  w  g ro ­
m adzie  Jarantow ice , poda jem y 
k i lk a  naszych bolączek.

Po założeniu spó łdz ie ln i p ro ­
d u k c y jn e j sk łada jące j się z 13 
cz łonków  od k w ie tn ia  b r. gm ina  
a n i p o w ia t me służy pomocą an i 
poradą. S pó łdz ie ln ia  nasza je s t w  
p ie luszkach. Zam iast otoczyć ją  
niezbędną opieką i  pomocą pozo­
s ta w ili  nas na pastwę losu i na 
pośm iew isko  w rogów  spó łdz ie l­
czości, a w  p ie rw szym  rzędzie 
so łtysa  Jana B iedy, k tó regośm y 
d w u k ro tn ie  w y rzu ca li z p a r t ii  i  
rów nocześnie jako  sołtysa. Z czy­
jego  ram ien ia  b y ł on ponow ­
n ie  w yb ra n y  na sołtysa? Po­
m im o  in te rw e n c ji naszej i całej 
g rom ady  został nam narzucony 
ja k o  sołtys przez byłego prze­
wodniczącego P rezyd ium  GRN w  
W ąbrzeźnie, F ranciszka Ł a za r­
skiego, k tó ry  p rzeds taw ił nam  na 
zeb ran iu  g rom adzkim , że B ieda 
ma op in ię  w  porządku. N ie  t y l ­
ko  go n a rz u c ili ja ko  sołtysa, ale 
ró w n ie ż  u s ta n o w ili . agentem  
W szelkie j ko n tra k ta c ji.

Z naszego p u n k tu  w idzemia 
so łtys  nasz ma szerokie p lecy k u ­
m o te rsk ie  w  P rezyd ium  GRN, w  
Powiecie i w  GS. M a ło  tego. D a li 
m u  w  prezencie w ia tra k  pon ie­
m ie ck i, z k tó rego zabra ł 17 fu r  
P arokonnych  zdrowego drzewa 
ó la  siebie, na któ rego kupno  spół­
dz ie lcy  z ło ży li w n iosek w  lu ty m  
k r . W niosek leżał 3 m iesiące w  
W ydzia le  R o ln ic tw a  w  W ąbrzeź-

 ̂ ń ie  w iadom o z ja k ic h  p rz y ­

czyn so łtys  o trzym a ł ten w ia tra k . 
In te rw e n io w a liś m y  w  te j s p r rw  e 
a le n ie  m am y żadnego w y ja śn ie ­
n ia. N a tom ias t d la  zam yd len ia  
oczu da ją  nam  do ro z b ió rk i s ta re  
b u d y n k i — bezpłatn ie .

N astępnie  chodzi nam  o w y ja ś ­
n ie n ie  za w ik ła n e j sp raw y  180 ha 
z iem i zagospodarowanej, k tó ra  
je s t za ta jona przede w szys tk im  
przez sołtysa i  przez w szystk ie  
organa nadrzędne. Z  te j z iem i 
ko rzys ta ją  wszyscy, ty lk o  n ie  
spó łdz ie ln ia  p rodukcy jna .

W  lip cu  br. m ie jscow a p laców ­
ka  s traży  pożarnej u rządz iła  za­
baw ę ogrodową, na k tó rą  zosta­
liś m y  zaproszeni. Po zakończe­
n iu  zabaw y w  drodze p o w ro tne j 
zosta liśm y pob ic i przez n iezna­
nych  chu liganów . S o łtys następ­
nego dn ia  w y ra z ił się, że „za  m a­
ło  im  da li, trza  b y ło  im  w ięcej 
dać“ . Czas na jw yższy, by  so łtys  
o trzym a ł odpow iedn ią  nagrodę za 
zasługi.

Członkowie Spółdzielni 
Produkcyjnej w  Jarantowicach

S K U P  Z B O ŻA  W  POW .
K R O SN O  O D R ZA Ń S K IE

W  bieżącej a k c ji skupu  zboża 
nasz a k ty w  p o w ia tow y  op a rł się 
na dośw iadczeniach ro ku  ub ieg­
łego. Z eb ran ia  • grom adzkie , na 
k tó ry c h  ro ln ic y  o trz y m a li nakazy 
p lanow ych  dostaw  zboża, b y iy  
s ta rann ie j p rzygotow ane. W szyst­
k ie  zebran ia  o b s ług iw a ł a k ty w  
P re zyd iu m  PRN w raz  z a k tyw e m  
GRN. Na zebraniach om aw iano 
cel p lanow ych  dostaw.

P ierw sze dostaw y zboża ruszy­
ły  z- początk iem  s ie rpn ia ; na do­

b re  ’ zaczęto dostaw iać zboże z 
końcem  s ie rpn ia .

Do 28 s ie rpn ia  m iesięczny p lan  
dostaw  w  s k a li p o w ia tu  został 
w yko n a ny  w  98,9%. A k ty w  ra d  
na rodow ych  specja lną uwagę po­
św ię c ił g rom adom  należącym do 
gm in , k tó re  w  zeszłym ro ku  b y ły  
n a jb a rd z ie j opieszałe w  dosta­
w ach zboża.

Praca w  teren ie , zarów no ak­
ty w u  pow ia tow ego ja k  i gm inne ­
go, p rzyn ios ła  szybkie  re zu lta ty ; 
g m in y  zna jdu jące  się w  ro ku  
1952 na szarym  końcu w  dosta- 

i w ach obecnie w ysunę ły  się na 
czoło. N p. gm ina K rosno do 
27.V I I I .  w ykona ła  p lan roczny w  
68,9%, m. Lubsko  w  67,2%, gm. 
K os ie rz  w  61%, gm. B obrow ice  w  
56,3%, gm. W ężyska w  51% oraz 
gm. D ąbie  Lub . w  50%. A n a lizu ­
ją c  w y n ik i dostaw nasz a k ty w  
s tw ie rd z ił, że gm iny  N ie tkow ice , 
B y tn ica  i  K orczyców  n ie  w yko ­
n u ją  ustalonego p lanu obow iąz­
ko w ych  dostaw. G m iny  te un ie ­
m o ż liw ia ły  osiągnięcie lepszego 
w y n ik u  w  ska li pow ia tu .

Podczas gdy p racu jący  ch łop i 
chę tn ie  i ze zrozum ien iem  w y k o ­
n u ją  swe zadania, to k ilku n a s tu  
k u ła k ó w  n ie  w ykona ło  obow iąz­
ko w e j dostaw y zboża jeszcze za 
ro k  1952. D la tego też K o leg ium  
K a rn o -A d m in is tra c y jn e  p rzy  P re­
zyd iu m  PRN  uka ra ło  opornych 
g rzyw n a m i za n iew ykonan ie  w  
ponow nie  w yznaczonym  te rm in ie  
doStaw za ro k  1952.

E. Fermus
in s tr. org. Prez. PRN
w  K rośn ie  O drzańsk im
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P R E Z Y D IU M  PRN O C E N IA  
PR ZEB IEG  PRAC  

M E L IO R A C Y JN Y C H

Pow. koście rsk i ma pow ażne 
osiągnięcia w  p rzeprow adzan iu  
p rac w odno -  m e lio racy jnych . 
W yraża ją  się one przede w szyst­
k im  m ob ilizac ją  grom ad. P rzodu­
jąca  grom ada w  pracach w odno- 
m e lio ra cy jn ych  L ip y  w ykona ła  
p lan  zagospodarowania łą k  w  
230%, Górne M a lik i w  220%, a 
w ie le  grom ad p rzekroczy ło  p la ­
n y  m e lio ra c ji g ru n tó w  o rnych  
i  pas tw isk  przez drenow anie; O - 
siągm ęcia te są m. in . w y n ik ie m  
w spó łp racy  R ejonu W odno-M e­
lio ra cy jn e g o  z p rezyd iam i GRN 
i  z PRN.

W ystępu ją  je d n ak  n iedociąg­
nięcia. Np. w  grom adzie  D e m liii 
rob o tn icy  w  g rup ie  m e lio ra c y j­
ne j me posiadają łopat. W  gro ­
m adach S kw ie ra w y , Śluza, Tusz- 
kow’y, P łocice, L ipusz, G osto- 
m ek, Jazierce i  Kleszczewo nie 
ukończono prac, a grom ada K a - 
m iro w o , gm. Skarszew y w  ogóle 
ro b ó t nie rozpoczęła. K ie ro w n ic ­
tw o  robó t w o d n o -m e lio ra cy jn ych  
ja k  rów n ież prezyd ia  rad narodo­
w ych  n iedostatecznie troszczą się
0 w a ru n k i b y tow e  rob o tn ikó w . 
P o w ia to w y  Ośrodek Z d ro w ia  w  
K ośc ie rzyn ie  n ie  chce leczyć ro ­
b o tn ik ó w  z g ru p y  S kw ie ra w y , 
gm ina Lipusz.

W ydz ia ł R o ln ic tw a  P rezyd ium  
PRN niedostatecznie ko o rd yn u je
1 nadzoru je  rea lizac ję  p lanów  w  
teren ie . W yd z ia ł n ie ana lizow a ł 
p lanów  i  ich w ykonan ia  w  sto­
sunku  do potrzeb p o w ia tu  k o - 
ściendnego. W yd z ia ł n ie  w ie . ja k i 
jes t stopień re a liza c ji św iadczeń 
sza rw a rkow ych  na cele w odno- 
m e lio ra cy jn e  przez prezyd ia  
GRN. Słabe jes t w ykonan ie  p la ­
nu  d renow ania  łąk  i pastw isk o- 
raz p ie lęgnac ji łą k  P rezyd ium  
PR N  i p rezyd ia  GRN me pobu­
d z iły  ko m is ji ro ln ych  do pracy w  
ty m  k ie ru n ku . P rezyd ium  PRN 
d w u k ro tn ie  p ros iło  k ie ro w n ik a  
re jo n u  ro bó t w odno -  m e lio ra ­
cy jn ych  ze S tarogardu, k tó ry  nie 
p rzyb y  ł  na posiedzenie, n ie p rzed ­
s ta w ił odpow iedn ich  op isow ych 
spraw ozdań, w yde legow a ł zas*ęp- 
cę z c y fro w y m i d a n ym i bez żad­
nych  w n iosków

P re zyd iu m  PRN  m. in . zobo­

w ią za ło : W yd z ia ł R o ln ic tw a  do 
system atyczne j k o n tro li  p rzeb ie­
gu ro b ó t w odno -  m e lio ra cy jn ych  
i  re a liz a c ji sza rw a rków , R e fe ra t 
O rg a n iza cy jn y  do u ruchom ien ia  
K o m is ji R o ln ic tw a  i  Leśn ic tw a  
PRN  oraz postanow iło  zlecić p re ­
zyd iom  GRN dokonanie ana lizy  
przeb iegu prac. Ponadto P rezy­
d iu m  PRN zobow iązało R ejon 
R obót W o d n o -M e lio ra cy jn ych  do 
w iększe j tro s k i o w a ru n k i p racy 
ro b o tn ik ó w  przez zaopatrzenie 
ich  w  potrzebne narzędzia, p ła ­
szcze, b u ty  ochronne itp .

S. Nosowska 
p ra co w n ik  Prez.. PRN  

w  K ośc ie rzyn ie

O C ENA  P R A C Y N A D  
U M A C N IA N IE M  I  RO ZW O JEM  

S P Ó Ł D Z IE L N I 
P R O D U K C Y JN Y C H  N A

P O S IE D Z E N IU  P R E Z Y D IU M  
PRN  W PŁO C K U

31 lip ca  b r. na rozszerzonym  
posiedzeniu P rezyd ium  PRN w  
P łocku  om aw iany  b y ł udz ia ł w y ­
dz ia łów  i  re fe ra tó w  P rezyd ium  
w  ro zw o ju  i  um ocn ien iu  spó ł­
dzielczości p ro d u kcy jn e j w  po­
w iecie.

P rezyd ium  PR N  s tw ie rd z iło  
pew ien  prze łom  w  te j p racy, do­
w odem  czego je s t pow stan ie  sied­
m iu  now ych  spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jn ych  i  p rzys tąp ien ie  ponad 70 
ro d z in  do ju ż  is tn ie jących  spó ł­
dz ie ln i.

O m aw ia jąc  pracę poszczegól­
nych w yd z ia łó w  i re fe ra tó w  pod­
kreś lono  osiągnięcia n ie k tó rych  
w yd z ia łó w , ja k  np. W ydz ia łu  B u ­
do w n ic tw a  w  zakresie w yko n a ­
n ia  in w e s ty c ji sposobem gospo­
darczym  pod hasłem  „b u d u j o- 
szczędmej, lep ie j, szybc ie j“  przez 
p rzyd z ia ł m a te ria łó w  ro zb ió rko ­
w ych , przeszkolenie cz łonków  w  
zawodach m u ra rsk im  i c ies ie l­
sk im . P rze jście  na system  gospo­
darczy p rzy  coraz w iększych u -  
dzia łach rzeczow ych (robocizna, 
tra n sp o rt) pow odu je  znaczne ob­
n iżen ie  kosztów . W  r. 1952 w y b u ­
dow anie  obory  na 40 szt. byd ła  
system em zleconym  w  spó łdz ie l­
n i p ro d u kcy jn e j Pow sino koszto­
w a ło  zł. 111.500. W  ty m  roku  
koszt budow y ta k ie j obo ry  w  
spó łdz ie ln i T u p a d ły  w yn ies ie  o - 
ko ło  65 000 zł. a w ięc ponad 40% 
ta n ie j. W ydz ia ł O św ia ty  w łą czy ł

nauczyc ie ls tw o  do p racy  nad 
przebudow ą w s i. N auczycie le  p ro ­
wadzą propagandę poglądow ą w  
szkołach w  grom adach spó łdz ie l­
czych, nauczycie le  są odpow ied­
n io  dob ieran i. W yd z ia ł Z d ro w ia  
zo rgan izow a ł w ysy łan ie  ek ip  le­
ka rsk ich  do spó łdz ie ln i, za łożył 2 
ż ło b k i sezonowe w  S iko rzu  i  
R ycharcicach, cżuwa nad s ta ły m  
ko n ta k te m  s łużby  zd ro w ia  ze 
spó łdzie lcam i.

Jednocześnie P re zyd iu m  s tw ie r­
dziło , że prace w yd z ia łó w  n ie  by ­
ły  skoordynow ane. W yd z ia ły  p ra ­
cow a ły  a kcy jn ie  i  w  ode rw an iu  
od. sy tu a c ji w  teren ie . K ie ro w n i­
cy n ie k tó rych  w yd z ia łó w , ja k  np. 
W yd z ia łu  Z d ro w ia , B ib lio te k i Po­
w ia to w e j nie w iedzą, ja k  p racu je  
pod leg ły  personel. P rzew odniczą­
cy spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j w  
N iem czew ie w y tk n ą ł W y d z ia ło w i 
Z d ro w ia , że spó łdz ie ln ia  me w i­
dzia ła dotychczas e k ip y  le k a r­
sk ie j, ja k  rów nież, że dotychczas 
n ie  przeszkolono osoby do obsłu­
g iw a n ia  apteczki PCK. W yd z ia ł 
R o ln ic tw a  i  Leśn ictw a, ja k  ró w ­
nież re fe ra t rachunkow ości n ie  
op ieku ją  się w  dostatecznej m ie ­
rze now opow sta łym i spó łdz ie ln ia ­
m i i  ko m ite ta m i za łożyc ie lsk im i.

W  dyskus ji zw rócono uw agę 
na słabe propagow anie  w y ty c z ­
nych I Z jazdu Spółdzielczości 
P ro d u kcy jn e j w śród spó łdzie lców , 
a także osiągnięć spó łdz ie ln i p ro ­
d u kcy jn ych .

P rezyd ium  po d kre ś liło  koniecz­
ność prze jścia  na p lanow ą pracę 
skoordynow aną na s topn iu  po ­
w ia tu , zw raca jąc uwagę, że w c ią ­
ganie  ch łopów  gospodaru jących 
in d y w id u a ln ie  do w spó lnych sie­
w ów , w spó lnych  zb io rów , p ro w a ­
dzenie system atyczne k a m p a n ii 
uśw iadam ia jące j, pomoc is tn ie ją ­
cym  spó łdz ie ln iom  p ro d u k c y jn y m  
i  ko m ite to m  za łożyc ie lsk im  —  to 

i w szystko  p rzyczyn i się do prze­
b u d o w y  w si.

E. Kowalewski
k ie r. Od-dz. O rg. P R N  

w  P łocku

NAST K O R ES P O N D E N C I 
Z A W IA D A M IA J Ą

Jeden z korespondentów z 
pow. rzeszowskiego pisze: „W  
dn iu  21. V I I I  53 r. odbyła  się u ro ­
czysta sesja W o jew ódzk ie j, Po­
w ia to w e j i  M ie js k ie j R ady N a ro -
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•dowej w  Rzeszowie w  D om u 
K u ltu ry .  Po pow o łan iu  p rezy­
d iu m  i  re fe rac ie  w yg łoszonym  
przez zastępcę przewodniczącego 
P re zyd iu m  W oj. RN o osiągnię­
ciach w o jew ództw a  rzeszowskie­
go w- 9 ro ku  n iepodleg łości odby­
ła  się część artystyczna.

A le  ja  n ie  o ty m  chcę pisać, ja  
chcę na jedno  zw róc ić  uwagę, a 
m ia n o w ic ie : w  W o jew ódzk ie j Ra­
dz ie  N arodow e j je s t dość w ie lka  
ilość  ch łopów  in d y w id u a ln y c h  i  
dość ch łopów  spó łdzie lców , je d ­
nakow oż do p re zyd iu m  uroczy­
s te j sesji me pow ołano ani je d ­
nego chłopa przodującego, an i 
ch łopa  spółdzie lcy.

Podobnie  na sesji W oj. RN, 
k tó ra  się odbyw ała  w  zw iązku  z 
dyskus ją  nad K o n s ty tu c ją , do 
d y s k u s ji zapisało się ponad 20 
ch łopów , a przew odniczący sesji 
ta k  posegregował zgłoszone k a r t ­
k i,  że znów  an i jeden ch łop nie 
o trz y m a ł głosu. W końcu posta­
w io n o  wniosek o w s trzym a n ie  
d y sku s ji m o tyw u ją c  spóźnioną 
porą . Jeżeli ch łop i p rzysz li n ie  
zw ażając na porę, to chc ie li d y ­
sku tow ać nad p ro je k te m  K o n s ty ­
tu c ji,  zwłaszcza nad a rt. 10, 61, 
66, 71, 72 i 84“ .

Ja k  w y n ik a  z ko respondencji 
ob. M ariana Kuroczyckiego, sekre 
W  rza Prezydium PRN w  Szprota­
w ie, na osta tn ie j sesji PRN  ra d ­
n i n ie  o m a w ia li. i n ie ana lizow a­
l i  dz ia ła lności P rezyd ium , lecz 
z w ra c a li się z p rzem ów ien iam i o 
spółdzie lczości p ro d u k c y jn e j do 
zaproszonych na sesję chłopów . 
'W czasie ta k ie j d ysku s ji P rezy­
d iu m  n ie  usłyszało k ry ty c z n e j o -
ceny sw e j p racy i  n ie  o trzym a ło  
Wskazań co do dalszego dz ia ła ­
n ia .

P rzeb ieg  sesji om iaw iano  póź­
n ie j z ra d n ym i. K oresponden t 
c y tu je  n ie k tó re  w yp o w ie d z i ra d ­
nych : „R a d n y  O siński s tw ie rd z ił: 

M o im  zdaniem  dyskus ja  po­
w in n a  by ła  być taka, by  w  
P ie rWSZy m  rzędzie, personel apa- 
r a tu w ykonaw czego R ady z rozu - 
*niał. sw o je  błędy. Za m ało k r y ty ­
kow ano  .działalność p re zyd ió w  
ia d narodow ych, ic h  w y d z ia ło w i 
-e fe ra tó w . —  In n y  ra d n y  s tw ie r­

d z ił: —  N a w łaśc iw e  to ry  sk ie ro ­
w ać dyskus ję  zam ie rza ł ra d n y  
Sałata. Jednakże po s łowach na­
w o łu ją cych  radnych  do an a lizy  
p ra cy  P rezyd ium  p rze p ro w a d z ił 
ja k iś  w y k ła d  na tem a t ro z w o ju  
społeczeństw  zam iast a n a lizy  
p racy  P rezyd ium .

Ob. Edward Appel, członek 
PR N  w  Żarach, pisze o skup ie  zbo­
ża- „O grom na  większość ch łopów  
w y k o n u je  obow iązek wobec pań­
s tw a  o rgan izu jąc  w  swoich gro­
m adach m an ifes tacy jne  dostaw y 
zboża. 24 s ie rpn ia  zanotow ano 
w yko n a n ie  p lanu  miesięcznego w  
83%. P rzo d u je  gm ina P rzew óz i  
gm ina  Jasień. W  czasie tegorocz­
ne j a k c ji skupu  zdem askowano 
w ie lu  ku ła kó w , k tó rz y  n ie  ty lk o  
sam i n ie  w y k o n y w a li sw ych p la ­
nów , ale naw e t podburza li do 
tego sw ych sąsiadów. Zw o łano  
specja lne zebran ia  grom adzkie , 
na k tó ry c h  a k ty w  p o w ia to w y  
p rze d s ta w ia ł zebranym  ch łopom  
a k tu a ln ą  sytuację . Z eb ran ia  te 
p rz y c z y n iły  się do zorgan izow a­
n ia  19 dostaw  zb io row ych  i do 
tego, że zaczęło szybko w zrastać 
w yko n a n ie  p lanu  miesięcznego. 
P o w ia t w ysuną ł się na p ie rw sze 
m iejsce w  w o je w ó d z tw ie “ .

Ob. Mieczysław Szypliński, 
pracownik Prezydium  PRN  w  
Brodnicy, podaje, iż  p rzyczyną 
za łam ania  p lanu  skupu  zboża w  
p ie rw szych  dn iach s ie rpn ia  by ło  
sam ouspokojen ie  sukcesam i w y ­
ko nan ia  p lanu  lipcow ego i 
zm nie jszenie  p racy  uśw iadam ia ­
jące j, n iezorgan izow an ie  dostaw  
zb io row ych . „C hociaż w  ska li po­
w ia tu  p lan  w y k o n y w a n y  n ie  by ł, 
zn a la z ły  się ta k ie  g m iny , k tó re  
p la n y  dzienne system atyczn ie  
w y k o n y w a ły , a naw e t p rze k ra ­
czały. Na czoło w ysunę ła  się 
gm ina  P okrzydow o. G m ina Bo­
b row o  ju ż  21 s ie rpn ia  w ykona ła  
p la n  m iesięczny. P rz y c z y n iły  się 
od tego dw ie  dostaw y zb io row e 
z g rom ady C ho jno  i  W ądzyn. 
W y ró ż n ił się ra d n y  K on rad  L i -  
s iń sk i z g rom ady  Z g n iło b ło ty : 
p ie rw szy  w  g m in ie  B ob row o  w y ­
ko n a ł roczny p lan  dostaw  zboża, 
a także w y w ią z a ł się i  z in n ych  
obow iązków  wobec , państw a. 
R adny ten  rozm aw ia  ze sw ym i 
sąsiadam i, m o b iliz u je  ich  do

p rze d te rm in o w e g o : - w yko n a n ia  
p lanu . Za p rzyk ładem  L is iń s k ie - 
go poszło ju ż  17 ch łopów  z g m in y  
w yko n u ją c  roczny p la n  dostaw  
zboża“ .

Ob. Franciszek Kowalkowski, 
pracownik Prezydium PRN w  
Kartuzach, pisze o p rzodu jących  
ch łopach z g rom ady P om ieczyń- 
ska H uta. W  w y n ik u  pod ję tych  
zobow iązań zb io row ych  i  in d y w i­
dua lnych  do końca s ie rpn ia  g ro ­
mada w ykona ła  p lanow y skup 
zboża, u regu low ano należności 
finansow e, I I I  ra tę  poda tku  
g run tow ego  spłacono w  97%, 75% 
ch łopów  w ykona ło  roczny p la n  
dostaw  m leka, 90% ch łopów  
roczny  p la n  dostaw  żywca.

Ob. Augustyn Piekło, kierow­
nik Oddziału Organizacyjnego 
Prezydium  PRN  w  Wąbrzeźnie,
poda je : „O d  1 do 6 s ie rpn ia  pow. 
w ąbrzesk i w y k o n y w a ł za ledw ie 
40% dziennego p lanu  skupu  zbo­
ża. Na to u jem ne z jaw isko  zare­
agow ała prasa i  Po lskie  R adio 
k ry ty k u ją c  p o w ia t za opieszałość. 
B y ło  to bodźcem do podjęcia  
energ icznych k roków . Zw ołano 
na tychm ias t dw ie  narady pow ia ­
towe, w  ca łym  pow iecie o d b y ły  
się zebran ia  grom adzkie  pośw ię­
cone dostaw om  zboża, om ów iono 
spraw ę na sesji PRN, p rzeana li­
zow ano zagadnienie w  zespołach 
k ie ro w n iczych  i  na posiedzeniach 
p re zyd ió w  rad  narodow ych. K aż­
dej g m in ie  udzie lono pomocy. 24 
s ie rpn ia  p o w ia t zam eldow ał o 
w yko n a n iu  p lanu  skupu zboża u -  
zysku jąc  12 ^m iejsce w  w o je ­
w ó d z tw ie “ .

Ob. Bogusław Jachewski, in ­
struktor org. Prezydium PRN w  
Kościerzynie, pisze o o rgan izow a­
n iu  zb io row ych  dostaw  zboża w  
pow . kościerskim .

„W  gm. D z iem iany zorganizo­
w ano 13.V I I I  br. zb io row ą dosta­
w ę zboża. C hłop i z grom ad: R a- 
duń, P łęsy i  Jastrzęb ie  dostar­
czy li zboże do s tac ji ko le jow e j na 
udekorow anych  wozach. P ie rw ­
szy wóz, na k tó ry m  umieszczono 
transpa ren t z napisem ,,P ierwsze 
zboże dla państwa :— odstaw im y 
m a n ife s ta cy jn ie “  p ro w a d z ił rad ­
ny  GRN i PRN ob. Ju liusz  W e­
ber. Za n im  je ch a li: Iz y d o r S y -
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nak, W a le ria n  Szalew ski i  Józef 
Laska.

W  o rgan izow an iu  zb io row ych  
dostaw  w y ró ż n ili się so łtys i i  ak­
ty w  g rom adzk i z R adunia, Pięs 
i  Jastrzębia.

W  gm. S tara K iszew a zorgani­
zow a li zb io row e dostaw y 10.V I I I  
b r. ch łop i z g rom ady Bartoszyias 
i  M a lik i, k tó rz y  rów n ież m an ife ­
s ta cy jn ie  dosta rczy li zboże do 
p u n k tó w  skupu“ .

„W  gm in ie  L in ie w o  skup nie 
p rzeb iega ł sp raw n ie  z pow odu 
b ra ku  za in teresow ania  się dosta­
w a m i zboża przez G m inną Spół­
dzie ln ię . B ra k  rów n ież i p racy 
p o lityczn e j oraz k o n tro li skupu 
przez P rezyd ium  GRN. Przed 
magazynem  tw orzą  się d ług ie  
k o le jk i w yczeku jących  chłopów . 
19 s ie rpn ia  odbyła  się sesja GRN, 
na k tó re j om aw iano usp raw n ie ­
n ie  skupu i om ło tów . B ra k i i n ie ­
dociągnięcia w skazyw a li ra d n i i  
zaproszeni goście. R adny Jan 
B e lla  pow iedzia ł, że podczas 
ż n iw  n ik t  z gm innego ośrodka 
maszynowego n ie  za jrza ł do ma­
szyn, k tó re  często się psu ły  i że 
cz łonkow ie  P rezyd ium  n ie  in te ­
resu ją  się skupem  zboża, czego 
dowodem , że do grom ady P łach­
ty  n ik t  -nie p rz y b y ł“ .

Ob. Tadeusz B ryzek, sekretarz 
P rezyd ium  PRN w  C hrzanow ie,
pisze o dz ia ła lności k o m is ji o - 
św ia ty  i k u ltu ry .

„P rzew odnicząca K o m is ji O - 
św ia ty  i  K u ltu ry  GRN w  L ib ią ­
żu, m a ło ro lna  chłopka, J u lia  
C zopik, w spó ln ie  z cz łonkam i 
K o m is ji p rzep row adz iła  ko n tro lę

ś w ie tlic  na te ren ie  grom ad, zor­
gan izow ała  szereg pogadanek d la 
m łodzieży, za interesow ała m ło ­
dzież sportem . Badając budżet 
GR N  w  dziale ośw ia ty  K om is ja  
pos taw iła  w n io sk i dotyczące jego 
rea lizac ji. D z ięk i in ic ja ty w ie  Ko­
m is ji św ie tlice  g rom adzk ie  w y ­
posażone są w g ry  i s ta ły  się rze­
czyw is tym  domem k u ltu ry  na 
w si. K om is ja  b ra ła  czynny udz ia ł 
w  uroczystościach szko lnych i w  
im prezach k u ltu ra ln o  -  ośw ia to­
w ych , w  kon fe renc jach  ko m ite ­
tó w  rodzic ie lsk ich , składa ła  ze 
sw ej p racy spraw ozdania  przed 
GRN.

D z ię k i s ta łe j czujności ze s tro ­
n y  k o m is ji ośw ia ty  i k u ltu ry  rad 
narodow ych  w  pow iecie w szyst­
k ie  szko ły zostały w  te rm in ie  za­
opatrzone w  w ęgie l, zrea lizow ano 
k re d y ty  przyznane na pomoce 
szko lne“ .

Ob. B o les ław  R om anowski, 
p ra co w n ik  P rezyd ium  PRN  w  
Pasłęku, podaje, iż  K om is ja  P ra ­
cy i Pom ocy Społecznej PRN ba­
da w a ru n k i b y tu  św iata  pracy, 
w a ru n k i b y tu  sta łych  i  sezono-. 
w ych  ro b o tn ikó w  ro lnych , h ig ie ­
nę i czystość ich  m ieszkań. D obre  
w a ru n k i zarobkow e i  by tow e  ro ­
b o tn ikó w  w  PG R  D ru li ty  i  w  
m a ją tku  D argow o sp raw ia ją , że 
ro b o tn icy  p racu ją  tam  chętnie, 
zawsze w yko n u ją  norm y, nie ma 
tam  bum elan tów , zespoły uzy­
sku ją  dobre w y n ik i p rodukcy jne .

Ob. K az im ie rz  T e rle ck i, czło­
nek P rezyd ium  PRN w  G ra iew ie ,
pisze, że na posiedzeniu P rezy­
d iu m  PRN  w  G ra jew ie , k tó re

odby ło  się 29. V I I  b r. ana lizow ano 
dzia ła lność BPP za I  półrocze 
1953 r. S tw ierdzono, że w  w y n i­
ku  zm iany d y re k to ra  i  n ie k tó ­
ry c h  p ra co w n ikó w  technicznych 
B P P  zaczęło lep ie j pracow ać T o­
też zaplanow ane na I  półrocze 
prace w ykonane  zosta ły z nad­
w yżką.

Są jeszcze duże b ra k i w  p ra cy  
B P P  P rzy budow ie  p ie ka rn i me­
chanicznej w  G ra je w ie  i  7 -k la so - 
w e j szko ły  podstaw ow ej w  R y - 
dzew ie oraz zakładu n a u ko w o - 
badawczego „B ie b rza “  w  P ie ń - 
czyków ku  p rze rw ano  w  lip c u  
rozpoczęte ro b o ty  z pow odu odej­
ścia ro b o tn ik ó w  do prac ż n iw ­
nych. BPP za m ało zwraca uw a­
g i na szko len ie  now ych  fachow ­
ców.

P rezyd ium  PRN pod ję ło  u -  
chw ałę, w  k tó re j m. in . postano­
w iono : zobowiązać BPP do in te n ­
syw nego prow adzenia  robó t i  
sk ładania  sprawozdań z ich  prze­
biegu oraz do przeszkoleń-a 
w iększe j liczb y  fachow ców. Z w ró ­
cono się do K o m is ji B u d o w n i­
c tw a  o przeprow adzanie  k o n tro li 
p rac  budow lanych  prow adzonych  
przez BPP.

Ob. Józef M achej, członek G R N  
w  Haźlach, pow. C ieszyn, poda­
je,, iż  przed dwom a la ty  na sesji 
GR N  postaw iono w n iosek o w y ­
budow an ie  w  gm in ie  basenu ką ­
p ie low ego. „B udow ę  basenu od­
roczono zgodnie z h ie ra rch ią  po­
trzeb  i  połączono ją  z budow ą 
p ra ln i gm inne j. Tymczasem przez 
środek gm iny  p rzep ływ a  rzeczka 
P io trk ó w k a . na k tó re j można ta ­
n im  kosztem  i w ła sn ym i s iła m i 
zbudować o tw a rty  basen“ .

W ie lk a  jes t s iła  ko re sp o n d e n to m . O n i u ja w n ia ją  n ie d o c ią g n ię ­

c ia , są b o jo w n ik a m i o ic h  u su n ię c ie , p rz y w ó d c a m i o p in i i  

p u b lic z n e j s ta ra ją cym i się s k ie ro w a ć  n ie w ycze rp a n e  s iły  m as 

lu d o w y c h  na  p o m o c  p a r t i i i  w ła d zy  lu d o w e j w  tru d n y m  

d z ie le  b u d o w n ic tw a  soc ja lis tycznego
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To nie są żartu...
D o  r e d a k c j i  „ R a d y  N a r o d o w e j “  coraz częśc ie j n a p ły w a ją  ko re sp o n d e n c je  po ­

chodzące od r a d n y c h  —  c h ło p ó w  i  r o b o t n ik ó w ,  c z y te ln ik ó w  naszego p ism a , p ię t ­
n u ją c y c h  p r z y  p o m o c y  o s t re j  i  ce ln e j  s a t y r y  b iu r o k r a tó w ,  k a c y k ó w  i  k u m o t r ó w ,  
k t ó r z y  z d o ła l i  u w ić  sobie g n ia z d k o  w  n i e je d n y m  p r e z y d iu m *  r a d y  n a ro d o w e p

Zam ieszcza jąc  w  n in ie j s z y m  n u m e rz e  p ie rw s z e  d w ie  tego ro d z a ju  s a ty ry c z n e  
k o re sp o n d e n c je ,  p ro s im y  naszych  c z y te ln i k ó w , a b y  p rzez  n a d s y ła n ie  m a te r ia łó w  ze 
sw ego te re n u  p o m o g l i  naszem u p is m u  p ro w a d z ić  sku teczną  w a lk ę  z b łędam i,  b ra k a ­
m i  i  w y p a c z e n ia m i ,  j a k ie  jeszcze w y s tę p u ją  w  p ra c y  w ie lu  ra d  n a ro d o w y c h .

Na lipnym koniku daleko nie zajedzie

W  P rezyd ium  G R N  w  H o lonkach, pow . B ie lsk  
P od lask i, p rz y  osobnym  s to lik u  ożyw iona rozm o­
w a. P row adz i ją  dw óch mężczyzn. P ie rw szy  to 
W ac ław  A ro n o w icz  znany m ieszkańcom  ja ko  in ­
s tru k to r  s tonkow y, d ru g i —  p rzygodny in te re ­
sant.

—  Co tu  robić? —  rzecze A ro n o w icz  —  p ięc iu  
ra p o rtó w  b ra k : z W o jte k , W idzgowa... ale co tu  
m ów ić !

—  A  dlaczego c i so łty s i n ie  p rzys ła li?  —  za­
c ie k a w ił s ię  in te resant.

—  A  d ia b li ich  w iedzą —  odpow iada z pasją 
in s tru k to r  —  a na jgorszy  to  ten  K ędz io rek  z W o j­
tek, k tó ry  n ig d y  n ic  n ie  rob i.

—  To i  co pan z rob i, chyba ra p o r tu  n ie  w yś le  
do B ie lska?

—  Cha, cha, cha! —  śm ie je  się zapy tany  —  ja  
n ie  ta k ie  rzeczy rob iłem , a ra p o r t to  g łupstw o, 
m ó j panie, zaraz pan  zobaczy, co ja  zrobię.

—  Proszę dać 5 d ru k ó w  —  zwraca się do M u ­
szyńskiego p rzy  b iu rk u  i  o trzym aw szy ie — O, 
w id z i pan, ja k  się. to  rob i?  w yp e łn ia  się wszystko, 
czego żądają w  ru b ry k a c h  i  ra p o rt go tow y!

—  P anie  in s tru k to rze , ale b ra k  podpisów  tych  
so łtysów  —  zauw aży ł in te resan t —  i  co pan zrobi?

—  H m , też p y ta n ie  dziecinne, chyba pan n ie  
w ie , ja k  dz is ia j się rob i?  Jeden ra p o rt ja  pod­
piszę, d ru g i pan, pozostałe ktoś tu  z obecnych i  
sp raw a  za ła tw iona . Teraz to ju ż  pan zrozum ia ł, 
co?

W  ten  sposób sporządzono rapo rt.

N a  pożegnanie ze zna jom ym  in teresantem  A ro ­
now icz  rze k ł z pew ną siebie m iną : „T a k  się dziś 
w  urzędzie lip ę  odw a la “ .

A  m y  pow iadam y: n iech się in s tru k to r  s tonko­
w y  n ie  przechw ala, bo na lip n y m  ko n iku  daleko 
m e  zajedzie. N am  ta k i in s tru k to r , co szusa s tonk i 
z iem niaczanej p rz y  b iu rk u , m e jest po trzebny.

Czytelnik

Czego nie widzi Prezydium GRN w Perlejewie

O to ja k  w yg ląda  praca P re zyd iu m  G R N  w  
P e rle je w ie . Na pracę P re zyd iu m  G R N  w  P e rle ­
je w ie , pow . Siem atycze, ż a lil i  się ch łop i ju ż  od 
1952 r. P o ża lili się, pogada li i  koniec. M ło d y  
W praw dzie  apara t P rezyd ium  GRN w  P e rle je w ie  
z przew odn iczącym  M icha łem  „W a lick im  na czele 
początkow o w z ią ł się energ iczn ie  do p racy i  w ie le  
zan iedbań poprzedniego P re zyd iu m  n a d ro b ił.

W szedł na dobrą drogę, lecz szedł n ią  dotąd, do­
p ó k i p rzew odniczący P rezyd ium  GRN w r az z za­
stępcą i sekretarzem  n ie  obroś li w  p ió rka , k tó re  
dość często ’■'olewali wódeczką. Do p ió re k  ich 
p rz y lg n ę ły  grubsze ry b y  gm iny , ku ła cy  i speku­
lanc i. M a ią tk i ich  po c ichu tku  roznad ły  się na 
części i cząsteczki, a P rezyd ium  GRN nie w d z i 
tego, bo bu te leczka zasłania. Zresztą, czy w a rto



32 RADA NARODOWA Nr 18 (252)'

w idz ieć  sw o ich  k u m o tró w  p rz y  w yzysku  i ła ­
m a n iu  p raw orządności lu d o w e j. W  końcu P rezy­
d iu m  GRN do tego s topn ia  dostało zam roczenia, 
że n ie  w id z i tego, iż k u ła k  Józef Leszczyński z 
P e rle je w a  m ia ł dotychczas rozdz ie lony  m a ją te k  
(ponad 30 ha) na 76 -le tn ią  m a tką  B ron is ław ę  i  
siebie. Ba, naw e t n ie  w iedzą o tym , że m a tka  
Leszczyńskiego, sędziwa staruszka, zm arła  sobie 
w  m a ju . N akazy obow iązkow ych  dostaw  Lesz­
czyńsk i o trz y m u je  nada l na m a tkę  i  siebie.

M ów iąc  ju ż  o Leszczyńskim  zdradzę jeszcze 
ła m ig łó w kę , ja ką  P re zyd iu m  G R N  w  P e rle je w ie  
zadało b iedakom  i  m a ło ro ln y m  chłopom . Oto je j 
teks t: Józef Leszczyński o trzym a ł nakaz p ła tn iczy  
poda tku  g run tow ego  aż pa 88 zł (s łow n ie  z ło tych  
osiem dziesią t osiem). T ru d n o  b y ło  chłopom  to  
rozw iązać, bo gdzież z 30 ha —  88 zł, lecz ro zw ią ­
za li! Leszczyński z lik w id o w a ł u g o ry  należące do 
sędziwej s ta ruszk i m a tk i i  P rezyd ium  G R N  „zasz­
czyc iło “  go u lgą  w  poda tku  g ru n to w ym .

N iedow idzen ie  —  to jedna  zasada P rezyd ium  
G R N  w  P e rle je w ie , a d ruga  taka  oto. H e n ry k  P ie­

czyński, s ły n n y  kanc ia rz  i  k u ła k  posiadający 15 
ha z iem i w  Leszczce i  oko ło  5 ha lasu w  P e rle je ­
w ie , ma w  P re zyd iu m  G R N  dw a kon ta : jed rio  
„o b ro n n e “  d la  P re zyd iu m  GRN, a d rug ie  zw yk łe , 
obyw a te lsk ie , P ieczyńskiego. Na p ie rw szym  b ro ­
n ią cym  G R N  przed  za rzu tam i „z ły c h  lu d z i“  f ig u ­
ru je  u P ieczyńskiego 15 ha, (o lesie P re zyd iu m  
chyba n ie  w ie), a na d ru g im  p rze rzuconym  do a k t 
re fe ra tu  podatkow ego oraz delegata gm innego 
M in is te rs tw a  S kupu f ig u ru je  6,10 ha. Za tę w ię c  
ilość opłaca P ieczyński poda tek g ru n to w y  i  re a li­
zu je  obow iązkow e dostaw y.

L is ta  podobnych ka ryg o d n ych  n iedom agań n ie  
m ia ła b y  końca. O tym , że P re zyd iu m  GR N  ro b iło  
za jęcia  często u  ty ch  średn iaków , k tó rz y  w y w ią ­
z y w a li się, a zapom nia ło  o ku łakach , o ty m  n ie  
m ó w i się głośno, bo ch łop i siię boją.

Jedyna na to rada, aby P re zyd iu m  PR N  w spó l­
n ie  z G m inną  Radą N arodow ą o b m y ś lili na te i  in ­
ne grzechy skuteczne leka rs tw o , L e ka rs tw o  ostre  
i  skuteczne.

K . G.

Przeiflcfrf u s ia u jo c r a w iv s tw a r

(Dz. U . N r  39, 40; M P  N r  A -76 —  80) 

S P R A W Y  O G Ó L N E  I  O R G A N IZ A C Y J N E

Środki przewozowe m ogą być  dostarczane  ja k o  
św ia d cze n ia  w  n a tu rze  na p o d s ta w ie  p rze p isó w  o obo- 
w ią z k u  św iadczeń  w  n a tu rze  na n ie k tó re  ce le p u ­
b lic z n e  do p rze w o zu : 1) n a u czyc ie li z a tru d n io n y c h  na  
w s i o raz c z ło n k ó w  ic h  ro d z in  —  do le ka rza  lu b  szp i­
ta la  w  p rz y p a d k a c h  cho roby , w ym a ga ją ce j, p o ra d y  
lu b  zab iegu  poza m ie jsce m  zam ieszkan ia  ty c h  osób, 
2) o p a łu  d la  n a u c z y c ie li z a tru d n io n y c h  na w s i, pocho­
dzącego z za ku p u , a p rzys ług u ją ce g o  im  w e d łu g  n o rm  
u s ta lo n ych  d la  lu d n o śc i m ie js k ie j (R ozporządzenie  R a­
d y  M in is t ró w  z 12 .V III.1953  r. Dz. U . N r  40, poz. 173),

Zapraszanie członków prezydiów  W o j. R N  przez 
nacze lne  o rg a n y  a d m in is tra c ji p a ń s tw o w e j zosta ło  
u n o rm o w a n e  w  n o w y  sposób o k ó ln ik ie m  Prezesa R a d y  
M in is t ró w  z 30.V II.1953 r .  U s ta lono  n a s tę p u ją cy  t r y b  
p o s tęp o w a n ia : 1) p rze w o d n iczą cych  p re z y d ió w  W o j, 
R N  . zaprasza Prezes R ady  M in is t ró w  o raz za Jego 
zgodą W iceprezes i R ady  M in is t ró w  i  Szef U rzę du  R a ­
d y  M in is tró w , 2) p o zos ta łych  cz ło n k ó w  p re z y d ió w  W o j, 
R N  zaprasza ją  m in is tro w ie  i  k ie ro w n ic y  u rz ę d ó w  cen­
tra ln y c h  po u z g o d n ie n iu  ż  Szefem  U rzę d u  R ady M i­
n is tró w , 3) pow yższy  t r y b  zaproszeń n ie  d o tyczy  
c z ło n k ó w  p re z y d ió w  będących  k ie ro w n ik a m i re so rto ­
w y c h  w y d z ia łó w  i  je d n o s te k  ró w n o rz ę d n y c h  (M P  
N r  A  —  76, poz. 915).

Odszkodowanie oraz naprawienie szkód p o w s ta ły c h  
p rz y  w y k o n y w a n iu  p o m ia ró w  g e o d e zy jn ych  ,—  zasady

i  t r y b  u s ta la n ia  o k re ś la  rozpo rządzen ie  R a d y  M in i-*  
s tró w  z 1.V I I I . 1953 r. O b o w ią ze k  n a p ra w ie n ia  szkody 
p o w s ta łe j w  n ie ru ch o m o śc i lu b  je j  części o raz w y ­
p ła ce n ie  odszkodow an ia  w  go tów ce  za szkody w  p lo ­
n ach  i  d rze w o s ta n ie  p o w s ta łe  p rz y  ra c jo n a ln ie  w y k o ­
n y w a n y c h  p o m ia ra ch  geode zy jn ych  obciąża z lecen io ­
daw cę  ro b ó t geodezy jnych . G d y  p o w s ta n ie  szkód n ie  
b y ło  kon ieczne  d la  ra c jo n a ln e g o  w y k o n a n ia  p o m ia ­
ró w , o bow iązek  o d szkodow an ia  c iąży  na w y k o n a w c y  
ro b ó t. C zy szkody w y n ik ły  z p o m in ię c ie m  ra c jo n a l­
nego w y k o n a n ia  p o m ia ró w  o rz e k a ją  d e le g a tu ry  te ­
re n o w e  C e n tra ln e g o  U rzę d u  G eodez ji i K a r to g ra f i i  
z u d z ia łe m  p rze d s ta w ic ie la  p re z y d iu m  w ła ś c iw e j P R N , 
Roszczenie- o n a p ra w ie n ie  szkody bądź odszkodow an ie  
poszkodow any p o w in ie n  zg łos ić  w. c iągu  14 d n i od 
u ja w n ie n ia  szkody  bezpośredn io  z le ce n io d aw cy  lu b  
w y k o n a w c y  p o m ia ró w . Z lecen iodaw ca  p o w in ie n  zap ro ­
p o n ow ać  poszkodow anem u za w a rc ie  ugody. Z a w a rc ie  
u g o dy  d la  sw e j w ażnośc i w ym a g a  za tw ie rdzen ia ,: p rze z  
P re z y d iu m  P R N . O  ile  do ugody n ie  doszło, z lecen io ­
da w ca  spo rządz i o d p o w ie d n i p ro to k ó ł, z a w ie ra ją c y  W 
szczególności w ysokość p roponow anego  i żądanego od­
szko d o w a n ia  i  p rze sy ła  do p re z y d iu m  P R N , k tó re  orze­
k a  o o b o w ią zku , zakres ie  i  te rm in ie  n a p ra w ie n ia  szko­
d y  w  n ie ru ch o m o śc i, bądź o o d szko do w a n iu  za szkody  
w  p lo n a ch  i  d rzew o s ta n ie . Jeże li w ysokość roszczen ia  
o odszkodow an ie  n ie  p rzekracza  500 zł, o odszkodow a­
n iu  o rzeka  p re z y d iu m  G R N . O ile  z lecen iodaw ca  n ie  
n a p ra w ił szkody w  n ie ru ch o m o śc i zgodnie  z „ ugo­
dą  lu b  o rzeczen iem  p re z y d iu m  P R N  na w n io ­
sek poszkodow anego u p o w a ż n i go do  w y k o n a n ia
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n a p ra w y  i zobow iąże z lecen iodaw cę  do  z a p ła ty  odszko­
d o w a n ia  p ieniężnego.

Roszczenia o n a p ra w ę  szkód i o d szko do w a n ie  po ­
w s ta je  po 17.V.1953 r. a. p rzed  w e jśc ie m  w  życ ie  om a­
w ia n e g o  rozporządzen ia  i do tychczas n ie  zaspoko jone  
p o d le g a ją  zasp o ko jen iu  w  t r y b ie  w m m  p rz e w id z ia ­
n y m  (Dz. U. N r  39, poz. 170).

F IN A N S E , B U D Ż E T Y , P O D A T K I

Podatek dochodowy —  prze p isy  o w y k o n a n iu  de­
k re tu  o p o d a tku  d o ch od o w ym  zos ta ły  częściow e zm ie ­
n io n e  rozporządzen iem  M in is tra  F in a n s ó w  z 25.V I I .  
1953 r. (Dz. U. N r  40, poz. 174).

Podatek od nabyw ania p ra w  m ajątkow ych  —  z w o l­
n ie n iu  od tego po d a tku  pod lega ją  os ied leńcy, k tó ry m  
p rz y d z ie lo n o  gospodars tw o  w  1953 r. w  ram ach  a k c ji 
os ied leńcze j w  ty m  sam ym  zakresie , ja k i b y ł stoso­
w a n y  w  1952 r. P onad to  rozciąga s’ę s tosow an ie  z w o l­
n ie ń  na p ra c o w n ik ó w  p a ń s tw o w ych  gospoda rs tw  leś­
n ych . Z arządzenie  M in is tra  B 'inansów  z 24.VUT.1953 r. 
(M P  N r  A -80, poz. 952).

Podatek od wynagrodzeń —  p rze p isy  do tyczące  
z w o ln ie ń  n ie k tó ry c h  k a te g o r ii w y n a g ro d ze ń  od p o d a t­
k u  zosta ły  zm ie n ion e  za rządzen iem  M in is t ra  F in a n s ó w  
z 24.VI1.1953 r .  (M P  N r  A -76, poz. 909).

Przedawnione i prekludowane zobowiązania p rze d ­
s ię b io rs tw  p a ń s tw o w ych , o d p ro w a d za n ie  w p ła t  z ic h  
ty tu łu  do w ła śc iw e g o  o d d z ia łu  N a rodow ego  B a n k u  
B o isk  tego zosta ło o k re ś lo n e  zarządzen iem  M in is tra  F i­
nansów  z 5.V I I I . 1953 r. (M P  N r  A  —  76, poz. 910).

Zasady prowadzenia księgowości —  przez je d n o s tk i 
d o ko n u ją ce  roz liczeń  z budżetem  c e n tra ln y m  i budże­
te m  te re n o w y m  z ty tu łu  w p ła t z zysku  i p o k ry w a n ia  
s tra t o raz z ty tu łu  ś ro d k ó w  o b ro to w y c h  zosta ły  o k re ­
ś lone  zarządzeniem  M in is tra  F in a n só w  z 5.V I I I . 1953 r, 
(M P  N r A-76, poz. 911).

Klasyfikacja dochodów i wydatków budżetu pań­
stwa —  częściow o zosta ła  zm ie n ion a  zarządzen iem  M i­
n is tra  F ina n só w  z 6 .V III.1 95 3  r. (M P  N r A-76. poz. 912).

Środki specjalne i  gospodars tw a  pom ocn icze  jedno ­
s tek b udże tow ych  —  p rzep isy  ich  dotyczące zo s ta ły  
częściow o zm ien ione  zarządzen iem  M in is tra  F in a n só w  
2 17.V I I I . 1953 r. (M P  N r  A-7.9, poz. 939).

O p ła ty  ska rb o w e  —  pobierana? ich  od w y p is ó w  
z a k t  s tanu  c y w iln e g o  w y d a w a n y c h  o b y w a te lo m  p o l­
s k im  zam ieszka łym  za g ra n icą  w y ja ś n ia  o k ó ln ik  M in i­
s tra  F ina n só w  z 5.V I I I . 1953 r. N ie  pod lega ją  o p ła to m  
s k a rb o w y m  w y p is y  ty lk o  w  p rz y p a d k u  o  ile  o ich  
■wydanie w nos i ko n su la t p o lsk i. N a to m ia s t o i le  w n o s i 
°  w y d a n ie  w y p is u  o b y w a te l p o lsk i zam ieszka ły  za g ra -  
R icą bezpośredn io  lu b  za p o ś re d n ic tw e m  ko n s u la tu  
P o w in ie n  u iśc ić  op ła tę , chyba  że zostan ie  s tw ie rd z o n y  
s ta n  je g o  riiezam ożności {M P  N r  A -76, poz. 9)6).

g o s p o d a r k a  k o m u n a l n a

Publiczna gospodarka lokalami —  zosta ły  w v ła czo - 
r ‘e spod je j  d z ia ła n ia  b u d y n k i i  lo ka le  p rzeznaczone 
na d o m y s tu d e n ck ie  in te rn a ty  rozpo rządzen iem  R ady 
M in is t ró w  z 12.VIH .1953 r., k tó re  jednocześn ie  u n o r-  
n k>wało w a ru n k i,  t r y b  p rz y d z ia łu  i o p ró ż n ie n ia  p o m ie ­
szczeń, ja k  ró w n ie ż  u s ta la n ia  n o rm  z a lu d n ie n ia  w  ty c h

dom ach  i in te rn a ta c h  (Dz. U . N r  39, poz. 171). Po­
n a d to  u ch w a la  P re z y d iu m  R ządu i  12.V1II.1953 r. w  
s p ra w ie  za rządu  i w ła śc iw e g o  w y k o rz y s ta n ia  dom ów  
s tu d e n c k ic h  i in te rn a tó w  d la  m ł<dz iczy  szkól w yż­
szych  zobow iąza ła  p re zyd ia  w ła ś c iw y c h  rad  na rodo­
w y c h  do dosta rczen ia  pom ieszczeń zastępczych oso­
bom  n ie  po s ia d a jącym  w  d n iu  w e jśc ia  w życie te j 
u c h w a ły  u p ra w n ie ń  do z a m ie s z a n ia n ia  w  dom ach 
s tu d e n ck ich , a pos ia d a jącym  p ra w o  do p rz y d z ia łu  lo ­
k a lu  w  d a n ym  m ieście , ja k  też k o rz y s ta ją c y m  z do­
tychczas za m ieszk iw anego  lo k a lu  na p o ds taw ie  p rz y ­
d z ia łu  o rg a n ó w  k w a te ru n k o w y c h  (M P  N r  A -7 7 , 
poz. 918).

K o rp u s  Techniczny Pożarn ictw a —  re jes t: ac ię  jego 
cz ło n k ó w  n o rm u je  zarządzenie  M in is tra  G ospoda rk i 
K o m u n a ln e j z 31.V I I .  1953 r. (M P  N r  A-77, poz. 919).

C z ło n k o w ie  straży pożarnych —  o bow iązek  ich  
ubezpieczen ia  od nas tęps tw  n ieszczęś liw ych  w yp a d ­
k ó w  n ieza leżn ie  od o b o w iązkow ego  ubezpieczenia spo­
łecznego o kreś la  za rządzen ie  M in is tra  G osp od a rk i K o ­
m u n a ln e j z 7 .V II.1953  r. O b o w ią z k o w i ubezpieczenia 
p o d le ga ją :

1) c z ło n k o w ie  K o rp u s u  Techn icznego  P o ża rn ic tw a , 
2) cz ło n k o w ie  te re n o w y c h  i za k ła d o w ych  s traży  po­
ż a rn ych  ocho tn iczych , ja k  też  o b o w ią zko w ych , 3) s łu ­
chacze szkó l po ża rn iczych . W n io s k i o ubezpieczenie 
p o w in n y  być zgłoszone do w ła ś c iw y c h  te re n o w ych  
p la có w e k  P ańs tw ow ego  Z a k ła d u  Ubezpieczeń w  szcze­
gó lnośc i przez p re zyd ia  W o j. R N , M F N  i PR N  w  od­
n ie s ie n iu  d o  c z ło n k ó w  K o rp u su  Techn icznego  Pożar­
n ic tw a  z a tru d n io n y c h  w  w o je w ó d z k ic h , m ie js k ic h  i po­
w ia to w y c h  kom endach  o ra z  w  te re n o w ych  strażach  
p o ża rnych , ja k  ró w n ie ż  i  w  odn ie s ie n iu  do c z ło n kó w  
te re n o w y c h  ocho tn iczych  i  o b o w ią zko w ych  straży po­
ż a rn y c h  (M P  N r  A-76, poz. 908).

D o s ta w y , roboty i usługi w  zakres ie  gospodark i ko ­
m u n a ln e j —  zakres up o w a żn ien ia  p re zyd iów  rad na­
ro d o w y c h  i n ie k tó ry c h  p rze d s ię b io rs tw  gospodark i ko ­
m u n a ln e j do u d z ie la n ia  zam ów ień  osobom ir<nvm n iż 
je d n o s tk i gospoda rk i u sp o łeczn ione j ok re ś la  zarządze­
n ie  M in is tra  G o sp o d a rk i K o m u n a ln e j z 31.V I 1.1953 r. 
(M P  N r A-79, poz. 938).

B U D O W N IC T W O

Wzór umowy ramowej o nadzór nad w e ko n a m e m
in w e s ty c y jn y c h  ro b ó t b u d o w la n ych  i m on ta żo w ych  
p rze p isy  do tyczące  tego w zo ru  zosta ły  zm ien ione  za­
rządzen iem  przew odn iczącego  P K P G  z 17.V I I I . 1953 r. 
(M P  N r A-78, poz. 929).

Z a tru d n ie n ie  robotników  zamiejscowych —  spraw ę 
d o d a tk o w y c h  kosz tó w  z tego ty tu łu  n o rm u je  za izą - 
dzen ie  M in is tra  B u d o w n ic tw a  M ia s t i  O s ied li z 8 .V II I .  
i  9.33 r. (M P  N r  A -80. poz. 956).

K O M U N IK A C J A

E w idencja p o ja zd ó w  meehauicznyeh przez je d n o s tk i 
a d m in is tra c ji p a ń s tw o w e j, g ospoda rk i uspo łeczn ione j 
o ra z  o rg a n iz a c je  społeczne i p o lity c z n e  —  zarządze­
n ie m  M in is tra  T ra n s p o rtu  D rogow ego i Lo tn iczego  
z 4 .VH.1953 r. zosta ła za tw ie rd zo n a  in s tru k c ja  o p ro ­
w a d ze n iu  te j e w id e n c ji.  Do zarządzenia  je s t załączona 
jn s t iu k c ja  (M P  N r  A-77, poz. 923),
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R O L N IC T W O

W ieże  bądź syg n a ły  t r ia n g u la c y jn e  —  postępow a­
n ie  w  p rzyp a d ku  ich  zniszczenia !u b  uszkodzenia  na 
obszarze g m in  m ie js k ic h  ; m ia s t- n ie s tanow ią cych  po­
w ia tu  o k re ś la  o k ó ln ik  M in is t ra  R o ln ic tw a  z 31.V I I .  
1953 r., k tó ry  w  szczególności poleca re fe ra to m  po­
m ia ró w  ro ln ych  p re z y d ió w  P R N  badan ie  stanu  rzeczy 
na m ie jscu  w  ty c h  p rzyp a d ka ch , ja k  też w ys tę p o w a ­
n ie  z o d p o w ie d n im i w n io s k a m i, za leżn ie  od us ta leń , 
do w o je w ó d z k ic h  za rządów  urządzeń ro ln y c h , k tó re  
p o w in n y  zarządzić  bądź do ko na n ie  ro z b ió rk i w ieży lu b  
sygna łu , bądź n a p ra w ę , ja k  też sposób pos tąp ie n ia  z

d re w n e m  pochodzącym  z ro z b ió rk i (M P  N r A-77* 
poz. 925).

P R A C A  I  P O M O C  S P O Ł E C Z N A

O ch ro n a  m ac ie rzyń s tw a  p ra c o w n ic  —  zasady s to - 
sow an ia  p rzep isów  z zakresu o ch ro n y  m a c ie rz y ń s tw a  
u s ta li ł o k ó ln ik  M in is tra  P racy i O p ie k i S po łeczne j 
z 24.V I I . 1953 r. (M P  N r A-77, poz. 926). W  szczegól­
ności o k ó ln ik  m. in . w y ja ś n ia , że przenoszenie  k o b ie t 
w  s tan ie  c iąży z a tru d n io n y c h  p rzy  p ra cy  u c ią ż liw e j 
poczyna jąc od G-tego m iesiąca c iąży do p racy  dogod­
n ie jsze j jes t ob o w ią zko w e , chyba  ze zachodzą w y ją t )  
ko w e , n ie  da jące  p rzezw yc iężyć  się p rzeszkody.

V / g m in ie  Z łoczew , pow . S ie radz 
(pisze „C h ło pska  D ro ga “  N r 36 z 
6.IX  b r,) p rz y g o to w a n ia  do s ie w ó w  
je s ie n n ych  zaczęły się przed k i lk u  
ty g o d n ia m i, w ię c  te raz są D raw ie  na 
ukończen iu . W ie le  g rom ad np. W an - 
d a lin , U n ik ó w , S to lec , S zk la n a  H u ­
ta  i in n e  w y k o n a ły  ju ż  o rk i s iew ne 
p ra w ie  w  70%..

M ie js c o w y  G O M  zaraz po a k c ji 
w io se n n e j p rz y s tą p ił do rem o n tu  
s ie w n ik ó w , to też  są one do s ie w ó w  
je s ie n n ych  dobrze  p rzygo tow ane . Za­
p la n o w a n o  d o k ła d n ie  ile  s ie w n ik ó w  
o trz y m a  każda g rom ada. Do p la n u  
p racy  w łączono  ró w n ie ż  s ie w n ik i 
na leżące do gospodarzy in d y w id u a l­
nych . Np. w  g rom adz ie  W andaR n 
będzie p ra co w a ł 1 s ie w n ik  G O M  
i dw a  p ry w a tn e . Coraz pow szech­
n ie j używ a  się do s ie w u  z ia rn o  k w a ­
lif ik o w a n e .

P re zyd iu m  G R N  w  Z łoczew ie , oo 
zbad an iu  m oż liw o śc i poszczególnych 
g rom ad  i p o ro zu m ie n iu  się z s o łty ­
sam i za p la n ow a ło  ukończyć  s ie w y  
je s ie n n e  do 20 w rze śn ia  br.

„T ry b u n a  O po lska “  N r  208 z 2.IX  
b r. podaje, że na p rzeb ieg obow iąz­
k o w y c h  dostaw  p h oduk tów  ro ln y c h  
dobrze  w p ły w a  m a n ife s ta c y jn e  w y ­
ko n a n ie  ich.

W  B ie ra w ie  o d b y ły  się 4 dos taw y  
zb io ro w e . W  dos taw ie  zboża przez 
ch ło p ó w  z D z ie rg o w ic  w z ię ło  u d z ia ł 
47 m a ło ro ln y c h  ch łodów . 22 z n ich  
c a łk o w ic ie  w y w ią z a ło  się ze swego 
obov#fązku r.a rok  bieżący.

D użą popu la rn o śc ią  cieszy sie ta b ­
lica  w sp ó łza w o d n ic tw a  m ię dzy  g ro ­
m ad a m i, p rzy  k tó re j o każde j po­
rze d n ia  m ożna zauw ażyć g ru p y  lu ­
dzi.

W  B ie ra w ie  a k ty w  g ro m a d zk i i  
g m in n y  sys tem atyczn ie  a n a liz u je  
dz ienne p lany  dostaw . Ta system a­
tyczność w  p racy  sp ra w ia , że skup  
p rzeb iega p lanow o , bez p rzyp a d ko ­
w ośc i, a p rzeszkody są usuw ane.

In a cze j je s t w  R eń sk ie j W si. T am  
zespół g m in y  p ra cu je  bez p la n ó w . 
D la tego  ź le  p rz y g o to w a ł rozd z ia ł 
m aszyn  o m ło to w y c h  w  g rom adzie  
D łu g o m iło w ic e . D la tego  też GS w  
R e ń sk ie j W si n ie  b y ła  p rzyg o to w a ­
na do skupu , a c h ło p i g o d z in am i 
cze ka li na o d b ió r  zboża.

P re zyd iu m  G R N  sw ą b ie rn o ść  
s ta ra  się u s p ra w ie d liw ić  b ra k ie m  
lu d z i do p racy, m im o  iż  samo odpo­
w ia d a  za to , że k i lk a  re fe ra tó w  je s t 
n ie  obsadzonych.

N ie m a łą  odpow iedz ia lność  za sy­
tu a c ję , ja k a  w y tw o rz y ła  się w  g m i­
n ie  R eńska  W ieś ponosi i  P O M . 
N p. c h ło p i z N aczys ław ek o trz y m a li 
m ło c a rn ię  z P O M , k tó ra  zos taw ia  
po łow ę  z ia rn a  w  k łosach.

„G ło s  O ls z ty ń s k i“  N r  206 z 28.V I I I  
b r. w  a r ty k u le  „W ię c e j u w a g i d la  
o b o w ią zko w ych  dostaw  w  pow. 
szczyc ie ń sk im “  in fo rm u je , że obo­
w ią z k o w e  dos taw y  zboża, żyw ca czy 
m le ka  w  pow . szczyc ieńsk im  n ie  
p rz e d s ta w ia ją  się dobrze.

Spadek w  o b o w ią zko w ych  dosta­
w a ch  żyw ca za ryso w a ł się szczegól­
n ie  od d ru g iego  k w a r ta łu  b r.

Z a n ie d b a ły  p racę na ty m  o d c in k u  
w s z y s tk ie  in s ty tu c je  m a jące  zw iązek  
ze skupem  ja k :  PZG S, C e n tra la  
M ięsna  i PZM Iecz.

W  n ie w ła ś c iw y  sposób p ro w a d zo ­
na jes t przez rady na rodow e p o li­
ty k a  ka rria  w  s tosunku  rló o po r­
nych  ch łopów . Np. w  o kres ie  I p ó ł­

rocza b r. g m in n e  i p o w ia to w e  ko le ­
g ia  o rzeka jące  ro z p a trz y ły  za led­
w ie  50% w n io s k ó w  o u ka ra n ie .

N ie k tó re  g m inn e  rad y  na rodow e  
n ie  z w o łu ją  n a w e t posiedzeń ko le ­
g ió w , czego p rz y k ła d e m  może być 
G R N  D ź w ie rz u ty .

„Ż y c ie  W a rs z a w y “  N r  212 ż 
5.I X  b r. w  a r ty k u le  pt. „C o  pow o­
d u je  n ie w y k o n a n ie  o b o w ią zko w ych  
d o s taw  m le k a “  in fo rm u je , że sku p  
m le ka  z o b o w ią zko w ych  dostaw  zo­
s ta ł w y k o n a n y  w  p ie rw szym  p ó łro ­
czu br. w  w o j.  w a rs z a w s k im  w  
83,1%.

K i lk a  p o w ia tó w  osiągnęło  d ob re  
w y n ik i  p rze k ra cza ją c  p la n : P rzas­
nysz —  109,7%, M ła w a  —  106%, na ­
to m ia s t s tosunkow o  dobrze  zagospo­
d a ro w a n e  p o w ia ty , ja k  G o s ty n in y  
P ło ń sk , P u łtu s k , S ied lce, n ie  osiągnę­
ły  n a w e t p rzecię tnego d la  całego, 
w o je w ó d z tw a  p ro cen tu  w y k o n a n ia  
p lanu .

P rzyczyną  jes t b ra k  nadzoru  rad  
n a ro d o w ych  nad p racą  p ańs tw ow ego  
i  gospodarczego a p a ra tu  skupu.

„G ro m a d a “  N r  104 z 6.IX  br. do ­
nosi, że u gospodarzy in d y w id u a l­
n ych  w  G R N  B o leszkow ice , pow . 
c h o jn ic k i je s t za le d w ie  jedna m ło - 
c a rn ia  na 120 gospodarzy. K ie d y  
c i gospodarze w vm !ócą  —  n ie  w ia ­
dom o. W in a  jest. G m in n e j i M ie j­
s k ie j R ady N a ro d o w e j, k tó re  nie in ­
te re s u ją  się G O M . G R N  n ie  d o p if-  
now a ła , aby zabezpieczyć s p ra w n y  
p rzeb ieg  o m ło tó w .

„Ż y c ie  W a rs z a w y “  N r  213 z $  
i  7.IX  br. in fo rm u je , że 90% m a­
szyn i c ią g n ik ó w  pot,rzebnvoh do je ­
s ie n n e j a k c ji  s ie w n e j w y re m o n to w a ­
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no ju ż  w  P O M  i  G O M  pow . c ie ­
ch a n ow sk iego . Jednocześn ie  ro ln ic y  
c ie chanow scy  p rz e p ro w a d z a ją  o m ło - 
ty.

K o m is je  ro ln e  ra d  p o w in n y  obec­
n ie  s k o n tro lo w a ć  s ta n  m aszyn , aby 
w  czasie a k c j i  n ie  u le g a ły  one a w a ­
r io m , ja k  to  m ia ło  m ie js c e  w  ub. 
ro k u  w  g m in a c h  R e g im in , N uże w o  
i R a rto ld y .

„G ro m a d a “  N r  104 z 6 . IX  b r. p o ­
da je , że w  g m in ie  M ok rze sz  pow . 
częstochow sk iego  m ożna zobaczyć 
s to jące  na  dw orze,' zasypane b ło te m  
i p ia s k ie m  s ie w n ik i.  T a k  np. w  g ro ­
m adz ie  K u ś m ie rk i s to i p a ń s tw o w y  
s ie w n ik  u  W a la śk ie w icza . S ie w n ik  
s to i za  s todo łą , pod g o ły m  n iebem , 
deszcze p a d a ły  na n iego  c a ły m i t y ­
g o d n ia m i. S ie w n ik  te n  n ie  w id z ia ł 
sm a ru  od ro k u ;  m ożna  też  zpba- 
czyć p a ń s tw o w y  s ie w n ik  na p o d w ó ­
rzu  S te fa n ia k a . S ie w n ik a  tego  n ik t  
n ie  dog ląda  i d la tego  c a łk o w ic ie  
za rd ze w ia ł.

Z a p o m n ia ł w id o c z n ie  o ty m  G O M , 
za p o m n ia ło  P re z y d iu m  G R N  w  M o - 
krzeszu , za p o m n ie li gospodarze, u 
k tó ry c h  s to ją  s ie w n ik i.

K a ry g o d n e  je s t n ie d b a ls tw o  A n ­
d rze ja  G u d y k a , k ie ro w n ik a  G O M  w  
J a w o rn ik u  P o ls k im , k tó ry  p rze s ia ­
d u je  c a ły m i d n ia m i w  gospodzie 
P rzy k ie lis z k u , za m ias t za jąć  się 
m ło ca rm ą , k tó ra  p rzez ca łą  z im ę, 
w io sn ę  i la to  p rzez n ik o g o  n ie  p ie ­
lę g n o w a na  zarosła  t ra w ą  i  z g n iła , a 
obecnie  n ie zd a tn a  je s t do p racy .

S p ra w ą  tą  p o w in ie n  s ię  za jąć  G O M  
W B o g u ch w a le  i P re z y d iu m  G R N  
w  H yżnem .

Dobrze zorganizowana pomoc są­
siedzka przyśpiesza wykonanie pla 
nów („Sztandar Młodych“ N r 215 z 
9.IX  br.). W  P o m ie czyn ie , pow . 
K a r tu z y  c h ło p i K le m e n s  K w id z y ń ­
sk i, Leon  M ie le w c z y k  i  w d o w a  A n ­
na R y b a k o w s k a  n ie  m ie li  c zym  m łó ­
c ić . W  g ro m a d z ie  p rz y  po m o cy  P re ­
z y d iu m  G R N  w  P rz o d k o w ie  o p raco ­
w a n o  p la n  po m o cy  są s ie d zk ie j, w g  
k tó re g o  p o s ia d a ją c y  m aszynę  o m ło - 
to w ą  L e o n  K ą k o i zo b o w ią z a n y  b y ł 
u d z ie lić  po m o cy  m a ło ro ln y m  c h ło ­
pom . W  te n  sposób c h ło p i m o g li 
s p ra w n ie  w y m łó c ić  zboże i  w y w ią ­
zać s ię  z o b o w ią z k o w y c h  dostaw .

W  g ro m a d z ie  S z a r ła ta  w ła ś c ic ie le  
m łoca  rnii i  m o to ró w  —  B ru n o n  
T a u b a  i  Józe f B ry lo w s k i,  p ra c u ją  
zg o d n ie  z p la n e m  pom ocy. G ospo­
d a rze  F ra n c is z e k  B y c z k o w s k i i  F ra n ­
c iszek D rogosz za raz po o m ło ta ch  
s p rze d a li p a ń s tw u  na leżne  zboże w  
100%.

D z ię k i n a le ż y te j o rg a n iz a c ji p o ­
m ocy  są s ie d zk ie j c h ło p i g ro m a d y  
P rz o d k o w o  w y s u n ę li s ię  w  dosta ­
w a c h  zboża d la  p a ń s tw a  na je d n o  
z czo ło w ych  m ie js c  w  g m in ie .

W  g m in ie  P rz o d k o w o  o n a le ży te  
w y k o rz y s ta n ie  m aszyn  w  ram a ch  
pom ocy są s ie d zk ie j troszczą  się n ie  
ty lk o  sam i c h ło p i p ra c u ją c y , a le 
pom aga  i" k o n tro lu je  w y k o n a n ie  P re ­
z y d iu m  G R N .

SKARGI I  ZAŻA LEN IA

„Ż y c ie  O ls z ty ń s k ie “  N r  211 z 4 .IX  
b r. poda je , że P re z y d iu m  M R N  w  
O ls z ty n ie  k i lk a k r o tn ie  ju ż  a n a lizo ­
w a ło  w  b r. sposób z a ła tw ia n ia  skarg . 
W ie le  s łu szn ych  s k a rg  i  in te rw e n c ji 
zosta ło  p o z y ty w n ie  z a ła tw io n y c h .

M . in . p rz y d z ie lo n o  m ieszK an ia  ob. 
ob. E. G roszek, M ace w icz , P ucek 
i L itz .  P rze p ro w a d zo n o  w  w ie lu  
dom ach  re m o n ty , za troszczono się 
o czystość m ia s ta . W y re m o n to w a n o  
w n ę trz a  n ie k tó ry c h  s k le p ó w  i  lo ­
k a l i  g a s tro n o m iczn ych , u s p ra w n io n o  
za o p a trze n ie  lu d n o ś c i w  a r ty k u ły  
gospodarcze i żyw nośc iow e .

„G a ze ta  P o m o rs k a “  N r  205 z 
2 8 .V I I I  b r. poda je , że o b yw a te le  
m ia s ta  G ru d z ią d za  d o ce n ia ją  znacze­
n ie  R e fe ra tu  S k a rg  i Z aża leń  i z 
z a u fa n ie m  od d a ją  do rozp a trze n ia  
sw e spo rne  sp ra w y . Ś w ia d czy  o 
ty m  fa k t ,  że w  o k re s ie  od X s tycz­
n ia  do R e fe ra tu  S k a rg  i  Zaża leń  
p rz y  M R N  w p ły n ę ło  313 sp raw , 
k tó re  d o ty c z y ły  z a tru d n ie n ia , u d z ie ­
le n ia  p o m o cy  m a te r ia ln e j,  zak łócę  
n ia  s p o k o ju  dom ow ego , re m o n tu  do­
m ó w  i m ie szkań , p rz y d z ia łu  m iesz­
kań . leczen ia  itp .

ZOBOW IĄZANIA  FINANSOWE

„D z ie n n ik  Z a c h o d n i“  N r  204 z 
4. I X  b r. w  a r ty k u le  pt. „R o ln ic y  
w p ła c a ją  p rze d  te rm in e m  podatek 
g ru n to w y “  po d a je , że c h ło p i w ie lu  
g ro m a d  w p ła c i l i  w  ca łośc i I I I  ra tę  
p o d a tk u  g ru n to w e g o , np. g ro m a d y : 
L u b ię , K s ię ż y  Las, W ie lo w ie ś , N ie -  
k a rm ia , W id ó w  w  pow . g l iw ic k im , 
g ro m a d a  K o rz o n e k  g m in a  K o n o p is ­
k a  w  po w . czę s to cho w sk im  d z ię k i 
d o b re j p ra c y  so łtysa  B ro n is ła w a  P y r ­
kosza w y k o n a ła  p la n  fin a n s o w y  
I I I  k w a r ta łu  *już 15 s ie rp n ia  b r.

S łabo  p rzeb iega  a k c ja  p o b o ru  po ­
d a tk u  g ru n to w e g o  w  pow . z a w ie r­
c ia ń s k im . D o  27.V I I I  b r. w  gm. 
K o z ie g łó w k i n ie  doręczono nakazów  
p ła tn ic z y c h  na po d a te k  g ru n to w y .

W yd a w ca . R S W  ..P R A S A “ . R e d a g u je  K o m ite t.  R e d a kc ja : W a rszaw a , W ie js k a  6/8. T e l. 840-31, 870-01, w e w n . 136. 

196. 263. A d m in is t ra c ja :  R S W  „P R A S A “ , W a rszaw a , W ie js k a  12.

W a ru n k i p re n u m e ra ty : m ie s ię czn ie  2.40 zł, k w a r ta ln ie  7.20 z ł, p ó łro c z n ie  14.40, roczn ie  28.80 z!.

a in o w ie n ia  i w p ła ty , k tó re  p o w in n y  b y ć  d o ko na n e  do d n ia  10 każdego  m ies iąca  poprzedza jącego  o k res  za­

m ó w io n e j p re n u m e ra ty , p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  u rz ę d y  p o cz tow e  i  lis tonosze  (w  p re n u m e ra c ie  in d y w id u a ln e j

i z b io ro w e j) .

A k la m a c je  w  s p ra w ie  p re n u m e ra ty  n a le ży  k ie ro w a ć  do P P K  „R U C H “ , W a rszaw a , u l. S re b rn a  12. W  w a ż n ie j­

szych p rz y p a d k a c h  o dp is  re k la m a c ji n a d sy ła ć  R e d a k c ji „R a d y  N a ro d o w e j“ .

D ru k a rn ia  RSW  „P R A S A “ , W arszawa, ul. M arsza łkow ska 3/5. 4 - B -  19825
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K O M U N I K A T
o bibliografii rad narodowych

K onstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludow ej zapewnia 
szeroki udział mas ludowych w  czynnym  rządzeniu pań­
stwem za pośrednictwem rad narodowych.

M ając na uwadze wzm agającą się potrzebę pogłębienia  
w iedzy o istocie i organizacji rad, B iblioteka Sejm owa przy­
stąpiła w  r. 1953 do zbierania m ateria łów  bibliograficznych  
do zagadnienia rad narodowych.

P rz e w id z ia n y  je s t n a s tę p u ją c y  u k ła d  m a te r ia łu :

1. W ypow iedzi klasyków  m arksizm u-leninizm u:

a) M arks —  Engels —  o Kom unie Paryskiej;
b) Len in  —  o radach;
c) S ta lin  o radach.

2. Powstawanie i kształtow anie się organizacji rad:

a) Kom una Paryska;
b) Rew olucja 1905 r.;
c) W ie lka  Rew olucja Październikowa.

3. Rady terenowe jako form a faktycznego udziału mas lu ­
dowych w  rządzeniu:

a) Rady w  ZSRR;
b) Rady narodowe w  Polsce;
c) Rady w  krajach  dem okracji ludowej.
M ateria ł obejm uje zagadnienia: teorii, ustawodawstwa , 

i organizacji rad. W  ram ach tych zagadnień wyodrębniono  
m ateria ły , dotyczące w yborów , ze względu na ich aktual­
ność u nas.

W  w yn iku  dotychczasowej pracy zebrano 670 pozycji 
bibliograficznych. Dalsza praca jest w  toku. K arto teka  m a­
teria łów  udostępniana jest w  czytelni B ib lio tek i Sejm ow ej.


